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1.500 nowych pionierów spółdzielczości
Prezydent Sierot, tew. wiceprezydent Szwalbe i tew . Premier na otwarciu

•środków szkoleniowych „Społem*
W Otwocku, we własnej willi ,,K asJtcien­

ka", odbyła się uroczystość 6ymbolicznego 
otwarcia ośrodków szkoleniowych • Związku 
Gospodarczego RP. „Społem", nad którymi 
protektorat obiął prezydent Bierut. Uroczy­
stość ta .połączona została, z z.j.nilezuęoiem kur 
su dla działaczy Związków Zawodowych' — 
pierwszego w dziedzinie spółdzielczości w 
Polsce kursu, którego zadaniem jest współ­
działacie ruchu zawodowego z ruchem spół­
dzielczym

Kurs ten, który Zgromadził 34 przedstaw i­
cieli Związków Zawodowych z różnych o- 
środków naszego kraju, w ciągu 2-eh tygodni 
prow adził intensywną pracę za pomocą wy­
kładów. dyskusji, świetlicy, przygotowując 
przyszłych działaczy społecznych którzy na 
terenie zawodowym szerzyć będą ideę spół­
dzielczości. Spółdzielczość bowiem jest tą  
platform ą, k tóra nadaje  się najlepiej dla wy­
chów ania nowego, uspołecznionego obywatela 
Polski Demokratycznej, zdolnego przełożyć 
interes ogćłno-narodowy pomad spraw y oso­
biste.

Uroczystość zaszczycił swą obecnością Prę 
jtydent Bierut, tow. w iceprezydent Szwalbe z 
małżonką, tow. Prem ier Osóbka-M orawski oraz 
prezes Związku Gospodarczego „Społem tow. 
Żcrkcwekd. wUenreresi: Niemiec i Domański, 
sekretarz Prez Jarz . GL poseł tcw. Do min­
ko wirercrcz. Zw. Rewiz. Śłrnsińsfci. członek 
Prez, K.CZZ tow. Kwiatkowski.

Przemówienie pow italne wygłosił tow. Żer- 
kowaki. podkreślając konieczność kształcenia 
k ad r pracowniczych w ruchu spółdzielczym, 
który obecnie liczy około 30.000 pracow ni­
ków', zatrudnionych w instytucjach central­
nych i około 60,000 pracowników spółdzielni 
w terenie. W  tym celu prowadzonych jest 11 
ośrodków szkoleniowych, a wśród nich ośro­
dek w- Otwccku, tako centralny. •

SPÓŁDZIELCZOŚĆ UMACNIA PRZEŁOM

Następnie sa-brał głos Prezydent Bierut:
..Chciałbym podziękować organizatorom 

kursu i Zarządowi Związku „Społem", że 
mi d a ł okazję zapoznania się ze słuchaczami 
tego kursu i złożenia im dzisiaj gorących ży­
czeń. aby ich praca na terenie ruchu spół­
dzielczego przyniosła jak najbardziej w ydat­
ne wyniki. W ydaje mi się, te  jakkolwiek 
skromna jest nasza grupka, zebrana tu ta j, to 
jednak samo zagadnienie, sam problem iest 
wielkiego znaczenia.

Pracownik w ruchu spółdzielczym, jeszcare 
niedawno, jeszcze w okresie przedwojennym ,' 
należał do typu pracownika upośledzonego. 
Dzisiaj sytuacja zmieniła się zasadniczo. — 
Ruch spółdzielczy jest jedną z form umac­
niających ten wielki przełom, jaka naród nasz 
przeżywa, w jaki wstępuje nasz .kraj i jaki 
jeszcze loży przed nami. W ruchu spółdziel­
czym państwo demokratyczne znalazło matu­
ralne, właściwe oparcie dila tyoh ideałów 
społecznych i gospodarczych, jakie dem okra­
cja uznaie i pragnie wcielać w życie. Ruch 
spółdzielczy wychowuje nowy typ obywatela, 
obywatela, który dobro społeczne, dobro o- 
gółu pragnie cenić wyżej nad własny inte­
res indywidualny.

Oczywiście społeczeństwo składa s>ię z wie 
lu, z kilkudziesięciu milionów jednostek, któ 
re troszczą 6ię o swój byt- Byt każdego z nas 
jest oczywiście ważną rzeczą. Musimy zape­
wnić sobie ten byt indywidualny Ale zaga­
dnienie bytu społecznego, bytu ogólnego, na­
rodowego w yrasta ponad te  spraw y koniecz­
ne. iest ono podstawą rozwoju narodu, jako 
wi-dkietfo z e sr-łu  każdego z nas fmdywidu- 
ał-nie i w srw fki.-h nas, jako całości. .

Ruch snółdzielczy przygotowuj e uspołecz­
nionego człowieka, więcej nawet, trie tylko 
i ego sameiio, ale i wychowaw ców, którzy 
p rzek s^ a ł-ą  psychikę naszego społeczeń­
stwa. Społeczeństwo w znacznej większości 
składa się z obywateli pochłoniętych intere­
sem indywidualnym, te  jednostki ruch spół­
dzielcza przekształca w ludzi uspołecznio­
nych, troszczących się o byt całości. Je s t to, 
można powiedzieć, na i ważniejsze zagadnienie 
og ól TO-r p ołe c zne.

W  ośrodkach w rehowania i szkolenia spó ł­
dzielczego prowadzonych przez „Społem", 
iak nas inform uje prezes Związku, wychowa­
ło sic już w- reku  bieżącv-m, przygotowało do 
swoir-h zadrń. praw ie półtora tyj/ana obywa 
teli. Oczywiści* }ęst to dopiero skromny po 
czątek. Jc - t to  o wiele za mało w stosunku 
do notrzeb. Tym nie mniej jest to początek 
bardzo p e r! r • rające. Początek, który  -wska­
zuje na to, że zadanie zostało wypełnione, 
że. tw trefirny wkrótce rzucić w społeczeństwo

wiele tysięcy działaczy spółdzielczych, wy sio  
wawców nowego człowieka, nowego obywate­
la, którego troska o dobro ogółu, o debro 
narodu będzie górowała nad -wszelką inną 
troską.
BRAK CZŁOWIEKA USPOŁECZNIONEGO

W  ruchu spółdzielczym rozwiązują się ca ­
ły szereg nowych zagadnień gospodarczych. 
Tydh zagadnień, które ma do rozwiązania

naszych nowych granicach cały szereg no­
wych możliwości. Mamy czerskie wybrzeże 
morskie i przekształciliśm y się dzięki temu 
z państwa lądowego na morskie. Dzisiaj m a­
my szerokie, wielkie wybrzeże, które pozwa­
la nam połączyć się z całym światem, które 
pozwala nam rozwinąć cały szereg nowych 
przemysłów. Dzięki temu zdobyliśmy w arun­
ki, k tóre pozwolą nam stać się bogatszym 
państwem niż  byliśmy dotąd.

,  . r ^ w m g l
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OB. PREZYDENT, TOW. PREMIER I TOW. PREZES ŹERKOWSKI 
NA UROCZYSTOŚCI W  OTWOCKU.

naród polski. Przeżyliśmy bardzo ciężkie ka­
tastrofy krajowe, które uszczupliły zarówno 
nasze zasoby ludzkie, jak i materialne. Po- 
-wstały zniszczenia, które jeszcze bardzo d łu ­
go będziemy musieli wyrównywać. A le mimo 
tego wszystkiego, wyszliśmy z tyoh katastrof 
szczęśliwie, wyszliśmy obronną ręką, zwy­
cięsko. Dzis-iaj od nowa budujemy nasze pań ­
stwo. Od nowa kształtujem y psychikę nasze­
go narodu. W arunki, w których budujemy 
nowe państwo są pomyślne. Podstawy gospo­
darcze, ekonomiczne tego rozwoju, ktÓTego 
mamy dokonać, są dobre, pomyślne. Mamy 
pod ' wieloma względami pomyślniejsze per­
spektyw y m ż przed wojną. O trzym aliśmy w

Otrzymaliśmy poza tym olbrzymie zasoby 
surowców naturalnych. Otrzymaliśmy wiel­
kie zasoby węgla, który już nasz robotnik 
polski wydobywa, a który się przekształca 
na produkt wartościowy, wywożo-ny już dziś 
w dużych ilościach za granicę, w tak  dużych 
ilościach jak nigdy dotychczas. O trzym aliś­
my bogate tereny przemysłowe. W prawdzie 
zniszczone, a le przy naszych zdolnościach, 
przy naszym wysiłku odbudujem y je. Tereny, 
które d a ją  pełną podstawę do tego, żeby 
stworzyć dobrobyt bez porównania większy, 
niż to  było dotychczas.

(DO K O ŃCZENIE N A  STR. 2-GIET)

Sprawa przyszłości Niemiec
przedmiotem rozmów moskiewskich

PARYŻ (SA P).
Jakikolwiek dotychczas postępy kon 

ferencji są nieznaczne i powolne* a 
obrady jej obfitowały w szereg starć 
między mocarstwami, ostatnio zazna­
czyło się jednak znaczne złagodzenie 
nastrojów.

Posiedzenie 4-ch ministrów spraw 
zagranicznych, które miało się odbyć 
w poniedziałek, zostało odwołane. 
Stało się ono zbyteczne wobec poro­

zumienia, jakie osiągnęli zastępcy 
4-ch ministrów w- uzgodnieniu 250 po 
prawek.

Korespondent Reutera w Paryżu 
podaje, że jednym z celów wizyty Mo- 
łotówa w Moskwie iest konieczność
przedyskutowania z generalissimusem 
Stalinem sprawy Niem iec, która bę­
dzie poruszona na najbliższym posie­
dzeniu Wielkiej Czwórki.

Jednolitofrontowa rezolucja
kongresu socjalistów f ran cu sk ich

PARYŻ (PAP). Po czterodniowych  
obradach, kongres Francuskiej Partii 
Socjalistycznej został zamknięty w  
niedzielę jednomyślnym przyjęć cm 
rezolucji, która stanowi kompromis 
pomiędzy stanowiskiem prawicy i le 
w c y  partyjnej. Rezolucja stw ier­
dza, że Francuska Partia Socjalisty­
czna zamierza zachować całkow  tą 
niezależność wobec innych partii.
Wyrażając opinię, że rząd o jednoli­
tym składzie social.stycznym byłby 
najbardziej pożądany, rezolucja pozo
„  i  1 _ __ 1 »» o i u p t i l n s l -

watywną, a partię republikańsko - 
ludową jako często zbyt reakcyjną. 
Co s ę tyczy partii komunistycznej 
rezolucja stwierdza, że francuska par 
tia socjalistyczna zmierza nadal do 
współoracy z tym stronnictwem, ce­
lem organicznego zjednoczenia prcle 
tariatu,, wysuwa jednak pod adresem  
komunistów szereg postulatów, jako 
warunek jedności działania.

PARYŻ. Skład nowcobranego ko­
m itetu naczelnego na 31 członków  

najbardziej poząaany, rezoiucja pozo liczy 17 przedstawicieli tendencji 
stawia drzwi otwarte dla ewentual- j Molleta. Są to przeważnie ludzie no 
nego udziału partii socjalistycznej w  wi, którzy dotychczas  ̂ dc  ̂kom tetu

Plebiscyt w Grecji
Niedzielny plebiscyt w Grecji przyniósł zwycięstwo monarchistom, do­

magającym się powrotu króla Jerzego. Sposób przeprowadzenia tego plebi­
scytu budzi duże zastrzeżenia. Nie to jednak jest istotą sprawy. Nie chodzi 
tytko o ilość nadużyć, o  terror, o bral; swobody agitacji organizacji lew i­
cowych i republikańskich, ale przede wszystkim o to, że zwycięstwo idei 
wstecznych odbywa się, niestety, w kraju okupowanym przez wojska 
angielskie, w którym Anglia nie była przynajmniej neutralna.

Zwycięstwo monarchistów- w Grecji jest nie tylko zwycięstwem ieli 
s a m y c h ,  ale t a k ż e  j celowo prowadzonej polityki brytyjskiej, zwycięstwem  
budzącym bardzo poważne zastrzeżenia.

Okres powojenny, który przeżywamy. jest epoką zmagania się we 
wszystkich niemal krajach Europy lewicowych czynników postępu z czyn­
nikami reakcyjnym'., które pragną stać się spadkobiercami wpływów faszy - 
stowskieb. Wówczas gdy faszyzm został skompromitowany I militarnie 
pokonany, rodzą się ruchy polityczne, teoretycznie od faszyzmu odgradza­
jące się, ale starające się odegrać rolę hamulców w potrzebnym dziele 
przebudowy społecznej. Faszyzm nie wyskoczył z głowy Mussollniego i H i­
tlera. Był on niewątpliwie zapobiegawczą kontrrewolucją warstw posia­
dających. skierowaną przeciwko socjalizmowi. Tę swoją rolę faszyzm ode­
grał. ale jako całkowicie skompromitowany nic może już swnlcli obowiąz­
ków wykonywać nadal. IV tej sytuacji wychodzą na arenę czynniki rzekomo 
nowe, które obiektywnie odgrywają tę samą rolę, co faszyzm i narodowy 
„socjalizm44 i wszystkie ruchy im pokrewne.

W przypadku Grecji nic chodzi o polityczną formę rządów, o to, że 
na Czele państwa będzie stal nie prezydent ale król, ale o to. że monarchia 
ma skutecznie przeciwstawić «ię tendencjom rewolucyjnym, nurtującym 
w społeczeństwie greckim. Niestety, ta rozgrywka w Grecji o przyszłość 
kraju nie odbyła się bez współudziału Anglików. Niestety, Anglicy uważali 
za właściwe i możliwe interweniować w życiu politycznym lego kraju 
przeciw lewicy, a na rzecz mchów wstecznych. Paradoks sytuacji polega 
na tym, że tę politykę uprawiali przedstawiciele krain, na czele którego 
od roku stoi rząd robotniczy, rząd socjalistów, że rząd ten we własnym 
kraju uprawia politykę wręcz odwrotną, sam bowiem trwa on w wulet 
z własnym wstecznłctwcm, z własnymi konserwatystami, przeprowadzając 
głębokie reformy społeczne i gospodarcze.

Ta dwoistość polityki, ta rozbieżność między tendencjami w polityce 
wewnętrznej i zagranicznej rządu Partii Pracy nlejcdnobrolnic budziła 
zaniepokojenie. U źródeł tej sprzeczności leży niewątpliwie nieopanowanie 
przez tabourzystów dość energiczne wszystkich zagadnień związanych z po­
lityką Imperialną. Dzięki temu polityka, niejednokrotnie siłą bezwładu, 
zdąża po liniach wytyczonych przez Churchilla i Edena 1 realizowana jest 
przez ludzi nadal Im szczerze oddanych, a nie służących swojemu rządowi.

Drugi błąd brytyjskiej Partii Pracy polega na niezrozumieniu niepo 
dzielności postępu I demokracji, na niezrozumieniu, że w polityce zagra 
niem ej rządzić nie mogą inne prawa i zasady, niż w polityce wewnętrznej. 
Dzięki temu znów dochodzi do głosu siara zasada angielska, że ważna jesl 
tylko demokracja w- Anglii, a ustrój innych państw nie ma dla ulej zna­
czenia, że natomiast mają znaczenie tylko wpływy angielskie na te pań­
stwa, jeśli są one położone w sferze interesów brytyjskich lub też na 
liniach komunikacyjnych Imperium.

-  Ta politykn zemściła się już raz po pierwszej wojnie światowej, gdy 
Wielka Brytania uważała za możliwe popieranie tendency] odwetowych 
Niemiec, gdyż to zgodne było z jej starą zasadą równowagi sił na konty­
nencie europejskim. Ta wąskość myślenia powoduje w rezultacie zagroże­
nie samego dorobku zdobyczy reformatorskich na Wyspach Brytyjskich. 
Dorobek ten może bowiem ocaleć, umocnić się i rozwijać tylko w Europie 
dążąrcj tymi samymi szlakami. Popieranie tendency] reakcyjnych w Innych 
państwach, skończyć się inoże w y  wołaniem nowej fali neofaszyzmu, wobec 
której Wielka Brytania, rządzona przez socjalistów, może w pewnym mo­
mencie stać się bezsilna tak samo, jak stanęła o krok od zguby w obliczu
ataku hitlerowskich Niemiec.

Grecja nie jest wyjątkiem w polityce brytyjskiej. Stosunek jej do H i­
szpanii gen. Franco jest wyrazem tych samych tendencyj. Te same tenden­
cje przejawia ona w swym stosunku do Polski, wobec faszystowskiej armii 
Andersa, w swym stosunku do rządu polskiego, gdy utrudnia mu sytuację 
finansową przez odmowę zwrotu złota, lub też gdy niewłaściwie interwe­
niuje w sprawie wyborów.

W tej sytuacji rzeczą niezwykle ważną dla rozwoju stosunków w Eu­
ropie jest zmiana zasadnicza w polityce zagranicznej Wielkiej Brytanii, 
zarzucenie przez nią tego wszystkiego, co w spadku pozostawił Churchill, 
i wkroczenia na drogę współdziałania ze wszystkimi siłami w Europie, 
które dążą w swej polityce ku tym samym celom, które przyświecają Parlli 
Pracy w  jej działalności wewnętrznej. Możliwe i dobrym by było, żeby 
tak ślę stało, by zwycięstwo greckie, osiągnięte przez politykę brytyjską, 
wbrew interesant ludu brytyjskiego i brytyjskiego ruchu robotniczego, przy­
czyniło się do otrzeźwienia i zmiany na lepsze.

Z. M.

Świat patrzy na Kopenhagę

przyszłym rządzie koal cyjnym.
W ypowiadając się o innych par­

tiach politycznych, rezolucja określa 
na “lie  radykalną jako zbyt konser-

cen'ralnego nie należeli. Nowoobra 
ny komitat rozdzieli między siebie 
funkcje na pos edzeniu w środę.

KOPENHAGA (PAPI. Dyrektor generalny 
O.N.Z. dn spraw rolnictw a i wyżywienia, Sir 
Tioyrd Orr, wygłosił przemówienie inaugura­
cyjne na otwarciu konferencji tej organiza­
cji w Kopenhadze. Podkreślił on, że pracu­
jąc w- imię wyzwolenia ludzkości od głodu 
i przyczyniając się do skoordynowania pro­
dukcji i konsumpcji, O rganizacja położy za­
sługi dla ugruntow ania dobrobytu na świecie. 
Podobnie jak świat spoglądał na Quebec, 
jako na miejsce narodzenia się organizacji, 
tak spoglądać będzie na Kopenhagę, gdzie 
ma rozpocząć się prawdziwa współpraca 
międzynarodowa w dziedzinie zaopatrzenia
świata w żywność.

LA GUARD1A W KOPENHADZE
LONDYN (PAP). La Guardia uda) się sa­

molotem do Kopenhagi, celem wzięcia u- 
działu w obradach organizacji do spraw 
wyżywienia i rolnictwa.

 O-----

Ulica im. M. N rsdziałkow skiego
w  S zczec in ie

W  niedzielę 1 września odbyło sic 
w Szczecinie uroczyste przemianowa­
nie ul. Zaolziańskiej na ul. Mieczy -ft- 
wa Niedziałkowskiego
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Terror # t u ł s z e r s t u a  w  G r e c j i  z r o b i ł y  ssi/o/e...

Za powrotem króla Jerzego
opowiedziało się 70 procent głosujących

ATENY. Zastępca premiera grec­
kiego Donalas oznajmił koresponcien 
tom zagranicznym, że dotychczaso­
we obi czenia wyników plebiscytu  
wykazują iż 70 prccent głosujących 
opowiedziało się za powrotem króla.

Ostateczne wyniki plebiscytu za­
komunikuje królowi Jerzemu pre- 
m er Grecji TsaldarLs, który obecnie 
przebywa w Paryżu.

ATENY (SAP). Przewodniczący 
partii Ubsralnej, Sofulis, w  ostrych 
siewach skrytykował sposób prze­
prowadzenia plebiscytu.

„Nieliczne kartki wyborcze, opo­
wiadające się za demokracją, były 
przejawami bohaterstwa, jeśli weź- 
m e się pod uwagę terror, który sze­
rzyły ugrupowania monarch styczne, 
wspcimagane policją 1 żandarmerią"
>— oświadczył m. in. Sofulis.

Plastiras —  demokrata — złożył 
następujące oświadczeń e: „Wyniki
głosowania osiągnięte są przy pomo­
cy gwałtu i fałszerstwa zergamzewa  
nego. Demokracja byłaby zw yciężyła  
gdyby wojsko; urzędnicy i inne orga­
ny rządowe m e głosowały na rozkaz. 
Następne wybory, których nie omie­
szkamy przeprowadzić, aby ostate­
cznie zmienić ustrój rządowy, będą 
czuwały nad tym, aby prawo głosu 
mieli tylko wyborcy prawnie zapisa-

MJS. dloradlca m&os&v&lta
o  rełormzscSt radl&iecfaSch w  / Ł f e r ł i c z e t f t

Władza junkrów pruskich
została na zawsze złamana

TSALDARIS JEDZIE DO LONDYNU
LONDYN (SAP], Jerzy II ma przy

iąć prezesa m inistrów Tsaklarisa, 
ctóry w  tym celu przybędzie specjał 

nie do Londynu. Zgodnie z prawam  
konstytucyjnymi Grecji, zarówno 
formy ewentualnego powroitu króla 
do Grecji, jak i tekst manifestu kró­

lewskiego, muszą być uzgodnione części Mcrza Śródziemnego. Około 
m ędzy królem a urzędującym pre- 60 okrętów wojennych krążyć bę- 
mierem. dzie w połowie września na wodach

KAIR (SAP). Angielska m ary-ar- Grecji. Przypuszczalnie w ielkie jed-1sf ej ar,£ uI; .w1 “,'*7® „°pi*uJ* T  V ? * "  
ką na M:rzu Śródziemnym odbędzie nestki angielskie zarzucą kotwicę ' okupacyjnej w N.em-
miesięczną podróż we wschodniej porcie P retis.
M B W — WM— HMBMUUJlWm iliU lW fKM— —  ffl MII' a ilW W .t ..i.• wm■■i i M W—

LONDYN. Jeden z najbliższych współpra­
cowników zmarłego prezydenta Roosevella i 
członek amerykańskiego „Irustu mózgów**, 
J. Warburg, zamieścił w prasie amerykań­
skiej artykuł, w którym opisuje Swe wraże-

Socjalistyczna Partia Jedności
zwycięża w wyborach samorządowych w Saksonii

BERLIN (PAP). W niedzielę w! miejskich w  Dreźnie (stolica Sakso-
S akscni, w strefie radzieckiej, odby 
ły się wybory samorządtewe. W ybo­
ry miały wszędzie przebieg spokoj­
ny. W komisjach wyborczych zasia­
dali delegaci różnych partii i tajne ść 
głodowania była w szędzie zapew nio­
na.

FRANKFURT (SAP). Rezultaty 
wyborów do rad miejskich i gmin­
nych w  Saksonii w 27 okręgach (oko­
ło  H wyborców) podlane o gedz. 5.30 
są następująca: Zjednoczona partia 
socjalistyczno - 'komunistyczna —  
506.568, partia liberalno - demokra­
tyczna — 290.430.

Częściowe rezultaty wyborów w  
Saksonii wykazują zdscydiowaną w  ę
kszość zjednoczonej partii socjalisty ni do głosu i w  swoim tylko okręgu . _ , > . > D ,. > J

n i ) są następujące: Lista socjalistycz 
nej partii jedności otrzymała 151.057. 
partia liberalno - demokratyczna —  
108.536, unia chrześc jańsko - dlemo- 
kratyczra —  49.632.

BERLIN. Radio berlińskie podaje 
częściow e dane wyborów w Lipsku 
(największe m asto  Saksonii) i  Che­
mnitz. Lipsk: Socjalistyczna partia

sms

jedlr.ości — 177.777 głosów, partia I - 
beralno - demokratyczna — 114.071, 
partia chrześcijańsko - demokratycz 
na — 82.480.

Chemnitz: Socjalistyczna partia je 
dlrości — 83.603, partia Lberalno - 
demokratyczna —  33.241, partia 
chrześcijańsko - demokratyczna —  
40.141.

„Nieba naszego strzeże odważne lotnictwo!"
M arsza łek  Żymierski przem aw ia  w dniu św ię ta  lotnictwa w Bydgoszczy

czno - komunistycznej. Partia ta zdo 
była p erwsze miejsce w  23 okręgach 
na 34 okręgi, w  których rezultaty 
wyborów są już znane.

JAK GŁOSOWAŁY WIELKIE 
MIASTA 

BERLIN. „Deutscher Press Dienst" 
podaje, że ostateczne dane wyborów

Terror w Grecji
może doprowadzić do woiny domowej

W N. Jorku u ministrą spraw zagranicz­
nych Republiki Ukraińskiej, Manuale/kiego, 
odbyła aię konferencja prasowa. Manuilski 
przypomniał przy tym, że przybył na zebra­
nia Rady, na zaproszenie sekretarza general­
nego ONZ Trygve Lie, oelem przedtożenią 
skargi ukraińskiej pod adresem G recji

Jednakże 30 sierpnia Rada Bezpieczeństwa 
zdecydowała nie wysłuchać przedstawiciela 
Ukrainy.

P r z ypomłmaij ąc , że Kartę podpisało i przy­
jęło 51 narodów, minister podkreślił, że Ca- 
gogam i van Kleffena nie mieli prawa jej anu 
l owiać.

Minister zauważył, że opinia publiczna we 
wszystkich krajach powinna wiedzieć, że to 
c ich Inicjatywy zrodziły się obiekcje prze­
ciwko wysłuchaniu przedstawiciela republi­
ki ukraińskiej i że pozostawało to w związku 
z pierwszo wrześniowym referendum w Grecji.

Referendum to — mówił minister — prze­
biega w warunkach silnńgo terroru.

Manuilski przedstawił następnie dane 
dotyczące terroru w Grecji i stwier­

dził, że przedstawiciele wszystkich partii o- 
świadczyli, że w tych okolicznościach refe­
rendum może doprowadzić do wojny domo­
wej w Grecji. Następnie minister przypom­
niał obawy, i i  terror w Grecji może 6ię prze­
rodzić w działania agresywne przeciwko in­
nym narodom. Doszło już do wielu incyden­
tów granicznych, a historia poucza, że incy­
denty graniczne są zazwyczaj organizowane 
przez tych, którzy chcą zawładnąć terytoriami 
innych narodów, a nie przez tych, którzy pra 
gną obronić swoje własne terytoria.Niemcy 
prowokowali incydenty w Sudetach a Japo­
nia w Mongolii — dla celów agresji. Manu­
ilski podkreślił, że to nie Albania pożąda 
terytorium greckiego, lecz Grecja chce K Al 
bani i.

Z tych względów — zakończył Manuilski 
— republika ukraińska przedłożyła tę spra­
wę Radzie Bezpieczeństwa. Jednakże Rada 
nie życzy sobie dopuśoić do głosu kraju, któ 
ry stracił ponad półtora miliona ludzi w wal­
ce o wspólną sprawę.

1.500 nowych
pionierów spółdzielczości

(DO K O ŃCZENIE ZE STR. 1-SZEJ)
Polska stała się nie tylko pod względem | w dalszej waszej pracy codziennej. I abyście 

ekonomicznym bogatsza, ale stała sę boga- | wychowali jak najszersze masy obywateli, 
tsza pod względem układu człowieka. Je­
steśmy dzisaj państwem jednonarodowym. 
Nikogo nie gnębimy w kraju naszym, nikogo 
do niczego nie zmuszamy, ale też i nie po­
zwolimy, żeby ktoś panował nad nami. I 
to ma duże znaczenie dla przyszłego roz­
woju naszego narodu.

Ale nie chcę nadużywać waszej cierpliwo 
ści. Wskazać należy jeszcze, że jedyną rze­
czą, której nam brakuje, to nowy uspołecz 
niony człowiek. Do tego potrzeba tylko jed 
nego, potrzeba jest przekształcenia psychiki 
ludzkiej. Przekształcenia człowieka na nowy 
typ obyw-atela, który zechce wziąć się do 
pracy i swoim wysiłkiem zapewnić naszej 
Ojczyźnie ten rozwój, który musimy jej 
zapewnić.

Wasza grupka, która zakończyła kurs 
spółdzielczy ma bardzo ważne zadanie. 
Pójść do szerszych szeregów obywateli i 
dzień po dniu, godzina po godzinie pracować 
nad przekształceniem psychiki naszych oby­
wateli na psychikę społeczną, psychikę spół­
dzielczą, na psychikę człowieka, który dobro 
ogółu, dobro społeczne stawia wyżej ponad 
wszystko, ponad własny interes.

Takie jest zadanie spółdzielczości, takie 
jest zadanie nas wszystkich.

Życzę wam, abyście sami kształcili sięJ , i swojej micjanadal, żebyście ten okres wyszkolenia za- ,rialnojci
wodowe.oo spółdzielczego mogli pogłębiać „______,_

0  ZASADY SPOŁECZNEGO WSPÓŁŻYCIA
Dalsze przemówienie wygłosił tow. Pre­

mier Osóbka-Morawski:
„Jednym z zadań spółdzielczości jest za­

gadnienie podniesienia moralności społecznej. 
Odcinek spółdzielczy nie jest jeszcze wolny 
od błędów, ale siłą rzeczy ze swej ideologii
1 struktury daje największą gwarancję u- 
trzymania zasad moralnych i zasad społecz­
nego współżycia. Inną cechą ruchu spół­
dzielczego jest możliwość szybkiego dorobku 
kadr ludzkich dla celów społecznych i pań­
stwowych. Wyrobienie tych kadr — to ko­
nieczność obecnej chwili budowania nowego 
ustroju demokratycznego.

W dobie ubiegłej demokracja nie mogła 
w stopniu należytym rozbudować tych kadr. 
Wiemy, jak niszczono każdy wysiłek, zmie­
rzający do wychowania ludzi w duchu de­
mokracji. Spółdzielczość również nie cie­
szyła się poparciem i pracowała w bardzo 
trudnych warunkach. Teraz, kiedy tych lu­
dzi potrzeba, okazało się, jak bardzo je­
steśmy w nich ubodzy. Dzisiaj mamy pełną 
możność wychowania uspołecznionych, prze­
jętych duchem demokracji kadr, spółdziel­
czość jest najszczęśliwszą formą tego wy­
chowania. Tu każdy ma możność wykazania 

inicjatywy społecznej, sprawności i

Na uroczystościach jubileuszowych  
i św ięta Lotnika w  Bydgoszczy mar­
szałek Żymierski w ygłosił następują­
ce przemów enie:

„Obywatele Bydgoszczy! W im ie­
niu Prezydium K. R. N., w  imieniu 
Rządu i w im eniu odrodź cnego W :j- 
ska Polskiego pozdrawiam was w  
dniu waszego święta, w  dl siu 600-le- 
tnicj rocznicy założeń a  Bydgoszczy.

Bydgoszcz pozostała polską, tym  
bardziej polską, im w iększe były wy 
siłki wroga, by tę polskość w ynisz­
czyć. I oto dziś, w  przeddiz eń siódh 
mej rocznicy krwawej niedzieli, de­
mokratyczna Polska obchodzi 600-le 
tnią rocznicę założenia Bydgoszczy 
i obchodizi tu równocześnie święto  
swego odrodzonego lotnictwa. 

Lotnicy polscy!
Dziś w łaśnie mifa 7 lat od zdiradzie 

ckiego napadu hitlerowskich p ra- 
tów powietrznych na nasze bezbron­
ne miasta. Rządząca w  Polsce przed)

wrześniowej sanacyjna klika nie zro  
biła n czego, by zw iększyć naszą o- 
bronność powietrzną. Była to ta sa­
ma klika, która kumała się z Niem ­
cami, odwiecznym wrogiem naszej 
Ojczyzny, która zrezygnowała z pol­
skich Z.em Zachcidńich.

Dziś nieba naszego strzegą eska­
dry odrodzonego Lotnictwa. Nasze 
skrzydła, niezawcdlny bogaty sprzęt
i uzbrojenie, w ysokie wyszkolenie 
bejowe, bezgraniczna m iłość Ojczyz­
ny naszych lotników są gwarancją 
bezpieczeństwa Polski w  powietrzu.

Lotnik polski brał również zasz­
czytny udział w  bitw-e nad Anglią i 
na całym froncie zachodnim. Dziś lo­
tnicy ci, oszukani przez swe reakcyj 
ne dowódlztwo, zostali pozbaw eni 
samolotów i broni, którą bili Niem ­
ców. Gdy wrócą d)o kraju przyjmie 
my ich z otwartymi ram onami, jak 
braci.

Obywatelski Komitet uczczenia pamięci
Stefana Starzyńskiego

W dniu idlz siejszym odbyło się ze­
branie O bywatelskiego Komitetu ucz 
czenia pamięci Stefana Starzyńsk e- 
go, Prezyderta m. st. W arszawy i Ko 
misarza Cywiln:go Obrony W arsza­
wy we wrześniu 1939 r.

Zebranie zaga ł wiceprzew odniczą  
cy Stołecznej Rady Narodowej ob. 
W iktor Grodzicki, który skreślił syl 
wetkę ś. p. Stefana Starzyńskiego w 
ciężkich dn ach września 1939 r., kie 
dy to Stolica opuszczona przez rząd 
i naczelne dowództwo, postanowiła 
bron ć się aż do ostatnich m ożliwoś­
ci.

Gdy nadeszła ostateczna chwila i 
W arszawa kapitulowała, Starzyński 
nie chciał iść do n ewoli (był majo­
rem) i całej trwał na posterunku ja­

wa jącytn s:ę, aż wreszcie zostaje are 
sztowany przez zbrodniarzy niemiec 
kich i zesłany d/o obozu.

W cbozie Niemcy chcieli wykorzy 
stać dla swych celów  Jego w ielki au 
torytet wśród Polaków, ale Starzyń 
ski odmówił. Za to poniósł m ęczeń­
ską śm erć...

Stolica w dlniu 8 września, w  dniu 
objęcia przez Niego obrony cywilnej, 
cdda mu nakżny hołd.

Komitet uchwal ł nazwać 3-cie Gi 
mnazjum M echaniczne m ęskie przy 
ul. Konopczyńskiego 4 imieniem S e 
fana Sfarzvńskiego, jak rówrteż j:d- 
ną z ulic W arszawy. Ponadto K .m i- 
tet postanowił ufundować sieroci­
niec im. S tefa-a  Starzyńsk ego dla 
sierot po poległych w walce z oku-

ko prezydent miasta. Gdy Niemcy za i pantem niemieckim, 
jęli stolicę, ś. p. Stefan Starzyńsk' j Na dzień 8 września Prezydent Sto 
nie ukrywa się, organizuje p o li'ycz-' l'cy wyda specjalną odezwę do miesz 
ne życie podziemne, pomaga ukry-- kańców Warszawy.

Szósty dzień procesu Amona Goetha
zamknięcie przewodu sądowego

Spółdzielczość to podstawowy element w 
budowaniu nowego ustroju i dlatego wam, 
którzy pójdziecie do ruchu zawodowego, a-

wodowego spółdzielczego mogli pogłębiai

Pozdrowienia
oil czeskich tachalkin

Profesor naukowej organizacji pracy na 
uniwersytecie w Północej Karolinie, inżynier, 
doktór Vilam Friedrich, w drodze do Sztok­
holmu przybył do Warszawy, gdzie był go­
ściem Naczelnej Organizacji Technicznej.

Prof. Friedrich bada europejskie metody 
organizacji pracy i w podróży swej odwiedził 
już s z e r e g  krajów. Między innymi bawił ostat i las i uczestnik kursu Żabcklicki, meldując 
nio w Pradze, skąd przywiózł pozdrowienia | gotowość pracy na terenie spółdzielczości z 
od inżynierów czeskich dla polskiego świata I takim zapałem, z jakim pracuje robotnik 
technicznego. polski.

KRAKÓW. — W ostatnim dniu postępo­
wania dowodowego przeciwko Amonowi 
Goethowi Najwyższy Trybunał Narodowy wy 
słuchał ekspertyzy biegłego Michała Borwi- 
cza, przewodniczącego Wojewódzkiej Żydów 
6ikiej Komisji Historycznej w Krakowie. Bo- 
•rwiez, posługując się dowodami rzeczowymi 
i kopiami dokumentów niemieckich, stwier­
dził, iż eksterminacja Żydów była postanowić 
na już w czwartym kwartale 1939 r.

Już uprzednio rozkaz szefa policji bezpie­
czeństwa Heydricha, skierowany dnia 21 9 
1939 r. do t. zw. Einsatzgruppen, mówił o 
ostatecznym celu akcji antyżydowskiej.

Amon Goeth był nie tylko komendantem 
obozu płaszowskiego i innych obozów pracy 
lecz także uczestnikiem i w&p ó lit i crown i k i e m 
likwidacji gett w poszczególnych miastach

żeby krzewić ideę spółdzielczości, życzę, b. dystryktu krakowskiego On również do­
konywał 6elekcji, decydując — kto ma byćbyście cafy ruch zawodowy przyprowadzili 

do ruchu spółdzielczego**.
Przedstawiciel Prezydium K.C.Z.Z. tow. 

Kwiatkowski podkreślił wielką wagę, jaką 
do rozwoju spółdzielczości przywiązują 
Związki Zawodowe, czego dowodem jest po­
wołanie soecjalnego wydziału spółdzielczości
przy K.C.Z.Z.

Przemawiał jeszcze, kierownik kursu Że­
lazko. przewodniczący M.R.N. Otwocka Ba-

David a nie Gtttwald
Jak komunikuje z Pragi korespon­

dent PAP, przemówienie w Teseti- 
cach pód Ołomuńcem, o którym pisa­
liśmy w sobotnim numerze „Robot­
nika”, wygłosił nie premier Czecho­
słowacji Gottwa'd, ą'e przewndnrza- 
cy parlamentu David, członek partii 
narodowych socjalistów.

przeznaczony na śmierć, a kto do obozu. 
Część ofiar likwidował Goeth osobiście.

Z ogólnej liczby około 3 i pół miliona Ży­
dów w Polsce przedwojennej nie uratowało 
się więcej, niż 50 tysięcy. Wyniszczenie więc 
osiągnęło, po odliczeniu emigracji i uch od ż- 
ctwa 3 200 tys. osób, t. zn. 98 proc. słar.u 
przedwojennego. Poza tym na ziemiach poi 
ekich zginęło z górą milion Żydów z innych 
krajów europejskich. Łączne 6traty iydo- 
stwa europejskiego wyniosły, według obli­
czeń Instytutu do Spraw Żydowskich w New 
Yorku, bez mała 6 milionów.

Biegły prof Ehrlicli stwierdza, iż zgodnie 
z prawem międzynarodowym czyny oskarżo­
nego nie dadzą się usprawiedliwić, ani unik­
nąć karalności przez powoływanie się na stan 
wojny, według bowiem Konwencji Haskiej o- 
kupant musi uszanować prawo, obowiązują­
ce na terenie okupowanym. W wypadku Nie 
mieć woina była okazią, z której skorzysta­
no dla dokonywania zbrodni.

Na wniosek pro1'oratora Siewierskiego, za 
zgodą obrony, Trybunał włączył do akt do- 
wodowveh nublikacie dekumentarre Żydów 
sklej Komisji Historycznej opaz album au 
'ontycznych fotografii z akoji zagłady żydo 
stwa.

Na tym zamknięto przewód s'1-łowy, odra­
cza ;ąc posiedzenie do wtorku. W dniu tym 
'-oda wygłoszone przemówienia oskarżycieli 
Wydanie wyroku spodziewane jest w piątek.

Pod względem ekonomicznym, piszę Warw 
burg, jest ona najlepiej zrównoważona z* 
wszystkich stref: w produkcji artykułów
spożywczych jest bardziej niż samowystar­
czalna. Co uczynili Rosjanie w tej części Nó»- 
mieć? Pb kapitulacji Niemiec dyscyplina 
została szybko przywrócona. Po kilku pier­
wszych tygodniach rosyjska polityka repa- 
racyjna poczęła się zmieniać. Szereg wizyt 
w poszczególnych gałęziach przemysłu w 
strefie rosyjskiej pokazuje takie fabryki jak 
Lenna, gdzie produkuje się syntetyczną ga- 
zolinę. Buna wytwarza syntetyczną gumą, ą  
Zeiss swe znane Instrumenty optyczna.

W strefie rosyjskiej nie ma b«xrobo«śa. 
Przemysł jest ograniczony na skutek bnską 
siły roboczej, ogranicza go równie! brak 
pewnycli surowców, oraz niedoaialek fee*  
nych części. Na ogół jednak strerfa rosyjską 
z pośród czterech stref, najmnlrj cierpi s po­
wodu nieistnienia wolnego handlu aalądsy 
strefami.

Rosjanie przeprowadzili reformą rolną,
skonfiskowali posiadłości rolne ponad 100 
hektarów i rozdzielili je między uprawiają­
cych je uprzednio robotników lub wśród no­
wych osiedleńców, dając każdemu farmę od 
5 do 8 ha. Najważniejszy skutek reformy 
rolnej stanowi złamanie władzy dawnej pru­
skiej klasy junkierskiej.

W dziedzinie denazyfikacji Rosjanie dziar- 
lali według odrębnych wzorów, jednego dlą 
urzędników państwowych, drugiego zaś dla 
obywateli, zatrudnionych w przemyśle I 
handlu. Jeśli idzie o urzędników państwo­
wych — odbyła się wielka czystka. W han­
dlu 1 przemyśle natomiast Rosjanie zadowo­
lili się usunięciem tylko „grubych ryb** na­
zistowskich, # z których wiele zresztą ucitr* 
kło do stref zachodnich jeszcze przed przy­
byciem Rosjan.

Strefa rządzi się obecnie według dyrektyw 
z Karlhorst, rosyjskiej kwatery głównej w 
Berlinie. Na czele każdego „kraju** niemdeo- 
kiego, czyli prowincji, stoi rosyjski wojsko­
wy zarządca i niemiecki prezydent. Do tego 
dochodzi dało  doradcze, w skład którego 
wchodzi po 10-ciu przedstawicieli niemiec­
kich partyj politycznych i federacji związ­
ków zawodowych, 6-ciu ze spółdzielni rol­
nych i t  d.

Przewodnia zasada rosyjskiego dowództw* 
wojskowego zdaje saę brzmieć: „Powiedz
Niemcom, czego sobie życzysz, niech cmi sad 
myślą, jak to wykonać. Zostaw ich samych, 
póki tego nde wykonają**

Rosjanie, kończy Warburg, zdają się wy­
konywać najlepiej swą rolę z pośród czte­
rech okupujących mocarstw Naturalnie po­
siadają oni najłatwiejszą dla pomyślnego 
rządzenia strefę i to jedyną, która produku­
je nadwyżkę żywności.

Delegacja polska
w sprawie Triestu

PARYŻ. W  związku z dyskusjo w 
kwestii Triestu na obradach włoskie) 
komisji terytorialnej, delegacja pol­
ska przygotowuje przedstawienie pol­
skiego punktu widzenia w oparciu o  
doświadczenie z wolnym miastem 
Gdańskiem.

Beviii -  iyrnes
PARYŻ. Rozmowy między Bevł* 

nem i Byrnesem odbywały się w dal­
szym ci^gu. Ostatnio miały miejsce 3 
spotkania. Przedmiotem rozmów jest 
prawdopodobnie sprawa Palestyny.

Mio. Rzymowski
podejmuje ministrów bry ty jsk ich
PARYŻ. W  salonach ambasady R. 

P. w Paryżu szef delegacji polskiej 
min. Rzymowski, w otoczeniu człon­
ków delegacji i ambasador Skrze­
szewski podejmowali śniadaniem 
delegację brytyjską. Obecni byli: pier­
wszy lord admiralicji Alexander, min. 
skarbu G lenvill Hall, podsekretarz 
stanu Mc N eil, przewodniczący ko­
misji spraw zagranicznych parlamen­
tu Sir Oliver Harvey; członkowie tei 
komisji Sir W aley i Jebb.

W kilku wierszach
— Transport 43 przestępców wojennych 

wyruszył zc strefy brytyjskiej do Szczecina. 
W transporcie znajduje się Wilhelm Blum, 
b. szef Gestapo w Radomiu

— W filmie amerykańskim „SOS“, nagry­
wanym przez firmę „Paramount" występować 
będzie luksusowa limuzyna Hitlera, którą 
jest już w drodze do Hollywood.

— W niedzielę dokonano inauguracyjnego 
lotu na linii Londyn — Kopenhaga. W po­
niedziałek odbędą się pierwsze loty na li­
niach Londyn — Amsterdam i Londyn — 
Oslo.

— W Boliwii w ciąftu ostatnich 24 godzin
aresztowano blisko 100 osób pod zarzutem 
usiłowania wywołania zamieszek. Rząd naka 
zał aresztowanie 39 osób. które ukryły się 
w ambasadach zagranicznych W tei liczbie 
znajdują się ministrowie dawnego rządu, oba­
lonego W lipcu.

— Specjalny oddział policji konnej armii 
amerykańskiej znalazł wielkie zapasy mun­
durów SS i broni automatycznej w magązY- 
nie, ukrytym w grocie w pobliżu No rym- 
bergi.

I
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nicy PPS Powiśle odbyło, s ę pcaie- 
d!zenie Warszawskiej Rady PPS.

Obradom przewodniczył tow. Sto- 
pnicki, w prezydium zasiedli: sekr.
gen. tow. Cyrankiewicz, sekr. CKW, mu.
i przewodlniczący Stołecznego Kcmi- 
tetu PPS tow. Henryk Jabłoński, 
tow. Gałaj i protokulant tow. Łazar­
ski. Obszerny dwugodzinny referat 
o Uchwałach Rady Naczelnej PPS 
wygłosił tow. Cyrankiewicz.

Na wstępie tow. Cyrankiewicz 
scharakteryzował sprawy nurtujące

i nakreślił ich ewolucję, oraz wytk 
nął popełnione błędy.

Klasa robotnicza zawsze rozumia­
ła, jakie międzynarodowe interesy 
krzyżują się w Polsce — i dlatego- 
dążyła do sojuszu ze Związkiem Ra­
dzieckim, który niósł na swych wo­
jennych sztandiarach walkę o wol­
ność i demokrację.

PPS jest bazą szerokiego zrozu-

Czy stracą obywatelstwo?
Rząd Polski dotychczas nie otrzymał Je­

szcze odpowiedzi na swoją notę, skierowaną 
do rządu Wielkiej Brytanii, w sprawie roz­
wiązania wojskowych jednostek polskich, po 
zostających zagranicą pod dowództwem bry­
tyjskim.

Mimo zapewnień prasy angielskiej, te  no­
ta  ta „rozpatrywana jest życzliwie" w Lon­
dynie, pewne fakty, o których donoszą ob­
szernie gazety zagraniczne, budzić muszą w 
Polsce poważne zaniepokojenie. Ciągle wy­
pływające, coraz to nowe i coraz dla Pola­
ków mniej przyjemne projekty — „odna­
jęcia" oddziałów polskich obcym państwom, 
zatrudnienia zdemobilizowanych Polaków 
przy pracach, wykonywanych dotychczas 
przez jeńców niemieckich, osiedlania ich w 
różnych częściach świata jako kolonizatorów 
lub rolnych robotników najemnych — po­
twierdzają docierające do nas wiadomości, 
że właściwie są oni ciężarem, kłopotem dla 
miejscowej ludności, elementem z tych czy 
Innych względów niepożądanym. Powtarzają 
się protesty przeciwko wszystkim tym pro­
jektom po kolei 1 jest to dla nas, jako dla 
narodu polskiego, rzeczą niezmiernie przy­
krą i upokarzającą.

Ostatnio w Kanadzie podniosły się głosy 
protestu przeciwko sprowadzeniu polskich 
osadników, ponieważ kanadyjscy farmerzy wl 
dzą w tym niebezpieczeństwo obniżenia plac 
1 poziomu życia ludności miejscowej re 
względu na konkurencję słabszej materialnie 
aiły roboczej.

Kilka dni temu brytyjskie Ministerstwo 
Wojny — War Office — wydało zarządze­
nie o wcieleniu polskich oddziałów do Kor­
pusu Przysposobienia, podlegającego woj­
skowym władzom brytyjskim na warunkach, 
które oznaczają faktyczne wstąpienie tych 
żołnierzy do armii angielskiej.

Jak oświadczył rzecznik brytyjskiego Mi­
nisterstwa Spraw Zagranicznych korespon­
dentowi PAP w Londynie, instrukcja ta  zo­
stała wydana bez porozumienia z własnym 
Min. Spraw Zagranicznych. Tym prawdopo­
dobnie tłumaczyć należy, lż nie zwrócono 
żołnierzom polskim uwagi na to, że przez 
Wstąpienie do Korpusu Przysposobienia, na­
rażają się na utratę obywatelstwa polskie­
go. W myśl bowiem zasad konstytucji pol­
skiej, Polak, wstępujący w szeregi wojska 
obcego państwa, traci tym samym obywatel­
stwo polskie. Sprawa ta poruszana była w 
nocie polskiej, którą „Times" określa jako 
pozytywną.

Takie posunięcie władz brytyjskich musi 
budzić zrozumiale zdziwienie. Polacy, decy­
dujący się na pozostanie poza granicami kra 
ju, muszą być dokładnie poinformowani, ja ­
kiego rodzaju konsekwencje pociąga za so­
bą tego rodzaju decyzja. Mimo wielu ł r u - ig l j a )  w maju rb.
dnśoci rząd polski robi wszystko co w jego i  Q ^ y  delegaci francuscy na konfe- 
mocy, by sprawa oddziałów polskich zagra- j-gneji w Clacton zaproponowali roz-

Sekretarz Generalny CKW tow. Cyrankiewicz przemawia 
na posiedzeniu W arszawskiej Rady P.P.S.

Sieteczna organizacja
kroczy drogą wskazaną przez Barlickiego i Dubois

PRZEGLĄD PRASY

(SAP) Dnia 1 b. m. w lokalu dziel-! do międzynarodowej walki o demo-
: ___  tV T > 0  O ------ 1 ~  *11___ V .  _•   » i _______• t ;krację i socjalizm.

Polska Partia Socjalistyczna od1 
czuwa nieugiętą wolę walki oi szczy­
tne ideały Niepodległości i  Socjaliz-

Po referacie, który był przerywa­
ny częstymi oklaskami, zebrani zgo- 
towali Gen. Sekr. CKW PPS tow. 
Cyrankiewiczowi gorącą owację, 
wznosząc okrzyki na cześć władz 
partyjnych.

Następn e I sekretarz SK PPS tow. 
Jagiełło złożył krótkie sprawozda

Polskę i światową klasę robotniczą nie organizacyjne z działalności Sto­
łecznego Komitetu PPS 

Po referatach i krótkiej dyskusji 
na zakończenie zebrani przez akla­
mację uchwalili następującą rezolu-
cję:

Stołeczna Rada Polskiej Partii Socjali­
stycznej, po wysłuchaniu referatu Sekreta­
rza Generalnego CKW PPS tow. Cyrankie­
wicza stwierdza, z głębokim przekonaniem, 
że linia polityczna reprezentowana przez

mienia naszego sojuszu ze Zw ązkiem t Centralny Komitet Wykonawczy Jest jedyną 
Radzieckim, jako gwarantem naszych slu**ną drogą do zwycięstwa socjalizmu, 
granic i naszej n ie p o d le g ło śc i,  gwarancją zabezpieczenia naszej nicpodle

Omawiając sprawę stosunków 
między obu partiami robotniczymi, 
tow. Cyrankiewicz stwierdził, że Pol 
ska Partia Socjalistyczna niewzru­
szenie stoi ca stanowisku jeefaolitego 
frontu na zasadzie równi z równymi.

Pamiętamy, że 6 milionów Pola­
ków p&ćtych w wojnie z hitlerow­
skim faszyzmem stanowi rasz wkład

głośei t  jest wiernym wyrazem dążeń sze­
rokich mas pracujących, a przede wszyst­
kim mas zorganizowanych w szeregach Pol­
skiej Partii Socjalistycznej.

Rada Stołeczna w obliczu wielkich zadań 
historycznych, stojących przed klasą robot­
niczą, wiernie służyć będzie ideałom I wska 
zoniom głoszonym przez centralne organy 
PPS, dokładając wszelkich starań, by po­

większyć szeregi naszej Partii, dbająe rów­
nocześnie •  podniesienie poziomu organiza­
cyjnego 1 uświadomienie polityczne.

Rada Stołeczna kontynuująa jedyną słu­
szną drogę w walce o postęp i demokrację, 
rozpoczętą już za czasów Sanacji przez 
działaczy PPS — o miarze Barlickiego 1 Du­
bois — stoi niewzruszenie na straty  jedno­
ści robotniczej klasy 1 jednolitego frontu 
obu ParUi Robotniczych 1 widzi w tej współ 
pracy pełną gwarancję zabezpieczenia 1 u- 
trwalcnla naszych zdobyczy socjalistycz­
nych.

Organizacja Warszawska Polskiej Partii 
Socjalistycznej wyraża przekonanie, że 
współpraca ze Związkiem Radzieckim zdoła |  
pogłębić wspólne zrozumienie 1 sympatie 1 
mas, gdyż w sojuszu polsko-radzieckim wl- 9 
dzl zapewnienie naszych granic zachodnich 
1 utrwalenie niepodległości i suwerenności 
naszego państwa.

Rada Stołeczna z głęboką radością stwier­
dza, że Centralny Kom itet. Wykonawczy 
PPS realizuje konsekwentnie wszystkie wy­
mienione tu zasady polityki naszej Partii 
I potępia jak najenergiczniej wszelkie ten­
dencje rozbijackie, mogące w konsekwencji 
doprowadzić tylko do osłabienia PPS 1 za­
łamania nastrojów jcdnoiitofrontowych w 
masach partyjnych.

Organizacja Warszawska PPS jest w pełni 
gotowa do odparcia rozbljackirh zamachów 
na całość I siłę Partii i zapewnia uroczy­
ście centralne władze partyjne o swym cał­
kowitym oddaniu 1 poświęceniu dla dobra 
Polskiej Partii Socjalistycznej i w Imię Jej 
haseł naczelnych: Niepodległość i Socjalizm.

MARZENIE UPA
„Rzeczpospolita" pisze o działalno­

ści i marzeniach ukraińskiej organi­
zacji faszystowskiej, znanej pod na­
zwą UPA:

Leży przed nam! mapka: SehemaJyez- 
nyj perekiad hranycl ukraińsko] naeional- 
noj łerytorijl". Wg. niej Ukraińcy (ezyt.1 
banderowcy spod znaku UPA — przyp. 
red.) sięgają czy sięgać będą od Donu aż 
po Kraków. Prawie pod same bramy Wa­
welu. Stanie się to wkrótce; Jeśli nie w 
tym roku, to może na wiosnę przyszłego. 
W realizowaniu ambitnych planów mają 
pomóc banderowcom wszystkie „uciemię­
żone narody Europy", a między Innymi 1 
społeczeństwo polskie (t) o czyni niżej bę­
dzie mowa. Buńczuczna mapka spreparo­
wana Jest według znanej recepty niemiec­
kiej: „My ponad wszystko". Wygląda to 
następująco. Cała środkowa Europa zaję­
ta jest przez „atamana" Stefana Banderęl 
po bokach nawiasem mówiąc na bardzo 
szczupłej przestrzeni, rozmieszczone są no 
rody buforowe. A więc: Nimct prywołiań- 
skiji (ł), Doński kozaky, Kałmyky, Kau- 
kaźci, Rosijany, Kirhizy, Biłorusyny, Ru- 
muny, Poljakl._ Tyle mówi mapka.

M ię d z y n a ro d o w a  Konferencja Socjalistyczna

w sprawie Hiszpanii
(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

Pary i, koniec sierpnia, j ju, którego masy robotnicze tak żywo 
i 28 sierpnia rb. od- i1 tak konkretnie reagowały i, reagują

tileą, Jak również licznych rzesz przebywa­
jących' Jeszcze na zachodzie byłych więźniów 
niemieckich obozów, została zlikwidowana, 
co przyczyniłoby się bez wątpienia w znacz­
nym stopnia do pogłębienia przyjaźni pol­
sko-brytyjskiej.

Z głęboką troską i niepokojem obserwuje­
my dotychczasowe posunięcia w tej sprawie 
■e strony rządu Wielkiej Brytanii 1 żywimy 
nadzieję, że nasze dobre intencje zostaną na­
leżycie zrozumiane t ocenione, oraz znajdą 
oddźwięk w postaci rozsądnego rozwiązania 
przez Wielką Brytanię tego bolesnego pro­
blemu.

Nowa dyplomacja
W komentarzach prasy angielskiej 1 fran­

cuskiej daje się zauważyć w ciągu ostatnich 
dni bardziej optymistyczny ton w omawia­
niu zagadnień obrad paryskich. Prace po­

patrzenie zagadnienia hiszpańskiego, 
przeciwstawili się temu Anglicy, 
twierdząc, że konferencja ta ma na 
celu jedynie wymianę informacyj, a 
nie jest powołana do podejmowania 
uchwał. Na wniosek delegacji fran­
cuskiej postanowiono wówczas jed­
nomyślnie zwołanie w sierpniu rb. w 
Paryżu specjalnej konferencji, mają­
cej na porządku dziennym wyłącznie 
sprawę hiszpańską,

Na konferencję w Paryżu przybyli 
przedstawiciele 21 partii socjalistycz­
nych, a mianowicie: Hiszpanii (z b. 
premierem Negrinem i sekretarzem 
generalnym Partii Socjalistycznej, 
Llopisem, na czele), Francja (Leon 
Blum, Paul Rivet i inni), Polski (tow. 
Julian Hochfeld i tow. Leszczycki), 
Grecji, Holandii, Węgier, Włoch, Luk 

szczególnych komisji podobno posunęły się semburgu, Norwegii, Palestyny (ży 
naprzód, uzgodniono szereg poprawek * 'i
części traktatów pokojowych z b. satelitami 
osi.

Dużą wagę przypisuje się bezpośrednim 
rozmowom Wielkiej Czwórki: Mołotowa,
Bidault, Bcvina i Byrnesa, które pozwalają 
na szybsze uzgodnienie stanowisk wielkich 
mocarstw, co z kolei przyczynia się do u- 
sprawnienla prac Konferencji Pokojowej. 
Fakt ten, juk podkreśla prasa brytyjska, 
Stwarza rodzaj „nowej dyplomacji", w któ­
rej mniejsze państwa zachowują całkowitą 
swobodę głosu, zaś spory wielkich mocarstw 
nie działają hamująco na lok obrad.

W pewnym momencie Konferencja utknę­
ła na martwym punkcie 1 zdawało się za­
wodowym pesymistom, że ulegnie ona roz­
biciu. Obecna próba wyjścia z lej kłopo­
tliwej sytuacji umożliwi, być może, szybszy 
postęp na drodze do uporządkowania zawi- 
łych kwestii międzynarodowej polityki po­
wojennej.

O Ile tego rodzaju procedura okaże się 
Życiową 1 skuteczną, nie wiadomo, ale siać 
się może ona precedensem i wzorem dla 
przyszłej konferencji pokojowej w sprawie 
Niemiec, wobec której konferencja obecna, 
paryska, jest próbą generalną dobrej

W dniach 27 * , ,, ,
była się tu Międzynarodowa Konfe-1 f  f, wai^  republikańskiej Hiszpana, 
rencja Socjalistyczna w sprawie Hisz- ; ^  °. r^ z ’̂ola swycń najlepszych
panii, zwołana z inicjatywy Francu- j fynów * swą pomocą ra te ria lną  zado- 
skiej Partii Socjalistycznej, zgodnie lam entow ał swą solidarność z ludem 
2 uchwałą, powziętą na pierwszej po ! hiszpańskim i który dzis wolny 
wojnie Międzynarodowej Konferencji p rw s z y  wymosł sprawę przeciwdzm 
Socjalistycznej w Clacton-on-Sea (An • *ama kierowego przeciw reżimowi 
- ■ Franco na forum Organizacji Naro­

dów Zjednoczonych".
W dalszym ciągu tow. Hochfeld 

stwierdził, że „PPS poprze każdą ak­
cję, mającą na celu przywrócenie lu­
dowi hiszpańskiemu wolności. Woleli­
byśmy, by to była akcja zdecydowa­
na, bo tylko taka akcja, zainicjowana 
przez międzynarodowy ruch socjali­
styczny, może mu dać zaufanie mas, 
dynamikę, uznanie w świecie, wiarę 
w zwycięstwo".

Wspominając następnie, że wcho­
dzą tu w grę interesy różnych rzą­
dów, w których biorą udział socjali­
ści, tow. Hochfeld mówi:

„Te interesy dadzą się uzgodnić — 
jeśli nie natychmiast, to na pewno na 
dłuższą metę — poprzez znalezienie 
wreszcie wspólnego języka przez 
dwa bieguny ruchu robotniczego: 
partię komunistyczną ZSRR i Labour 
Party W. Brytanii. To uzgodnienie 
przyniesie niewątpliwie także rozwią-

do wska Partia PM ^-Syjra), Rumu- ■ f 31? “ W *
nii, Szwecji, Szwajcarii," Czeźhosłowa-1 kaz?e1 rozsądne, konkretne, pożytyw- 
cji, żydowskiej Partii Socjalistycznej n,e 1 jednomyślne atanowi-
„Bund“, W. Brytanii, Auitrii, Belgii ^  ^ s t ^ i e  ^  rT S  p op^ te  j ^ o  
z b. nrzewodniczacvm M iedzvna^  krok na dt&dze do akcJl jesZ0Z€ ,barT

roli.

Łańcuch prasowy
na kolonie letnie RTPD

Naczelny redaktor „Rzeczypospolitej" Pa­
weł Hofman wpłaca zł. 309 na kolonie letnie 
RTPD 1 wzywa prezesa Zarządu Głównego 
„Czytelnika" Jerzego Borejszę.

(z b. przewodniczącym Międzynaro­
dówki Socjalistycznej, Ludwikiem 
dc Brouckere na czele), Bułgarii, Da­
nii i Finlandii.

Obrady konferencji uznano za taj­
ne, wobec czego ograniczyć się muszę 
do oficjalnych komunikatów.

Konferencję zagaił Leon Blum, wi­
tając przybyłych delegatów i określa­
jąc cele i zadania konferencji. Na 
wniosek Llopisa konferencja uchwali­
ła najpierw rozpatrzyć zagadnienia 
polityczne i dyplomatyczne, a następ­
nie przejść do sprawy pomocy prak­
tycznej dla hiszpańskich republika­
nów.

W ciągu pierwszego posiedzenia za­
bierali głos Llo/pis i Negrin (Hiszpa­
nia), Grumbach (Francja), Healey 
(Anglia), Blum (Francja), de Brouc­
kere i Larcck (Belgia). Po przerwie 
obiadowej przemawiało szereg innych 
delegatów, po’ <3*, fi.wybr an a została 
komisja z 5 oećb -pod przewodni­
ctwem Lema Bluma, której polecono 
opracowanie projektu rezolucji.

PRZEMÓWIENIE 
TOW. HOCHFELDA

W drugim dniu konferencji, jako 
pierwszy zabrał głos delegat Polskiej 
Partii Socjalistycznej — tow. Julian 
Hochfeld, który na wstępie swego 
przemówienia oświadczył, że przema­
wia „w imieniu socjalistów tego kra- (Palestyna).

dziej zdecydowanych, jeszcze bardziej 
efektywnych".

Tow. Hochfeld zgłasza kilka kon­
kretnych propozycji w sprawie pomo­
cy dla hiszpańskiego ruchu oporu, a 
mianowicie: powołanie stałego mię­
dzynarodowego biura pomocy dla re­
publikańskiej Hiszpanii, w miarę moż 
ności z udziałem przedstawicieli par­
tii komunistycznych, wydanie między 
narodewego znaczka solidarności z re 
publikańską Hiszpanią, zalecenie po­
szczególnym partiom przeprowadze­
nia natychmiastowej akcji pomocy w 
skali krajowej.

Na zakończenie tow. Hochfeld wy­
powiada nadzieję, że „tak, jak kiedyś 
u kolebki I Międzynarodówki stała 
pomoc międizynarodiowej klasy robot­
niczej dla walczącej wówczas o wol­
ność Polski, tak sprawa pomocy dla 
republikanów hiszpańskich stać się 
może podstawą do trwałego odrodze­
nia międzynarodowej współpracy ro­
botniczej w dzisiejszych nowych wa­
runkach".

POWOŁANIE KOMITETU
Po przedstawicielu PPS, zabierają 

głos: de Brouckere (Belgia), Humbert 
Droz (Szwajcaria), Ryba („Bund"), 
Braun (Luksemburg), Svolos (Gre­
cja), Andersen (Dania) i Jarblum

Po przeprowadzeniu dyskusji, kon­
ferencja wybiera międzynarodowy 
socjalistyczny komitet pomocy repu­
blikańskiej Hiszpanii pod przewodni­
ctwem de Brouckeire‘a. Do komitetu 
tego należy po jednym przedstawi­
cielu każdej partii socjalistycznej. 
Prezydium komitetu stanowią: de
Brouckere, Harold Leski, Paul Rivet, 
Basso, Humbert Droz i Van der Goes 
Van Haters. Przedstawicielem Pol­
skiej Partii Socjalistycznej jest tow. 
Julian Hochfeld.

Na czwartym i ostatnim posiedze­
niu konferencji delegat Belgijskiej 
Partii Socjalistycznej, Larock, zgłasza 
w imieniu podkomisji projekt rezo­
lucji politycznej. Po krótkiej dysku­
sji, w której zabierają głos m. in.: 
Negrin (Hiszpania), i Healey (Anglia) 
rezolucja ta zostaje uchwalona z ma­
łymi poprawkami.

POPARCIE POLSKIEJ AKCJI
Rezolucja Międzynarodowej Konfe­

rencji Socjalistycznej w sprawie HLsz 
panii stwierdza na wstępie, że „prze­
trwanie reżimu Franco jest zniewa­
gą dla międzynarodowej demokracji i 
niebezpieczeństwem dla potkoju; że 
partie socjalistyczne mają obowiązek 
inicjować i popierać wszelkie akcje 
międzynarodowe, zmierzające do oba­
lenia w możliwie krótkim czasie re­
żimu franikistowskiego; że celem ta­
kiej akcji może być tylko zaprowa­
dzenie w Hiszpanii reżimu wolności, 
który pozwoli ludności powełać w dno 
dze głosowania powszechnego rząd 
według swego wyboru".

„Partie socjalistyczne mają pełne 
zaufanie do woli ludności hiszpań­
skiej, a w szczególności klasy robot­
niczej, przywrócenia w formach kon­
stytucyjnych prawnego porządku re­
publikańskiego, który został obalony 
przez zamach stanu Franco i przez 
interwencję zaprzyjaźnionych z nim 
faszystów".

W dalszym ciągu rezolucji Konfe­
rencja Socjalistyczna przyłącza się do 
zalecenia podkomisji Rady Bezpie­
czeństwa ONZ, która proponuje, by 
zgromadzenie generalne ONZ wezwa­
ło wszystkich członków Organizacji 
Narodów Zjednoczonych do natych­
miastowego zerwania stosunków dy­
plomatycznych z itóm en , gen. Fran­
co. „Konferencja spodziewa się, że ta 
rezolucja uzyska aprobatę Zgromadzę 
nia Narodów Zjednoczonych podczas 
najbliższej sesji i, że bez zwłoki zo­
stanie przyjęta do wykonania".

Poza tym konferencja upoważnia 
wszystkie partie socjalistyczne do 
przedsiębrania samodzielnych akcji, 
zmierzających do tego, by rządy ich 
krajów przyśpieszyły powzięcie u- 
chwały pTzez Organizację Narodów 
Zjednoczonych, a także do ewentuat-

Jak Jnż wspomnieliśmy, banderowcy po 
wołują się na otrzymywaną pomoc re stro 
ny „społeczeństwa polskiego", a raczej pe­
wnych jego odłamów. Nie trudno się do­
myśleć, o co tu  chodzi. Niedawno prasa 
polska cytowała wiadomość agencji „In­
ter -  eathoiic Correspondent", z której do 
wladujcmy się o pewnym komunikacie na­
czelnej „Ukraińskiej Rady Wyzwolenia w 
Niemczech". Komunikat ten stwierdza, że 
od Jesieni r. 1944, t. J. od chwili porozu­
mienia między „ukraińską partią po­
wstańczą" (UPA), a naczelnym dowódz­
twem „narodowych sił zbrojnych" (NSZ) 
w Polsce, współpracują one ze sobą naj­
ściślej. To samo stwierdzają ulotki UPA 
kolportowane wśród społeczeństwa pol­
skiego na wschodnich obszarach Rzeczy­
pospolitej.

WRZEŚNIOWY ZRYW
Cała prasa poświęca szereg artyku­

łów siódmej rocznicy wybuchu dru­
giej wojny światowej. W „Polsce 
Zbrojnej" płk dypl. Jerzy Kirch- 
mayer w następujący sposób synte­
tycznie ujmuje dzieje pamiętnych 
pierwszych dńi września 1939 r.:

Oto Śmigły, jako naczelny wódz doko­
nuje swój zryw. Na olbrzymim froncie o- 
koło 1.600 lun, rozwinął 7 armii i 3 gru­
py operacyjne, a jeszcze na tyłach miał 
rozrzucone po całym kraju dywizje re­
zerwowe. Wszystko to podporządkował 
sbbie osobiście. W zapale dowodzenia 
wszystkimi i wszędzie stworzył organiza­
cję dowodzenia, przerastającą według Na­
poleona dwukrotnie możliwości człowie­
ka. Zapewne mógi zrobić inaczej, ale nie 
było to łatwe, w atmosferze zrywowej. 
Śmigły, improwizując plan wojny z takim 
kolosem wojskowym i przemysłowym, Ja­
kim były Niemcy, nie miał czasu przepra­
cować planu wojny i przestudiować przy­
puszczalny rozwój działań ze swymi pod­
komendnymi. W tych warunkach chciał 
ich obciążyć tylko możliwie najmniejszą . 
odpowiedzialnością. Chciał sam decydo­
wać możliwie wszędzie. Ałe, gdy przyszła 
wojna, zryw Śmigłego, zaczął wygasać już 
w dniu 3 września, a zaledwie w trzy dni 
później Śmigły opuścił Warszawę, co ozna 
ezało niema! całkowitą rezygnację z do­
wodzenia. Zryw starczył więc zaledwie na 
6 dni 1 zakończył się pogrążeniem całego 
wojska w zupełnym chaosie.

Oto dowódca armii „Łódź" opuszcza w 
dniu 31.8 umocnioną linię Warty ‘1 Wi­
dawki i popycha swoje dywizje ku grani­
cy państwowej tak, jakby chciał bronić 
Wielunia, Działoszyna i Grabowa. W rze­
czywistości ten zryw popycha armię do 
fatalnej 1 bezużytecznej klęski. W dniu 
1 i 2 września polskie dywizje zostają od­
rzucone w nieporządku i ze znacznymi 
stratami ku tej samej linii Warty 1 Wi­
dawki. Nie mogą oderwać się od niemiec­
kiego pościgu, nie mają czasu, aby rozwi­
nąć się obronnie nad tymi rzekami 1 bite 
w dalszym ciągn odpływają na Lódź. Skom 
promłtowany dowódca armii 1 jego szef 
sztabu zaniedbują elementarnej biernej <►- 
brony przeciwlotniczej, zostają zaskoczeni 
bombardowaniem lotniczym kwatery głó­
wnej armii 1 znikają z pola bitwy, tracąc 
kontakt z dywizjami.

Czy warto mnożyć przykłady? Na wrze­
śniowych pobojowiskach padła doktryna 
zrywów, nie wytrzymała starcia z rzeczy­
wistością wojenną.

nego uzupełnienia tej uchwały sank­
cjami gospodarczymi, które mają za­
pewnić jej skuteczne i prędkie wy­
konanie.

W ten sposób akcja, wszczęta przez 
przedstawiciela Polski w Radzie Bez­
pieczeństwa ONZ, tow. Oskara Lan­
gego w imieniu Rządu Rzeczypospoli­
tej, spotkała się-z całkowitym popar­
ciem Międzynarodowej Konferencji 
Socjalistycznej. Obalenie reżimu gen. 
Franco w Hiszpanii jest celem ruchu 
socjalistycznego na całym świecie. 
Uchwały konferencji w Paryżu nie 
mogą zostać bez wpływu na politykę 
rządu Labour Party wobec Hiszpanii, 
politykę, której wczyisitkie partie socja 
listyczne mają tak wiele do zarzuce­
nia.

Grzegorz Jaszuóskl



„Robotnik" w oblężonej Warszawie

Na Wareckiej we wrześniu
W ojna! N im  wszyscy mieszkańcy 

Warszawy dowiedzieli się o jej wybu­
chu, nad miastem rozległ się huk mo­
torów, a potem wybuchy pocisków 
artylerii przeciwlotniczej. Wysoko, na 
tle pogodnego nieba ukazały się eska­
dry „Stukasów” i „Dornierów".

W arszawa —  ta prawdziwa ludowa 
Warszawa przyjęła wojnę z powagą, 
przygotowując się do długotrwałej 
zdeterminowanej walki.

Po kilku dniach jednak zdano sobie 
sprawę, że nie łatwo będzie zdobyć się 
na hart ducha, na to wysokie morale, 
pozwalające na spokojną ocenę sytua­
cji, na spokojną męską decyzję.

Syreny alarmów lotniczych pornle- 
ązały się z sygnałami aut, uciekających 
x miasta dygnitarzy. Wraz z łoskotem 
gąsienic pierwszych, wypadowych czoł 
gów na peryferiach stolicy rozległ się 
głos Umiastowskiego —  chaos sprze­
cznych nakazów:

—  Wszyscy mężczyźni do kopania 
rowów! a potem:

—  Wszyscy mężczyźni mają, opuścić 
Warszawę.

Potem wezwanie do pozostania 1 
znowu do opuszczenia.

W  redakcji „Robotnika” na Wa­
reckiej wrzenie.

—  Takto, oddamy Warszawę bez 
walki ? I

—  N ie oddamy! '
Dzwonią z ministerstwa^— podąg

dla prasy podstawiony. Odjazd przed 
wieczorem. Kierunek — Łuck, ewen­
tualnie — Lwów. Tam montowana 
zostanie obrona.

Mieczysław Niedziałkowski pobie­
ra decyzję: „Robotnik” zostaje w W ar 
szawie. W ierny swej bojowej tradycji 
organ polskiego ludu pracującego — 
do ostatniej chwili będzie towarzyszył 
walczącym.

D o ostatniej chwili wolności.
Decyzję tę w imieniu redaktora na­

czelnego organu Polskiej Partii Socja­
listycznej zakomunikował uciekinie­
rom młodociany wspłópracownik pra 
sy partyjnej, tow. Rafał Praga — dzi­
siejszy redaktor Socjalistycznej Agen­
cji Prasowej.

Znacznej części współpracowników 
„Robotnika” nie było już w W arsza­
wie. N ie uciekli. Przedzierali się do 
swych jednostek wojskowych, błąkali 
się w poszukiwaniu broni do walki. 
Tak wyszedł z Warszawy Stanisław 
Dubois, Niemyski, Próchnik.

Tow. Niedziałkowski montuje pra­
cę redakcji, drukarni, kolportażu. ,,Ro 
botnik” po przerwie trzech dni — u- 
kazuje się na mieście. Wychodzi w 
oblężonej już Warszawie.

Jeden z pierwszych, który zgłosił 
się do .Robotnika” do pracy redaktor 
„Epoki” Henryk Lukrec — tak okre­
śla rolę „Robotnika” w tych dniach:

„... płonący entuzjazmem walki pa­
nował niepodzielnie wśród murów o- 
blężonej Warszawy i na wysuniętych 
liniach obronnych. Niemal z dnia na 
dzień wzrastała jego poczytność, pod­
nosząc nakłady dziennika do 60-ciu 
tysięcy egzemplarzy. Nieustraszeni 
gazeciarze bez względu na stopień na­
silenia ognia działowego .wroga, uwi­
jali się po mieście, roznosząc upra­
gnione wieści. _ > .

„Mieczysław Niedziałkowski był 
duszą całej prący, ale też był na ustach 
całej .czującej i walczącej Warszawy.
Z szańców i barykad żądano coraz 
większej liczby egzemplarzy „Robot­
nika”, ale także domagano się, iżby 
Niedziałkowski osobiście odwiedzał 
wysunięte szeregi obrońców. Od pier­
wszej chwili oblężenia aż do ostatniej 
trwał on niezmordowanie na swym 
stanowisku, niejako przeistaczał się w 
płomieniach walki. Niemal od świtu 
aż do późnej nocy ten z pozoru spo­
kojny człowiek pogrążony w farbie 
drukarskiej, kipiał niewyczerpaną ener
gią” .

Jeszcze przed odcięciem Warszawy 
Niedziałkowski staje się inicjatorem 
batalionów robotniczych. Odezwa PPS 
wzywa ze szpalt „Robotnika do sze­
regów obrończych.

W arecka 7 staje się centralnym pun 
ktem bohaterskiego oporu stolicy. Na 
dziedzińcu ciągle pełno. Tłoczno na 
schodach, w lokalu redakcji, w lokalu 
Związku Robotników Miejskich, nad 
redakcją. Wszyscy czekają na N ie­
działkowskiego, tłocząc się u drzwi 
jego gabinetu. Test w redakcji, jezeii 
nie objeżdża najbardziej zagrożonych 
placówek, jeśli nie konferuje ze Sta­
rzyńskim lub z dowództwem obrony. ,

Ukochani jego chłopcy z W oli, z 
Grochowa, Mokotowa, mając 2 — 3 
godziny wolne od służby frontowej - 
rezygnowali ze snu i posiłku szli 
do „Robotnika” — czekali na artykuł 
wstępny redaktora, na słowa zagrze­
wające do walki.

Obok niego stała gromada współ­
pracowników, tych, co zostali i *rch 

xrło4ałi orzedrzeć s.ę z  powrotem

do Warszawy na wieść o postanowio­
nej obronie.

Zjawiają się obok już wymienio­
nych, pracują żarliwie redaktorzy: 
Ludwik W interok, Jan Maurycy Bor- 
ski, (nieżyjący); Zofia Kopelówna, 
Stanisław Niemyski i Ilia Genachow.

Nigdyby jednak „Robotnik” nie 
spełnił w tych dniach swej roli, gdyby 
nie gromada pracujących z bohater­
skim samozaparciem — godnych swe­
go redaktora pracowników technicz­
nych.

TAK DZIŚ WYGLĄDA DOM „ROBOTNIKA “

Żyją i pracują dziś nadal w „Robo­
tniku” : metrampaże Stanisław Zającz­
kowski i W ładysław Kral. zererzy: 
Alfred Łaśkowski, Antoni Soszko, 
Kazimierz Blarowski, Józef Komo­
rowski, Franciszek Dobrowolski, Bo­
lesław Stefańczak, Czesław Klim, Mie 
czysław Grzelecki, W ładysław Ziół­
kowski.

Niemcom zamieszkałym w Bydgo­
szczy i w okolicach obiecał Hitler w 
swym przemówieniu przez radio, że 
trzeciego dnia po wybuchu wojny wy­
zwoli ich spod tyranii Polski. Gdy w 
niedzielę 3 września zobaczyli oni na 
ulicach Bydgoszczy wojska polskie, 
które szły przez miasto na zachód (by 
ły to formacje, które wycofywały się 
od strony Prus W schodnich) powzię­
li podejrzenie, że armii niemieckiej o- 
fensywa się nie powiodła, a zatem 
trzeba jej pomóc.

Do cofających się wojsk polskich 
otwarto nagle z okien i balkonów sil­
ny ogień z karabinów maszynowych, 
ręcznej broni, a nawet użyte były gra­
naty ręczne. W  odpowiedzi na to 
zdradzieckie pchnięcie w plecy lud­
ność cywilna Bydgoszczy razem z woj 
skiem wywlokła z domów winnych 
tej zbrodni i dokonała samosądu. W  
poniedziałek wojska polskie wycofa­
ły się całkowicie i Bydgoszcz była 
miastem bezpańskim. W e wtorek we­
szli Niemcy.

Po raz pierwszy zastosowano wów­
czas łapanki uliczne, a w akcji wzięły 
udział oddziały NSDAP. Hitłeriun- 
gend. Żandarmeria, Gestapo i W er­
macht. Aresztowanymi w' łapankach 
zapełniono koszary 11-go Dywizjonu 
Artylerii Konnej przy ulicy Gdańskiej.

W  ten sposób rozpoczęło się mę­
czeństwo Bydgoszczy. Personel obo­
zu stanowili początkowo młodzi hi­
tlerowcy bydgoscy. Z  obozu przy ul. 
Gdańskiej zrobili oni obóz odwetu i 
zemsty rozumianej w najbardziej be­
stialski sposób. Trzej ludzie celowali

Zatrudnieni przy maszynie rotacyj­
nej specjaliści nie byle jacy Stanisław 
i Bolesław Stańczykowscy.

żyje stary towarzysz „Robotnika” 
woźny Władysław Sapiela. Żyją i pra­
cują dalej w swym „Robotniku” pra­
cownicy ekspedycji Władysław Blu- 
mert, Stanisław Rupert, Ludwik Stel- 
masiak.

Pracowali też w bohaterskich dniach 
na Wareckiej ofiarnie do ostatnich 
granic Feliks Skrzypek i Kazimiera 
Dubois.

NA WARECKIEJ POD NR. 7.

Zabrakło wśród pracowników dziel
nych towarzyszy sztuki drukarskiej: 
Hipolit Sarnowski, który przez całą 
okupację ofiarnie pracował w konspi­
racji wraz z żoną, Józef Żegawko zgi­
nął w Oświęcimiu, Marian Gogolew­
ski i Antoni Grochowski, którzy w 
dniu 26-ym września o godzinie 8.30

w wyjątkowym okrucieństwie, ale 
pierwszy przewyższał dwóch pozosta­
łych.

Był to Heinz W isenberg 16 lat li­
czący młody chłopiec o ładnych dzie­
cinnych rysach. Przeprowadzał on w 
obozie badania, po których długi sze­
reg podejrzanych ustawiano na ty­
łach koszar tuż obok dawnych kwater 
wojskowych.

Heinz W isenberg podchodził do 
szeregów podejrzanych osób z rewol­
werem w ręku i dokonywał osobiście 
egzekucji strzelając kolejno każdemu 
jeńcowi między oczy. Rzecz prosta, że 
na końcu tego szeregu zdarzały się 
wypadki nagłych ataków szału, które 
likwidowali przyglądający się tej zwy 
rodniałej zabawie żandarmi. Nieje­
dnokrotnie wśród ofiar oczekujących 
swej kolejki zdarzały się wypadki na­
głego osiwienia. Tym wszystkim jed- 
nek Heinz W isenberg upajał się jak 
najlepszym winem.

Jeżeli ktoś chciał od niego uzyskać 
widzenie z rodziną, pozwolenie na 
przyjęcie paczki żywnościowej, czy po 
Zwolenie na wręczenie listu do rodzi­
ny, to mógł na to liczyć wówczas, kie­
dy W isenberg po ukończeniu egze­
kucji odchodził do swego biura. W te­
dy był w dobrym humorze.

Drugim  katem bydgoskiego obozu 
„Krwawej Niedzieli” był Reinhold 
Matkitz. Ten oprawca tylko pierwsze­
go więźnia badał spokojnie, przy na­
stępnym podnosił już głos, przy trze­
cim wpadał w wściekłość, badania 
zaś czwartego podejrzanego kończy­
ły się strzałem. Zdegenerowany histe-

rano znaleźli śmierć pod gruzami „Ro­
botnika” na Wareckiej.

Poprzedniego dnia Mek, jak nazy­
wali tow. Niedziałkowskiego najbliż­
si towarzysze pracy, przemówił po raz 
ostatni artykułem wstępnym w „Ro­
botniku”.

Przemówił dosłownie.
Tui od kilku dni zecerzy „prymusa­

mi” roztapiali metal w kociołkach li- 
notypów, potem składali pismo ręcz­
nie.

Tego dnia piekło ognia rozszalało 
się nad Warecką. Elektryczności za­
brakło. N ie można już było wydać pi­
sma.

„Było col niesamowitego, tragicz­
nego i wspaniałego równocześnie — 
wspomina tow. Praga —  w tej scenie 
jaka rozegrała się o dwunastej w po­
łudnie 25 września 1939-go roku pnnr 
ulicy Wareckiej Nr. 7. w dogasają­
cej już, ale wolnej jeszcze Warszawie. 
Wśród łuny pożarów i świstu poci­
sków odczytywał Mieczysław Niedriał 
kowski artykuł wstępny ostatniego 
„Robotnika” drugiej niepodległości”.

Następnego dnia dom, w którym od 
tylu lat mieściła się siedziba central­
nego organu PPS —  legł w gruzach.

W  dniu kapitulacji, ściskając dłoń 
bliskiego towarzysza pracy, tow. N ie­
działkowski powiedział:

— Spotkamy się w podziemiach. 
N ie martwcie się. Może nie wszyscy 
przetrwają, ale Warszawa znów bę­
dzie wolna!”

Potem, gdy 21-go czerwca 1940-go 
roku wywołano go z celi na Pawiaku 
w ostatnią drogę ku Palmirom, N ie­
działkowski zatrzymał się u progu ce­
li, rzucając ostatnie słowa:

„... a Niemcy wojny nie wygrają!” 
Był z tego samego metalu, co cały 

lud Warszawy, —  z metalu, który 
ogień walki tylko hartuje.

ryk liczący ponad 60 lat po każdym 
zabójstwie dokonanym w swoim gabi­
necie uspakajał się do tego stopnia, że 
znowu był w stanie przesłuchać na­
stępnych 3-ch więźniów.

Trzeci Ewald Berhold krążył po o- 
bozie od zmierzchu do świtu najczę­
ściej pijany i strzelał gdzie popadło: 
do jeńca, który wyszedł z bloku, lub 
wyjrzał ze strychu oknem. Zdarzało 
się, że od strzału Berholda padał cy­
wil czekający z paczką za drutami o- 
bozu. Aż zdarzyło się wreszcie i to, że 
wracający członek SA unterfuehrer 
Gromitzke dostał kulą w łeb. Oczy­
wiście rozstrzelano za to 50 niezbada­
nych jeńców, przeszukano obóz po 
raz niewiadomo który w celu wyna­
lezienia broni, co oczywiście nie dało 
rezultatu.

Z obozu „Krwawej Niedzieli” na 
18.000 ludzi, których tam zamknięto 
tylko 2.800 wyszło na własnych no­
gach, jako ułaskawieni na roboty do 
Rzeszy.

Działo się to 7 lat temu.

W dn. 10 września 1946 r. przypa­
da 10 rocznica uchwalenia deklaracji 
społeczno - gospodarczej Centralnej 
Komisji Porozumiewawczej Zwią­
zków Zawodowych pracowników 
państwowych, samorządowych i 
prywatnych (C. K. P.) jednoczącej 
przedl wojną zw ązki pracowników 
umysłowych liczącej około 250.000 
członków.

Doniosłość tej deklaracji, jak rów 
nieź działalność C. K. P. zasługują 
na szczególną uwagę przede wszyst 
kim ze względu na wysunięcie w 
okresie ucisku ozonowego koniecz­
ności przeprowadzenia w  Polsce 
tych wszystkich reform społecz­
nych. których wyrazicielem i reali­
zatorem stał się. Rząd Jedności Na- 
rodlowej.

Przytoczymy kilka charaktery­
stycznych wyjątków z tej deklara­
cji: „Stała waluta — kluczowe ga­
łęzie przemysłu pod kontrolą zor­
ganizowanych warstw pracujących 
i konsumentów —  rolnik i rzem eśl- 
nik pracujący na własnym warszta­
cie — oto obok wysokiego poziomu 
powszechej oświaty i kultury — 
trwałe fundamenty dobrobytu społe­
cznego i potężne filary wolnego pań 
®twa polskiego”.

W dalszej części deklaracji czy-

METAL W OJNY
W  podmoskiewskich lasach, kolo S ta lin#*  

du, na polach nad Donem, Białorusi l Ukrai­
nie, wszędzie, gdy tylko zamilkły gromy wol­
ny, drogi były zawalone resztkami tyle chwa­
lonej niemieckiej techniki. Spalone tanki, 
rozbite samoloty, rozpryśnięte pociski, mino- 
mioty, kulomioty I w ogóle mnóstwo wszel­
kiego rodzaju uzbrojenia, kledyi groźnego ł 
zdawałoby się, niezwalczonego, odmieniło się 
w zw ykły łom. Ale ten tom to metal, krajowi 
on potrzebny i komenda Czerwone! Armtś, 
by pomóc zakładom metalurgicznym, jeszcze 
w czasie wojny organizowała zbiórkę tefe  
łomu. Ledwo się rozwiał, bywało, dym wal­
ki — a ju ł specjalne wozy ciągną wszystkie 
te rozbite tanki i armaty do najblltszej sta­
cji kolejowej.

Podczas wojny z rozlicznych pól bttew ze­
brano sześć milionów ton łomu. Dla lepszege 
uzmysłowienia sobte, jaka to olbrzymia tloitę 
wyobratmy sobte, te  w ten sposób zyskane 
5 młln. ton stali. A ze stall tej motna wy­
konać milion wagonów albo milion traktorów 
albo 50.000 km szyn.

Łom zbiera się w dalszym ciąga: z  jedne­
go tylko lysańskiego rejonu na Ukrainie, 
gdzie odbywała się słynna bitwa Korsuń- 
Szewczeńska, trzeba w yw ieti setki „Panter* 
i ctęikich dział. Za to, kiedy podjedzlemy 
szosą Entuzjastów ku Moskwie, stajemy w po 
dziwie koło Garbatego Mostu t długo spo­
glądamy na potworne złomy wrogiej techni­
ki. Ale nie jest tam ona ztołona dla podzi­
wiania. To terytorium moskiewskiego „Wtor- 
czermetu“. Tu sortuje się łom, tnte na rzęici 
l wysyła do przetopienia w martenowskteh 
piecach.

UNIW ERSYTETY RADZIECKIE
W ZSRR utworzone zostało Ministerstwo 

W yiszych Uczelni, co iw tadczy o ogromnym 
znaczeniu, jakie w ZSRR przywiązuje się do 
wykształcenia wysoko wykwalifikowanych fa 
chowców. W iród wyiszych zakładów nau­
kowych główne miejsce zajmują uniwersyte­
ty. Korespondent jednego z pism („OgoA- 
ka“) zwrócił się do ministra szkól wyiszych  
z prośbą o wiadomości z zakresu powstania 
owych uczelni i nowej stalinowskiej pięcio­
latce.

Uniwersytet moskiewski — mówi min. Kaf­
tanów — powstał w roku 1775 z inicjatywy 
wielkiego uczonego M. W. Łomonosowa. W  
następnych latach powstało jeszcze kilka  
uniwersytetów, gdzie kształciło się wie­
lu przyszłych uczonych t literatów, jak: Ło- 
baczewski, Czebyszew, Mendelefew, Zintn, 
Uchtomskl, Lew Tołstoj, Turgieniew, Cze­
chow i Inni. Lenin studiował w Kazania. Uni­
wersytety te, na przekór carskim rządom, 
byty nie tylko ogniskiem myśli, ale t gniaz­
dem rewolucyjnych porywów, a studenci nie 
rzadko byli Inicjatorami buntów przeciw pa­
nującym porządkom.

Ale na uniwersytety wstęp mlełt tytko  nie 
liczni, a uniwersytetów było wszystkiego dwa. 
Dopiero rewolucja postawiła organizację naa 
kl w ZSRR na właściwym poziomie, a liczba 
uniwersytetów zaczęła wzrastać z ływioiową 
silą. W obecnej chwili na terenie Związku 
Radzieckiego istnieję 806 zakładów nauko­
wych o poziomie szkół akademickich, w tym  
31 uniwersytetów, z uniwersytetem średnio- 
azjatycklm w Taszkencie, który niedawno ob­
chodził swoje dwudziestolecie. Uniwersytet 
ten, przez ćwierć wieku prawie swojego ist­
nienia, zasłynął szczególnie swoimi matema­
tykami i biologami.

W  czasach carskich uniwersytety nie wie­
lu jednak stosunkowo wydawały uczonych, 
podczas, kiedy obecnie w uniwersytetach 
ZSRR pracuje 7.750 uczonych, którzy nau­
czają przeszło 53.000 studentów. Obecnie uni­
wersytet moskiewski ma 11 fakultetów, 10 In­
stytutów badawczych I 151 katedr, a w Le­
ningradzie jest 12 fakultetów I 140 katedr. U- 
niwersytety te często mają własne laborato­
ria oraz instytuty chemiczne, fizyki, biologtt 
etc. Wyposożenie laboratoriów jest wspania­
łe.

Ministerstwo rozwija dalej tak pięknie roz 
poczętą pracę. Przede wszystkim postano­
wiło ono zbudować szereg gmachów dla w y i­
szych uczelni bądź rozbudować gmachy ja t  
istniejące.

tamy:
„W arstwy pracownicze dlojrzały 

ido współkierownictwa życiem gos­
podarczym i społecznym i z tych 
względów domagają s.ę wprowadze­
nia społecznej kontroli produkcji, 
finansów i wymiany. W szczególno 
ści przez rozszerzenie ra  terytorium  
państw a istniejących na terenie Gór 
nego Śląska instytucyj rad  zakłado­
wych wyposażonych mięiizy innymi 
również w kompetencje kontroli i 
współkierownictwa p rze is  ębior- 
stwami” .

Komsekwenscją tych założeń był 
postulat „rzeczyw stego współudzia­
łu w arstw  pracujących w rządzeniu 
państwem.

K. C. .k tóra jednoczy w Pol­
sce całą klasę pracującą nawiązuje 
do tych chlubnych tradycyj ruchu 
zawodowego pracowników umysło­
wych i zamierza uczcić gcdli’e fakt 
uchwalenia deklaracji ideowej CKP. 
W zamierzeniach CK(7vZ leży zorgani 
zowanie zebrań we wszystkich war 
sztatach pracy poświęconych u 'rw a- 
len’u w umysłach obecnego pokole­
nia tych niespożytych haseł dekla­
racji, które nowa rzeczywistość pol­
ska realizuje. W W arszawie ma być 
nadto zorganizowana uroczysta 
akademia.

I

WIELKA PIĄTKA rys. Karol Baraniecki

WACŁAW WAGNER.

«Krwawa niedziela» w Bydgoszczy
W spom nienie z przed 7 la ł

Święto pracow nicze
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Z bitwy o transport wyszliśmy zwycięsko
Przed kilku dniam i w prasie codziennej, 

Ha skromnym miejscu ukazała się mała no­
ta tka  która w powodzi innych notatek i ko­
m unikatów przeszła praw ie niezauważona. 
N otatka ta w skąpych słowach, a raczej ty l­
ko w rzeczowych, liczbowych danych w ska­
zywała, ie  „Polskie koleje Państwowe prze­
wiozły w lipcu roku bież. 20.174.513 pasa­
żerów. ten. o 1.174.000 pasażerów więcej niż 
przeciętna miesięczna rotku 1938, a o 2.531.683 
więcej niż w czerwcu rb."

Na pozór notatka ta jest suchym w yka­
zem liczb zamieszczanych od czasu do cza­
su na kolumnach gospodarczych naszych 
dzienników czy czasopism. Czytelnik na wi­
dok  takiej notatki machnął prawdopodob­
nie pogardliwie ręką, bo na myśl o kolei, 
przypom niał mu się dziki tłum  pasażerów 
starających się dostań do pociągu, przypom­

niał mu 6ię tłok, ścisk i krzyki, zapluskwio­
nę wagony i szereg innych nieprzyjemności, 
z jakimi wiąże się dziś każda praw ie d a l­
sza podróż.

A tymczasem ten suchy wykaz liczb to 
jedno z największych osiągnięć naszej powo­
jennej odbudowy życia gospodarczego, to zja 
wisko tak  niewiamgodne, te  skorzy jesteśmy 
nazwać je cudem: posiadając w stosunku do 
okresu przedwojennego tylko 40% taboru o- 
sobowego, PK P przewiozło w lipcu rb. o 
przeszło milion pasażerów więcej niż przed 
wojną, przyczyni, podczas, gdy ruch pasażer­
ski przed wojną nie przekraczał liczby 7 mi­
liardów pasa ie ro -kilometrów rocznie, w roku 
bieżącym, na skutek wydłużenia trasy prze­
jeżdżanej przez jednego pasażera dojdzie on 
prawdopodobnie aż do cyfry 10 miliardów 
pasa żero-k ilometrów.

Marszałek Rola-Żymierski
objął protektorat nad Zw. Inwalidów Wojennych

N aczelny Dowódca W P i M inister Obrony 
Narodowej M arszałek Żymierski przy jął za­
rząd  główny Związku Inwalidów W ojennych 
Rzeazypoepolitej Polskiej w osobach: preze­
sa, posła Franciszka Bazydły, wiceprezesa 
ppłk. Zdzisława Kiełczyóskiego ł ob. Szlima, 
generalnego sekretarza Stanisława Żuka i in­
nych.

Naczelny Dowódca W ojska Polskiego ży­
wo interesował się opieką jaką otacza inwa­
lidów rząd i organizacja inwalidzka. W d łuż­
szej rozmowie z przedstawicielami Związku,

M arszałek Żymierski wysunął szereg nowych 
koncepcji, zmierzających do rozszerzenia za­
kresu działania Związku Inwalidów W ojen­
nych.

Na prośbę przedstaw iciela Związku, M ar­
szałek Żymierski p rzy ją ł protektora t nad 
Związkiem Inwalidów Wojennych, zaznacza­
jąc, że nie trak tu je  te j godności honorowo, 
lecz jako minister Obrony Narodowej będzie 
pomagał Związkowi w rozwiązywaniu nieje­
dnokrotnie trudnych problemów inwalidzkich.

Prezydent zatwierdził wyroki
na zbrodniarzy hitlerowskich

Prezydent K rajow ej Rady Narodowej nie 
skorzystał z przysługującego mu praw a łaski 
w stosunku do skazanych na karę  śmierci 3 
zbrodniarzy hitlerowskich. Wobec tego zo­
sta li straceni: Herman M endel członek selb- 
stschutzu i SA, który b ra ł udział w areszto­

waniach i rozstrzeliw aniach Polaków, Adam 
Kalarus, konfident Gestapo, O tto Karol G ru­
dziński, vo-lksdeutsch II grupy, k tóry  uczest­
niczył w łapankach i akcjach pacyfikacyj- 
nyclj, dokonywanych przez Niemców na te ­
renie Tomaszowa Mazowieckiego i okolic.

Obniżka kosztów utrzymania
W dniach od 17 do 24 sierpnia za­

notowano następujący ruch cen: 
Ogólny wskaźnik cen wolnorynko 

wych obniżył 6ię w 93,6% na 92,5% 
czyli o 1%. Zniżka ta była spowodo­
wana spadkiem cen artykułów prze­
mysłowych.

Wskaźnik cen żywności, po od 
dłuższego czasu trwającym spadku 
cen, w  tygodniu sprawozdawczym 
uległ zwyżce o 1,5%. Podniosły się 
ceny przetworów zbożowych i pie­
czywa o 4,5%, mięsa — o 6%, nabia 
łu — o 3,5% i ziemiopłodów poza 
zbożami — o 1,5%. Ceny tłuszczów 
obniżyły się o 3,5%, a cukru o 0,5%.

Wskaźnik cen używek wzrósł o 
5% na skutek wzrostu cen tytoniu o

15,5% i spadku cen herbaty i kawy 
prawdziwej —  o 6 %. Ceny spirytusu 
utrzymały się na poziomie niezmie­
nionym.

Wskaźnik cen artykułów przemy­
słowych po zwyżce w ub. tygodniu 
o 6% obniżył się w okresie od 17 do 
24 sierpnia o 3%.

Wskaźnik cen opału 1 nalty spadł
0 13%, Ceny węgla zniżkowały o 
16%, a nafty o 4%.

Wskaźnik cen wyrobów gotowych 
wzrósł o 0,5%. Ceny odzieży i obu­
wia wzrosły o 3%, tkanin — o 3%, 
urządlzreń i sprzętów domowych — o
1 %. Ceny mydła spadły natomiast o 
4,5%.

Otwarcie „Domu Kolejarza
w Kosłrzyniu n ad  O drq

VI dum  18 sierpnia rb. z  okazji rocznicy 
przejęcia z rąk  władz radzieckich przez pol­
skich kolejarzy dworca w Kostrzymiu nad 
O drą, odbyła się uroczystość poświęcenia 
„Domu Kolejarza".

W rannych godzinach odbyło się nabożeń­
stwo w obecności przedstaw icieli DOKP Po­
znań, starosty  z Gorzowa, przedstawiciela Za 
rządu Okręgowego ZZK, burm istrza m. Ko- 
strzynia oraz przedstaw icieli władz w ojsko­
wych i partyjnych. Po nabożeństwie udano 
się przed „Dom Kolejarza", gdzie nastąpiło 
uroczyste otwarcie. Prezes Zarządu Koła 
ZZK, tow. M ichał K aczmarek, przemówił w 
krótkich słowach do zebranych, przedstaw ia­
jąc ciężkie warunki pracy kolejarzy, którzy 
przełam ali wszystkie trudności przy odbudo­
wie zniszczonego domu. Tow. Kaczmarek wy­
raz ił przy tym podziękowanie dyrektorow i 
DOKP, m i. Stodolskiemu oraz naczelnikowi 
Oddziału Drogowego, inż. Seroce i wszyst­
kim tym, którzy dołożyli wysiłku przy od­

budowie tego ośrodka życia organizacyjnego 
rodziny kolejarskiej,

W  „Domu K olejarza" będzie się mieściło 
biuro ZZK, świetlioa, biblioteka, punkt roz­
dzielczy aprow izacji i pokój gościnny.

S tarosta w przemówieniu swoim dziękował 
kolejarzom za ich ofiarną pracę przy budo­
wie kolejnictwa odrodzonej P o lsk i

Po dokonaniu poświęcenia f otwarciu „Do­
mu K olejarza" zebrani zwiedzili ten  nowo- 
otw arty ośrodek życia organizacyjnego, przy 
rzekając w dalszym  ciągu udzielać pomocy 
w pracy oświatowej i  kulturalnej.

Po wspólnym obiedzie odbyła się uroczy­
sta akademia. W  przemówieniach przedsta­
wicieli władz samorządowych i organizacji 
społecznych, brzm iała silna nuta zrozumie­
nia wielkiego wkładu kolejarzy w odbudowę 
kraju  i uznanie d la  tych, którzy życiem swo­
im przypłacili walkę o niepodległość i odzy­
skanie prastarych  naszych ziem.

Łódź odbudowuje Warszawą
Otwarcie wystawy «W arszaw a— Twoją Stolicą«

I to  jest pierwszy cud. A  oto inmc;
Nasz tabor towarowy, który  wynosi w sto ­
sunku do przedwojennego mniej więcej 60 — 
70% i który  znajduje się w stanie technicz­
nym bez porównania od przedwojennego niż 
szym — osiąga już w swej wydajności nor 
my przedwojenne.

K ilka cyfr: pomimo ciągłego zużywania się 
wagonów 1 zmniejszania ich zdolności robo­
czej, dzienny załadunek na PKP stale  w zra­
sta. Podczas, gdy na początku roku dzienny 
załadunek wynosił 6,6% illostanu roboczego 
wagonów towarowych, w lipcu br. wynosi 
on ju t 10,5%. Przytoczone cyfry świadczą 
więc o coraz większej i wydajniejszej eks 
ploatacjf wagonu towarowego. Zwiększa się 
również szybkość handlowa wagonu (szyb­
kość, w k tórej uwzględnia się postoje, p rzer­
wy w ruchu Itp.j. W  styczniu bc. wynooiła 
ona 10,1 km/godz., w czerwcu zaś — 14,0 
km/godz.

Ażeby w pełn i uzmysłowić sobie ogrom o- 
siągnięć na odcinku naszego kolejnictw a za­
znaczyć trzeba, że nie tylko 6tan taboru, ale 
również i etan linii kolejowych jest dziś c ią­
gle jeszcze opłakany, choć się z dnie na 
dzień poprawia.

Nie możemy dziś jeszcze odbudować całko­
wicie naszych dróg żelaznych przez zastą­
pienie nowymi zniszczonych szyn 1 podkła­
dów. Nie zostały jeszcze odbudowane liczne 
mosty, węzły kolejowe łtp.

S traty  kolejnictwa polskiego wywołane 
zniszczeniami wojennymi w yrażają się astro ­
nomiczną cyfrą około 8 miliardów przedw o­
jennych złotych.

Przypomnijmy sobie stan  naszych kolei 
przed rokiem. Przypomnijmy sobie tempo, re  
gulam ość i punktualność z jaką chodziły po­
ciągi, przypom nijdly sobie trudności, jakie 
napotykaliśm y chcąc dostać się z miejsca 
na m iejsce w tym  okresie, gdy podróż mogła 
równie dobrze trwać 10, jak  i 20 godzin, gdy 
nie było nic pewnego i  wszystkim rządził 
przypadek.

W ystarczy zastanowić się na  tą  niedaleką
przeszłością, w ystarczy po prostu porównać, 
aby nawet bez liczb i wykazów uświadomić 
sobie, jak ogromne zaszły przez ten rok na 
odcinku naszej komunikacji kolejowej zmia­
ny i jak  w ielki uczyniliśmy krok ku stab ili­
zacji.

W czym leży tajem nica tych  osiągnięć? 
Czym wytłum aczyć można to  niezwykłe z ja ­
wisko, ten, jakeśmy je nazwali cud?

Naszym zdaniem, uzasadnienia nie należy 
szukać w technice, która, jak wiemy, tak  
dużo pozostawia jeszcze do życzenia, nie mo­
żemy go szukać w  dziedzinie m aterialnej. 
Tkwi ono bowiem w dziedzinie duchowej, w 
dziedzinie, k tóra choć niewymierna, w tym 
w ypadku da je  się łatw o przemienić w cyfry, 
w te  w łaśnie cyfry: 40% taboru, 20 miliomów 
pasażerów.

Cudu tego dokonuje człowiek. K olejarz. 
Jego to  entuzjazm, jego wytrwałość i wiara 
w lepsze jutro, jego poczucie obowiązku i 
świadomość odpowiedzialności, wreszcie jego 
praca często ponad siły, ponad głód i chłód 
— sprawiły, że można było w w arunkach tak  
niesłychanie ciężkich osiągnąć tak  niewiaro- 
godne rezultaty.

On to, kolejarz, po trafił tchnąć w nasz 
nadwątlony, zdziesiątkowany, zniszczony ta- 
bor kolejowy, nowe życie, potrafił jakby się 
zdaw ało zarazić m artw y sprzęt swoim entu­
zjazmem pracy. Jem u to  zawdzięczamy, że 
z wielkiej batalii o rozwój naszej gospodar­
ki, z bitwy o transport —  wyszliśmy zwy­
cięsko.

R.

Idea odbudowy kraju znalazła jak 
najszerszy oddźwięk w sercach wszy­
stkich obywateli. W ojewództwo łódz­
kie i Łódź subskrybowały znaczne kwo 
ty na ten wzniosły cel. I tak np. sama 
Łodz złożyła na PPOK ponad 3 mi­
liony zł. Obecnie w związku Z prze­
kształceniem Komitetu Odbudowy 
Kraju w Komitety Odbudowy Stolicy, 
Łodz jako jedna z pierwszych staje do

apelu.
Dnia 1 września, w związku z pro­

klamowaniem Miesiąca Odbuduwy 
Warszawy odbyło się uroczyste ot­
warcie wystawy pod nazwą „W arsza­
wa—Twoją Stolicą" w miejskiej ga­
lerii sztoki. N a uroczystość przybył 
z ramienia Rady Naczelnej Posłów 
prezydent m. Warszawy Tołwiński.

Uruchomienie 3000 autobusów PKS-u
pokryje zapotrzebowania komunikacji samochodowej

W okresie od lutego do czerwca 1946, r. 
PKS uruchomił 190 nowych linii autobuso­
wych, tak, że obecnie czynnych jest 234 linie.

Ilość autobusów wzrosła z 69 na 361. Ilość 
pasażero-kilometrów, przebywanych w ciągu

Obecnie w opracowaniu jest prawidłowy 
przewóz towarów na 6tałyoh liniach, obsługi­
wanych przez wozy ciężarowe.

P lan  rozbudowy przewiduje uruchomienie 
3000 autobusów do końca 1948 r. Liczba ta

miesiąca, wynosi obecnie 32,6 miliona. W pły- 'pok ry je  całkowicie zapotrzebowanie państwa 
wy z ruchu autobusowego wyniosły w czerw w dziedzinie komunikacji samochodowej. Dal 
cu 44 mil. zł. W ruchu towarowym przy czyn szy rozwój PKS uzależniony jest od otrzy- 
mych 560 ciężarówkach osiągnięto 2,6 mil. to- mania odpowiednich ilości taboru, 
nokilometrów i 17,5 mil. zł. dochodu.

Kary
za handel białą mąką

Obrót mąką, niższego przemiału 
niż na to pozwalają przepisy, przedłu­
żony został do 1 października 1946 f.

Po tym terminie wszelkie obroty 
mąką jaśniejszą niż 80 proc. przemia­
łu dla pszenicy i 9 0  proc. dla żyta 
karany będzie grzywną do pół milio­
na zł. i aresztem 6 miesięcy.

Datownik okolicznościowy
Tygodnia Obrońców Gdańska

Dyrekcja Okręgu Poczt i  Telegra­
fów w Gdańsku komunikuje: że z o- 
kazji Tygodnia Obrońców Gdańska 
został wydany specjalny datownik 
okolicznościowy z napisem „Roczni­
ca Obrońców Gdańska", którym U- 
rząd Pocztowy Gdańsk I w  czasie od 
l*go do 30 września b.. r. będzie 
stemplował wszystkie przesyłki pocz 
towe, nadane na terenie miasta Gdlań 
ska.

O rganizacją Rezerwy M ilicji Obywatel­
skiej, jako organ pomocniczy MO, postawiła 
sobie za zadanie naczelne pozyskać sympatię 
społeczeństwa w przeciwieństwie do przekup 
nych „granatowych" policjantów. Środkiem 
realizacji tej myśli jest ochotnicza służba dla 
społeczeństwa.

W ielkie zasługi ponosi ORMO w walca z 
nielegalnymi fabrykami trującego „bimbru", 
a także z Innymi szkodnikami naruszającym i 
zakazy handlu w dnie bezmięsne i bezoiaet-

kows.
W  nowopowstałej szkolą instruktorów 

ORMO — ochotnicy przechodzą specjalna 
przeszkolenie zapoznająca ich z Istotą i wpro 
wadzeniem rozporządzeń państwowych.

Niedziele i dni świąteczne ORMO wyko­
rzystują na ćwiczenia i strzelanie na w ojsko­
wej strzelnicy w lasku bielańskim.

O statnio ORMO zgłosił swój czynny s k k l 
pracy przy Nadzwyczajnej Komisji Mieszka­
niowej.

J. Jędrzejowska i Skooecki
mistrzami tenisowymi Polski

W dalszym ciągu turnieju tenisowego o 
mistrzostwo Polski, w  finale gry pojedyń- 
eze] kobiet, Zofia Jędrzejowska pokonała 
Badowską 6:3, 2:6, 8:6, kwalifikując się do 
rozegrania meczu ze swoją siostrą Jadwigą, 
broniącą tytułu mistrzyni Polski. W roze­
granym meczu Jadwiga Jędrzejowska poko­
nała siostrę swą Zofię Jędrzejowską 6:2, 
6:0, ntrzymująe tytnl mistrzyni Polski.

Rozegrany finał w grze pojedyńczej męż­
czyzn między Skoneckim a Hebdą obfitował 

wiele emocjonujących momentów.
Pierwszy set wygrywa Hebda 6:2, prze­

grywając kolejno 2 sety następne 6:7, 4:6, 
4-ty set wygrywa Hebda 6:3. W piątym 
Skoneck] miał 4 razy „meczbole" przy sta­

nie 5:4. Hebda dopingowany przez pubtten-
ność wyrównuje. Przy stanie 6:6 Skoneckf 
miał powtórnie 3 „meczbole**, leea Hebda, 
po stronie którego była cała publiczność, 
wyrównuje, przegrywając w końcu 6:8. O- 
stateczny wynik 2:6, 7:5, 6:4, 8:6, 8:6.

Po grze nastąpiło rozdanie nagród. I na­
grodę, puchar tow. Premiera Osóbki-Moraw­
skiego I cenne nagrody otrzymał Skoneeki, 
II nagrodę Hebda, III Ćratok, IV Kończak. 
W grze pojedyńczej kobiet pierwszą nagro­
dę otrzymała Jadwiga Jędrzejowska, 11 Zo­
fia Jędrzejowska, zaś in  Badowska. Na­
grody wręczył wiceminister Obrony gen. 
dyw. Spychalski.

Walasiewiczówna spóźniła slą na
lekkoatletyczne robotnicze m istrzostwa Polski

Dwudniowe lekkoatletyczne zawody o m i­
strzostw o ZBSS dały następujące ciekawsze 
wyniki:

K onkurencje kobiece: rzut oszczepem:
Stachowicz (RKS „Legia" Kraków) — 32,34 
m.; pchnięcie kulą: Stachowicz — 9,10 m.; 
skok wzwyż: M itan (RKS „Legia") —  1,37 
m.; bieg 60 m tr.: Mitan —  8,3 sek., 200 m. 
Mitan — 26,6 sek.; 100 m tr.: Błaszewska 
(RKS „Legia") —  14,2 sek.: M itan z po­
wodu kontuzji nogi wycofała się; rzut dy­
skiem: Głaszewska — 86,16 m tr.; skok w 
dal: Błaszewska — 4,40 m tr.; sztafeta 4x100 
m tr.: 1) „Legia" Kraków —  59,2 sek.

K onkurencje męskie: 6.000 m tr.: Kuźmi-

czak (Lublin) — 17:05; skok wzwyż: Micha­
lak — 1,60 m tr.; 200 m tr.: I-sze miejsce
podzielili: P iłuch („Skra") i Fitbal — 24,8 
sek.; 1.600 m tr.: Nieroba — 4:21,9; rzut dy­
skiem: Tomczyk („Skra") — 37,67 m tr.;
sztafeta 4x100 m tr.: 1) „Skra" (W arszawa): 
400 m tr.: P iluch; sztafeta 4x400 m tr.: 1) 
TUR (Lódż) — 3:52, 2) „Skra" (Warszawa) 
— 3:52,8.

W alasiewiczówna, k tó ra  przybyła do Ło­
dzi nie startow ała w zawodach, gdyż przy­
jechała za późno. Sądziła ona, że zawody 
odbędą się popołudniu, tymczasem rozpo­
częły się one z rana.

Zapaśnicze mistrzostwa Polski
i mistrzostwa w podnoszeniu ciężarów

Dwudniowe indyw idualne m istrzostw a 
Polski w zapasach wykazały, że najsiln iej­
szymi zaw odnikam i są mieszkańcy Śląska, 
W arszaw y ł Lodzi. Puchar ofiarow any przez 
Prem iera Osóbkę-Morawskiego dla najlep­
szego zespołu zdobył Śląsk. Indyw idualną 
nagrodę wicewojowody Szubińskiego dla 
m istrza 3-eh wag zdobył Kozerski z W ar­
szawy.

W  w. muszej zwyciężył B ednarek (Łódź), 
2) G rajcarek  (Śląsk); w w. koguciej m i­
strzem  został Marczok (Śląsk), 2) Budzyń­
ski (Poznań); w w. piórkow ej: 1) S tro iak  
(Pomorze), 2) Kusz (Śląsk), 3) Skolinowski 
(W arszawa); w w. lekkiej: 1) Kulesza (Łódź), 
2) Jakubow icz (Poznań); w. średnia: 1) Go­
las (Śląsk), 2) Radoń (Kraków), 3) Mali­
szewski (W arszawa); w. półciężka: 1) Bogo- 
rek (Kraków), 2) Kulisa (W arszawa); w w. 
ciężkiej mistrzem  został Kozerski (W arsza­

wa), 2) Gliński (Łódź).
W  podnoszeniu ciężarów  w tró jbo ju  trw , 

olim pijskim  uzyskano następujące w yniki: 
w. kogucia: 1) Polcyn (Pomorze) — 192,6 
kg., 2) Sokołowski (Pomorza) —  180 kg.; w. 
piórkowa: 1) Niedziela (Śląsk) — 265 kg., 
2) Ceroń (W arszawa) —  205 kg.: w. lekka: 
1) Poroń (Śląsk) — 237,2 kg., 2) Szelągow- 
skl (Pomorze) — 237,5 kg.; w. średnia: t) 
Sadowski (W arszawa) — 277,6 kg., 2) F ran ­
kiewicz (Pomorze) 260 kg.; w. półciężka: 
1) Augustyn (Śląsk) — 265 kg., 2) Terlia 
(Śląsk) — 240 kg., 3) Pluciński (Pomorze)— 
232 kg.; w. d ężk a : 1) W ilecki (Pomorze)—  
275 kg.,Tyniecki został zdyskwalifikowany, 
chociaż na treningach przekraczał 300 kg.

Najlepszych ciężarowców posiada okręg 
pomorski. Komisje sędziowskie funkcjono­
wały niezadowalająco, w ydając szereg nie­
ścisłych werdyktów.

Mistrzostwa Polski w piłce nożnej
AKS (CHORZÓW) — KS „POMORZANIN" 6:8 (4:0)

Sprostow ania
Do notaitikii, która ukazała się w Nr 236 

„Robotnika" z da. 28.8 br. zak rad ła  się po­
myłka: Rozdziałem środków leczniczych za­
kupionych przez M inisterstwo Zdrowia w 
Szwecji, zajm uje się nie, jak podano, P ań­
stwowa Centrala Handlowa, a C entrala H an­
dlowa Przem ysłu Chemicznego— Biuro Sprze­
daży Produktów  Organicznych i Farm aceu­
tycznych w Łodzi.

Podziękowanie
W związku z pobytem w prewentorium RTPD 

w Soplicowie mego syna Tomika, 6ikładam wyra 
zy najserdeczniejszego podziękowania za <łba 
łość i  doskonałą opiekę ze 6trony całego p e r­
sonelu, oraz za doprowadzenie dziecka do 
stanu kompletnego zdrowia.

Jednocześnie załączam ofiarę zł. 1.000.
(—) Irena  Ja b rzem ska  

Niegolewskiego 6.

Na Stadionie Miejskim w Chorzowie roze­
grany został mecz p iłkarski o m istrzostwo 
Polski pomiędzy miejscowym AKS-em a 
KS „Pom orzaninem ". Gospodarze wystąpili 
bez kontuzjowanego Pytla, goście — w kom 
plecie.

Grę rozpoczynają Pomorzanie, ale AKS 
szybko przejm uje inicjatyw ę i już w piątej 
m inucie Spodzieja strzela bram kę dla A.K. 
S-u. W  20 m inucie Barański podwyższa 
stan na 2:0 dla AKS-u. W  28-ciej i w 24-aj

m inucie Spodzieja strzela dwie dalsze b ram  
ki dla swego klubu. Stan 4:0 utrzym ują slą 
do przerwy.

W  drugiej połowie goście przyszli do Me­
ble i opanow ali zupełnie boisko. Kolejno 
zdobywają dwie bram ki w 11-tej minucie. 
Pod sam koniec Piontek strzela piątą  b ram ­
kę dla AKS-u, a goście zdobyw ają trzecią. 
O stateczny wynik 6:8 dla AKS-u,

Publiczności około 8.000.

„Geyer” -  „Zjednoczeni” 10:6
W drużynowych m istrzostw ach bokser­

skich okręgu łódzkiego drużyna „Geyera" 
pokonała „Zjednoczonych" w stosunku 10:6. 
W w. muszej Kamiński (G) znokautow ał w 
pierwszej rundzie K arbiera (Zj). W kogu­
ciej Ostrowski (Zj) w ypunktow ał Michałow­
skiego (G) m inim alną różnicą punktów .

W w. piórkow ej Mazur (G) wygrał w.o., 
gdyż przeciwnik jego Rogalski (Zj) miał 
nadwagę. Spotkanie tow arzyskie w ygrał Ma 
zur wysoko na punkty.

W  w. lekkiej Taliński (G) wygrał na pu n ­
kty  z Kazimierczakiem (Zj).

W  w. półśredniej Kijewski (Zj) znokauto­
wał K aczm arka (G) w drugiej rundzie.

W  w. średniej Frezow ski (G), dobrze za­
pow iadający się zawodnik, odniósł zwycię­
stwo nad Szczapińskim (Zj), b ijąc  go na 
punkty.

W  w. półciężkiej Szczeciński (Zj) •wygrał 
z K row irandą (G).

W reszcie w wadze ciężkiej Jaskółka (G) 
nie m iał przeciwnika i w ygrał walkowerem.

W  ringu sędziował dobrze ob. Twardow­
ski.
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P r o b l e m y
Rozpoczęliśmy nowy rok gospo­

darczy. W  Polsce, w kraju jeszcze o 
przewadze struktury rolniczej, liczy­
m y lata gospodarcze od żniw do żniw. 
N ależałoby więcej na łam ach prasy 
socjalistycznej poświęcać miejsca tym 
właśnie zagadnieniom . O statnia Rada 
N aczelna PPS zajmowała się copraw- 
da głów nie zagadnieniam i politycz­
nymi. Ale cośmy mieli do załatwienia, 
wyświetlenia i nakreślenia na PpVj 
szłość —  tośmy uczynili. Pora wrócić 
do spraw, związanych z podstawy ży­
cia —  do spraw ekonomiczno-gospo- 
darczych.

M amy przed soba szereg najpoważ­
niejszych problem atów . N a  najbliż­
szej sesji Krajowej Rady N arodow ej 
będzie rozpatryw any budżet i plan in­
westycyjny. Rów now aga budżetow a

kań, społecznie najpotrzebniejszych. A 
plan inwestycyjny nie przewiduje ta­
kiej akcji, bo nie może jej przewidzieć. 
Potrzeby produkcyjne przemysłowe i
inwestycje kom unikacyjne lub elek­
tryczne SQL pilniejsze.

Niezbędnym  czynnikiem dla popra­
w ienia bytu najszerszych mas jest wal­
ka z nieuzasadnionym  gospodarczo 
wysokim poziomem cen.

Stoimy na stanowisku, że spadek 
cen u wytwórcy rolnego musi pow o­
dować odpow iedni spadek cen "dla 
konsum enta miejskiego i stosunkow ą 
obniżkę cen na wyroby przemysłowe, 
kupow ane przez rolnika. O gro -me 
znaczenie w tym zakresie ma spół­
dzielczość. Że —  ku szkodzie spra­
wy —  nie wszędzie jest ta rzecz zro- 

j zum iała —  widać chociażby z osta-
wykonywanie planu inwestycyjnego tniego poradnika M inisterstwa Infor-
m e z druku pieniądza —  są dla nas 
pewnikiem, od którego nie możemy 
odstąpić.

Z  drugiej strony słuszne wnioski 
Mieszanej Komisji Płac idą w kierun­
ku podwyżki uposażeń. Teżeli zwyżka 
płac będzie szla w parze ze wzrostem 
wydajności, z oszczędnościami w ko­
sztach produkcji i adm inistracji —  to 
w porządku, leżeli natom iast w w y­
niku zwyżki płac wzrosną koszty p ro ­
dukcji,, a w ięc i ceny w ytworów -—to 
większe płace nie popraw ią wymaga­
jącego koniecznie podniesienia pozio­
m u życia robotników  i pracowników 
umysłowych.

Bardzo ciężka jest sytuacja mieszka­
niowy klasy robotniczej. Ale niechaj 
n ik t się nie łudzi, że Nadzwyczajna 
Kom isja M ieszkaniowa zmieni zasad­
niczo sytuację klasy robotniczej pod 
tym  względem.

N adzwyczajna Komisja M ieszkanio 
w a może w' drodze kontroli jednora­
zowo uzyskać niedużą ilość mieszkań, 
odebranych pewnej ilości zbędnych, 
lu b  społecznie szkodliwych jednostek.

macji i P ropagandy, gdzie nie w iado­
mo copraw da, czy z upow ażnienia Mi­
nisterstwa Aprowizacji, czytamy zapo­
wiedź stworzenia jakiegoś „general­
nego aparatu  gospodarczego" dla roz 
dzielnika produktów  wśród ludności. 
D latego rzekomo wr tej dziedzinie „w 
najbliższym czasie nie będzie radykal­
nych zm ian” . Takie niepow ażne wy­
powiedzi nie sprzyjają długofalowym  
planom  rozwoju spółdzielczości.

D la  utrzym ania zniżkowej tenden­
cji cen niezbędna jest najwyższa pie­
cza nad dalszym zwiększeniem pro­
dukcji rolnej. Prezydium  Krajowej 
Rady N arodow ej, zatwierdzając de­
kret o likwidacji izb rolniczych, w 
specjalnej uchwale wezwało Rząd, by 
likwidacja ta następow ała w sposób, 
gw arantujący nieprzerw aną działal­
ność aparatury w zakresie techniczno- 
i szkoleniowo-rolniczym. W ielkie za­
dania wziął teraz na siebie Zw. Samo­
pomocy Chłopskiej. Duże zwiększe­
nie wydajności gospodarki wiejskiej w 
Polsce jest bowiem  równie niezbędne, 
jak stałe potęgowanie produkcji prze-

m atów, apelując zarówno do aktywu 
dziennikarsko-ekonom icznego Partii, 
jak i do organizacji terenowych, by 
sprawom  gospodarczym w obecnym 
okresie udzielili jak najwięcej ( i  w 
sposób jak najgruntow niejszy) miej­
sca w swej działalności.

Ostatecznie —  od umiejętności po­
konania trudności gospodarczych za­
leżą perspektywy D em okracji w Pol­
sce.

Okręgi prz@!tiys!*iw@-r@leie,,§fjałei3i"
b a z ą  wytwórczą dla wsi

W ,,Społem" odbyła się pierwsza odprawa referaty: 1) o celach i zadaniach W ydziału  
dyrektorów okręgowych oddziałów niedawno i Przem ysłow o -  Rolnego, 2) o strukturze or- 
utworzonego W ydziału Przem ysłow o -  Roi-  j ganizacyjnej tego W ydziału i Oddziałów O - 
nego. W ydział ten pow stał w wyniku ujedno ! kręgowych, 3) o technice pracy i organizacji
licenia spółdzielczości przez fuzję Zw. Samo 
pom ocy Chłopskiej ze .Społem". W zebraniu 
dyrektorów wziął udział prezes tow. Jan Żer 
kow ski, w iceprezesi Fedecki i Dom ański i 
przedstawiciel Zw. Sam opom ocy Chłopskiej 
St. Cieślak.

działu produkcji. W tym ostatnim  referacie 
szczegółow o om ówiono zakres pracy bran­
żowej w przem yśle rolnym  i wysunięto wy­
tyczne w zakresie pracy poszczególnych grup 
branżowych.

W dyskusji zabrał głos w iceprezes F e-
Obrady zagaił prezes Zarządu Głównego j ^ec^’> przewodniczący Komisji M iejskiej, kro

Społem" tow. Jan Żerkowski, który przed­
stawi! zebranym historię utworzenia jedno­
litej spółdzielczości w Polsce, spółdzielczości, 
dającej szerokie m ożliw ości w zakresie zao­
patrzenia wsi w artykuły przem ysłowe oraz 
w ielkie m ożliwości podniesienia wytw órczo­
ści rolniczej.

Po sprawozdaniach dyrektorów z poszczę 
gólnych okręgów (województw) w ygłoszono

śląc prace Komisji W iejskiej oraz jej okrę­
gowych kom isji. Jak to podniósł wiceprezes 
Fedecki wąjcutek połączenia się spółdzielczo­
ści w iejskiej w ramach jednolitego Związku  
Gospodarczego nastąpiło uzgodnienie prao 
W ydziału Przem ysłow o - Rolnego, Mleczar- 
sko-Ja.jczarskiego i W ydziału Rolniczego 
„Społem", «o daje m ożliwości planowej 
pracy.

Państwowa Centrala Handlowa

r e i d r o i sa
Państwowa Centrala H andlowa rnowuż 

zajm uje uwagę działaczy gospodarczych w 
Polsce. Z terenu spółdzielczego coraz czę­
ściej napływają uwagi i protesty dotyczące 
bieżącej działalności tej instytucji. Te obja­
wy niezadowolenia ze strony spółdzielczości 
w stosunku do państwowej organizacji go­
spodarczej zmuszają nas do ponownego za­
stanowienia się nad zagadnieniem  handlu 
puństwowego w  strukturze gospodarczej na­
szego Państwa. •

Z A IH N U  PCH 
Sprawa Państwowej Centrali Handlowej 

była dyskutowana przez szereg m iesięcy ro­
ku ubiegłego na terenie parlamentarnym, o- 
raz w M inisterstwie Aprowizacji i Handlu- 
Ostatecznie, zarówno czynniki polityczne, 
jak i spółdzielcze ustaliły potrzebę istnienia  
tej instytucji pod warunkiem  jednakże nie 
dublowania przez nią aparatu spółdzielcze­
go, oraz nieszkodzenia jego rozwojowi. Głó­
wnym motywem, który zdecydował o pozy­
tywnym stanowisku czynników społecznych  
do koncepcji hurtowni państwowej — była

Ale zaradzić brakow i mieszkań może i mysłowei. 
tylko masowe budow nictw o miesz- Przykładow o wyliczyłem szereg te-

konieczność scentralizowania dystrybucji ar­
tykułów przem ysłu puństwowego. PCH i 
„Społem 1* m iały być jedynym i odbiorcami 
towarów z państwowych central zbytu, przy 
czym PCH rozprowadzać m iało je między 
kupleetwo prywatne, zaś „Społe: i “ wśród

Polski handel zagraniczny w cyfrach
Przewaga importu produkcyjnego

Troska o aktywny bilans h tu —  
zagranicznego zajmowała zawsze 
pierwsze miejsce w  zagadnieniach 
gospodarczych każdego państwa.

O czywista, każdy dobry gospo­
darz dba o  to, żeby mieć aktywny 
bilans swego handlu, bez ujmy dla 
życia gospodarczego; to jest nie w y­
w ozi towarów, celem wzmocnienia 
swej waluty, kosztem stopy życiowej 
ludności.

Przypomnijmy sobie jak to n eda* 
wno, bo przed wojną staraliśmy się nie wywozu, a po stronie przywozu

choć zdawać się mogło, że właśnie 
przebogaty w najróżnorodniejsze su­
rowce Związek Radziecki w nien w  
naszym życiu gospodarczym odegrać 
niepoślednią rolę. Tymczasem naj­
wyższa suma jaką osiągnięto ze Zw ą 
zkiem Radzieckim w  handlu zagra­
nicznym była w  1930 r. i wynosiła  
129 m lionów zł. za towary w yw ie­
zione, a 45.8 milionów zł. za towary 
przywiezione. A le też cyfra ta spa 
tdła w  1938 r. do 1,4 milionów po stro

uaktywizować nasz bilans wywozem  
bekonów, masła, a chłop polski l ro­
botnik jedli kartofle. Pamiętamy, jak 
cukrem polskim spasano w  Anglii 
świnie, a  dlzieci nasze chorowały na 
krzyw icę i zamiast słodkich napo­
jów piły żurek albo kwaśnicą z ka­
pusty...

A le wróćmy dlo naszego bilansu 
handlu zagranicznego.

Otóż nasz bilans w  latach od 1930 
— 1936 był dodatni. A le już w  1937 
r, mieliśmy 59 m lionów złotych de­
ficytu, a w  1938 —  115 milionów.

Cyfrowo przywoziliśmy w  1937 r, 
za 1.254.3 miliony zł. torwarów, a  w y  
woziliśmy za 1,195,5 m ilionów zł. W  
1938 roku przywieźliśmy towarów  
za 1.299.8 milionów zł., a w yw ieźliś­
my za 1.184.7 m ilionów zł.

Z krajów europejskich przywóz U' 
śray za 885.7 milj. zł. a  wywoziliśmy 
za 1.001.2 mil., Azji przywóz w y­
niósł 90.9, w yw óz 33.4 mil. zł. Afry* 
kt przywóz 60 8 md. zł., w yw óz 21.1 
mil. zł., Ameryki przywóz 256.6, w y­
w óz 102 mil. zł.

Na pierwszym miejscu naszym 
klientem  byli N iem c y , którzy dlo,star 
cza li n am  towarów za 299.4 m ilion a  
zł., a kupowali cd nas za 285.8 mil., 
d a lej Stany Zjednu, które wyw oziły  
towarów za 158.4 mil. zł. a kupowa­
ły od nas za 62.9 m il. z ł., dalej An­
glia z 147.8 mil. zł. po stronie sprze­
daży swych towarów, kupując od 
nas za 215.5 mil onów zł. Następnie, 
B e lg ia , Bolandfia.. Czechosłowacja 
i t. d.

Ze Szwecji przywoziliśmy tow a­
rów za 2.9 milionów zł., a w yw oź li- 
śmy za 2 7 miliona zł.

Zainteresujmy się specjalnie na­
szym handlem z najbliższym sąs a- 
dem naszym ZSRR. Jak wiemy, m i­
mo najbliższego sąsiedztwa, między 
obu krajami, nie było przez przeć ąg 
20 lat żadnej umowy handlowej;

zapisała się cyfrą 9.9 milionów zł.
Dziś sytuacja kszałtuje się inaczej.
Ogółem po dz eń 30 czerwca b. r. 

przywieźliśmy towarów zza granicy 
za 88.595.000 dolarów a -wyw ieźliś­
my za 89.264.000 dolarów. Bilans 
handlu zagranicznego jest w ięc do­
datni i wynosi 679 tysięcy dolarów.

Na pierwszym miejscu naszego 
handlu zagranicznego kroczy Zwią­
zek Radziecki imponującą cyfrą przy 
wozu 54.825.000 dolarów. Jest to cy 
fra, którą płacimy za przyw ezionę 
ze Związku Radzieckiego na podsta­
w ie umowy: nasiona, tytoń, bawełnę,, 
rudy żelazne wysokoprocentowe, ru 
dę manganową, wełnę, ryż. apatyty, 
skóry i t. d.

W ywieźl śmy zaś za 60,500.000 dlo 
larów w ęgiel, koks, tkaniny, s ta l 
chemikalia.

Na drugim miejscu, za Związk em 
Radzieckim, stoi Szwecja, skąd, w  
pierwszej połow ie bieżącego roku, 
przyw eźiiśmy towarów za 8.856.000 
idiol. a  wywieźliśm y za 8 660 000 do­
larów. Następnie idzie Dania, Nor­
wegia, Francja, Anglia, Jugosławia,

Węgry, Rumunia, Szwajcaria, Czecho 
słowacja i Stany Zjednoczone Am e­
ryki Płn. i Radziecka strefa okupa­
cyjna w  Niemczech z którą też han­
dlujemy.

Charakterystyką handlu z poszczę 
gólnymi krajami zajmiemy się innym 
razem.

Dziś, chcielibyśmy tylko podkre­
ślić, że w przywozie naszym z zagra 
n cy jest przewaga t, zw, przywozu  
produkcyjnego.

Nie ma mowy o imporc e luksuso­
wym, o perfumach, bananach i t. p. 
Przywóz nasz będlzie wzrastał na 
skutek zapotrzebowania na artykuły 
przemysłowe, których w  kraju nie 
jesteśmy w  stanie jeszcze wykonać 
(np. transportery węglowe). Aby bo­
wiem  nasza produkcja mogła podą­
żyć za zw ększonym silnie zapotrzs 
bowaniem, musimy odpowiednio u* 
rządzić nasze warsztaty produkcyj­
ne.

Musimy przecież pamiętać o  tym, 
że podepts, gdy u nas była wojna, 
względnie byl śmy eksploatowani 
przez hitlerowskiego okupanta i 
nasz techniczny postęp stał w  miej­
scu — zagranicą dokonano ogrom­
nych rzeczy w  kierunku moderniza­
cji i racjonalizacji przemysłowej.

Przystosowanie tych zdobyczy w  
naszych warunkach jest do pom yśle­
nia jedynie przez przywóz części zza 
granicy. Pomoże to nam do wzmoże 
nia produkcji i dlatego przywóz pro­
dukcyjny jest wskazany, gdyż przy­
śpiesza postęp i dobrobyt w  kraju.

(hk)

Nowinki gospodarczo -  przemysłowe
WYDOBYCIE ROPY W  BIEŻ. ROKU 

Ogółem w pierwszym  półroczu rb. w ydo­
byto w P olsce 55.037 ton ropy naftowej, prze 
robiono zaś 53055 ton. Łączna wytwórczość 
produktów ropo - pochodnych wynosiła w 
pierwszym półroczu bc. 69.696 ton. Import 
prod, naftowych w  pierwszym półroczu br. 
w yniósł 190.074 ton, w  tym UNRRA dostar­
czyła 126.670 ton, ZSRR — 54.446 ton.

NOWY TYP KROSNA 

W  Państw ow ej Fabryce Obrabiarek w 
Lodzi przystąpiono do produkcji skonstruo­
wanego przez polskich Inżynierów i teehnf 
ków nowego typu krosna automatycznego, 
któus pozwala jednem u robotnikowi obsłu­
giwać jednocześnie 20-wa m aszyn. M asową niołom ach D. Śląska.

produkcją tego typu n aszyn rozpoczął# 
również fabryka w Dzierżanowic.

DLA KOGO PRACUJE HUTNICTWO
W  lipcu br. na potrzeby Zjednoczenia 

Przem ysłu Sprzętu i Taboru K olejowego 
dostarczono 9.537 ton w ytw orów  przem ysłu  
hutniczego. Na potrzeby Min. Komunikacji 
7.209 ton. Przem ysł Paliw  Płynnych otrzy­
m ał 2.593 ton, Min. Odbudowy 2.214 ton, 
Zjedn. Przem. M otoryzacyjnego 1.082 ton.

BADANIA GEOLOGICZNE 
NA ŚLĄSKU

Z ramienia Krakowskiej Akadem ii Górni­
cza j prowadzona są  obecnie badania w za­
głębiu węglowym  W ałbrzycha oraz w  kamie-

zorganizowanych spółdzielczo odbiorców. 
T akie postaw ienie sprawy powinno bvto uczy 
nić zbędną rozbudowę aparatu handlowego 
poszczególnych zrzeszeń przemysłu państwo­
wego, usunąć m ożliwość nieuczciwego prze­
ciekania towarów z fabryk państwowych nu 
rynek prywatny, no i ułatwić współpracę 
m iędzy aparatem handlowym  państwowym  i 
spółdzielczym .

Zadania tego Państw owa Centrala Handlo 
wa nie przeprowadza konsekwentnie. Mimo, 
że instytucja ta istnieje już drugi rok, — nic 
się nie zm ieniło w dziedzinie zbytu artyku­
łów  przemysłu państwowego. Raczej teraz 
sytuacja uległa pogorszeniu. Centrale Zbytu 
poszczególnych przem ysłów w dalszym  cią­
gu handlują bezpośrednio z kupiectwero pry 
watnym, organizując sw oje oddziały dla han 
dlu hurtowego, poza PCH. Brak dostatecznej 
wy ręki przez PCH doprowadza nawet do te­
go, że np. przem ysł spożyw czy organizuje w 
poszczególnych mluslach (ostatnio w War­
szawie) swoje sklepy detaliczne. Nic więc 
dziwnego, że coraz częściej czyta się o na­
dużyciach w tak różnorodnym  i chaotycznie  
rozbudowanym przez przem ysł aparacie han 
dlowym , gdyż kontrolowanie go stałe jest 
rzeczą nadzw yczajnie trudną, jeżeli w ogó­
le nie niem ożliwą.

CZYM SIĘ PCH ZAJMUJE
Miast planowej pracy hurtowej, Państwo­

wa Centrala Handlowa wzięła się do deta­
lu, Słyszym y o koncepcji, podobno już, gdzie 
nigdzie -realizowanej, dow ozu samochodami 
na targi towarów tekstylnych f przem ysło­
wych. Tuk, jakby nie było w Polsce sk le­
pów spółdzielczych i nadmiaru prywatnych, 
—  i potrzeba je było wyręczać przez zam ie­
nianie na punkty sprzedaży drogich, ze 
względu na koszty eksploatacji i obsługi, sa­
m ochodów ciężarowych.

O braku przem yślanych programów i pla­
nów działania św iadczy przerzucanie się 
PCH na różne dziedziny handlu. Oto między 
innym i, postawiła sobie ona zadanie zaopa­
trywania konsum ów i stołów ek fabrycz­
nych. Dyrekcja PCH zapewne wie, że Mini­
sterstwo Przem yślu zdecydowało się na od­
ciążenie adm inistracji fabrycznej od zadań 
aprowizacyjnych. Sklepy fabryczne przej­
m ują robotnicy, zorganizowani w  spółdziel­
niach zam kniętych. Aprowizacją spółdzielni 
zam kniętych i stołówek fabrycznych, poza 
oddziałam i „Społem", zajmują się jeszcze 
Zjednoczenia spółdzielni zam kniętych. Już 
istnieją takie zjednoczenia w przem yśle hu­
tniczym i górniczym . Po co w ięc Państw o­
wa Centrala H andlowa wchodzi na nie swój 
teren, zajmuje się nie swoim i sprawami —  
z uszczerbkiem dla jej istotnych zadań.

Ostatnio jednak dochodzą do nas wiado­
mości wprost rewelacyjne.

Oto Państw owa Centrala H andlowa zajęła 
się skupem  zboża i w ogóle ziem iopłodów  
W tym celu rozesłała w teren swoich agen­
tów i zakłada własne punkty zsypu w po­
szczególnych powiatach. Nasuwa się pyta­
nie, po co "CU w ogóle wchodzi w teren 
wiejskf? Rolnicy są zorganizowani spółdziel­
czo, posiadają w każdym pow iecie, w każ­
dej gm inie, a często 1 w każdej większej 
wsi —  sw oje sklepy I m agazyny. Cały ten 
wielki aparat potrafi skupić na drodze spół­
dzielczej, każdą ilość potrzebnych Państwu 
ziem iopłodów. Po co w dodatku koszt utrzy 
mania agentów i  dodatkow ych w terenie 
punktów zsypu.

PROTESTY
Metody postępowania PCH w swojej dria- 

lalności na terenie w iejskim  są niezrozu­
m iałe dla rolników i szkodliwe dla spół­
dzielczości. Oto treść protestu walnego zgro 
madzenia Spółdzielni Samopomdfc Chłopska 
w Łasinie powiatu Grudziądzkiego:

„Protestujem y przeciwko pom ijaniu spół­
dzielni przez PCH w handlu zbożem. Ostatni 
mi czasy PCH, Oddział w Grudziądzu wy­
syła na teren działalności naszej spółdzielni 
swych agentów, którzy skupują wszelkie ilo  
ści zboża, płacąc?- wyższe ceny, niżby spół­
dzielnia mogła uzyskać od PCH. Niezrozu­
miałym nam jest w ogóle, dlaczego PCH 
skupuje bezpośrednio od chłopów zboże, pod 
czas kiedy tą czynnością zajmują się już 
spółdzielnie Sam opom ocy Chłopskiej. Utrzy­
m ywanie agentów do bezpośredniego skupu 
zboża od producenlów i tworzenie punktów  
zsypu przez wydzierżawienie spichrzy w Ła- 
sieniu, W ydrznie i innych m iejscowościach  
w pow iecie grudziądzkim jest zjawiskiem  
całkow icie niepożądanym  i zagraża istnie­
niu sp ółd zie ln i Nadm ienić nam  wypr.da, że 

okresie ściągania św iadczeń rzeczowych, 
zarówno gm inne, rejonowe i pow iatow e spół 
dzielnie Saporaomocy Chłopskiej poniosły  
poważne straty, gdyż marże zarobkowe nie  
pokryw ały w  żadnej m ierze kosztów  handlo­

wych, W chwili, kiedy obecnie św iadczenia 
rzeczowe się skończyły i spółdzielnię-, mo­
głyby odrobić swoje straty, PCH wchodzi w  
teren i konkuruje ze spółdzielniam i".

Skądinąd piszą, że PCH otrzym uje powa­
żne kredyty na skup zboża, wahające się od 
10 do 50 m ilionów  na powiat podczas gdy 
dotychczas spółdzielnie nie otrzym ały na ten 
cel żadnych sum.

KONSEKWENCJE
Tak więc, mimo zastrzeżeń w zaraniu 

istnienia PCH, — dubluje ona aparat spół­
dzielczy i utrudnia rozwój poszczególnych  
spółdzielni.

Poza tym, rozszerzenie tak znaczne dzia­
łalności PCH pociąga za sobą rozbudowę 
aparatu tej instytucji. Oto powstają już jej 
oddziały pow iatow e, w poszczególnych po­
wiatach zakłada się po kilka punktów zsy­
pu, po wsiach rozjeżdżają agenci. Kto pa- 
trafi ten tak wielki aparat nadzorować i kon 
trolować? Kto poniesie odpowiedzialność za 
nieuniknione w tych warunkach nadużycia? 
Spółdzielczość, któro opiera się na sam o­
istnych spółdzielniach i oddziałach „Spo­
łem" kontrolowanych przez czynnik społecz­
ny, nadzorowana przez pow iatow ych rewi­
dentów Związku Rewizyjnego, nie jest w ol­
na od wypadków nadużyć, a co dopiero 
mówić o biurokratycznej m achinie, przeni­
kającej do wszystkich dziedzin życia gospo 
darczego, rozporządzającej w ielkim i sum a­
mi i ogromną masą różnorodnego towaru.

Pod sypływem po^yższych^ niepokojących  
faktów, spółdzielczość —  jak się dow iadu­
jem y — wysuwa pod adresem Rządu i PCH 
następujące postulaty:

J. Państwowa Centrala H andlowa powin­
na zająć się głów nie wyręczeniem  central 
zbytu przy Zjednoczeniach Przem ysłow ych  
w rozprowadzaniu produktów fabryk pań­
stwowych. między kupiectwo prywatne.

2. Aby to zadanie spełnić, wystarczą woje­
wódzkie oddziały PCH. Zakładanie oddzia­
łów  pow iatow ych nieuchronnie doprowadzi 
do rozszerzenia asortym entu i do opieki nad 
prywatnym  handlem  wiejskim , wypieranym  
skutecznie ze wsi przez sklepy spółdzielcze.

3. Skup ziem iopłodów  i rozprowadzanie to 
warów przem ysłowych na wieś, powinno od­
bywać się wyłącznie przez już rozbudowany  
aparat spółdzielczy.

4. Ministerstwo Aprowizacji i Ministerstwo 
Przem yślu w akcji wym iany towarów m iędzy 
wsią i miastom muszą otoczyć opieką apa­
rat spółdzielczy i dostarczyć mu potrzebnych  
środków. Niedopuszczalnym  jest przetrzy­
m ywanie przez poszczególne ministerstw-a se 
tek m ilionów złolych, należnych spółdziel­
czości z tytułu wykonywanych świadczeń na 
rzecz Państwa,

5. Należy jak najszybciej pow ołać do ży­
cia Radę Nadzorczą i Komisję Rewizyjną  
PCH, złożoną z przedstawicieli spółdzielczo­
ści, organizacji zawodow ych i  Rządu.

Poseł.

0 podniesienie
pogłowia bydlęcego
Pogłow ie bydlęce w naszym  kraju spadło 

do jednej czwartej przedwojennego stanu 
posiadania. Odcinek ten został otoczony  
przez rząd wielką opieką. Niestety wytwór­
czość zwierzęca znajduje się jeszcze na n i­
skim  poziom ie.

Poszukiwaniem  dróg postępu w zakresie  
wytwórczości zwierzęcej zajm ie się, m iędzy

I innym i, Kongres Techników Polskich w  
dniach 12 —  15 października 1946 roku w  
Katowicach. Opracowane zostaną przez tech  
ników hodowlanych sposoby um iejętnego  
gospodarowania, dające gwarancję stałej 
opłacalności produkcji zwierzęcej.

Zbieram? plon
W M inisterstwie Rolnictwa i Reform Rol­

nych odbyła się konferencja poświęcona o -  
m ówieniu przebiegu żniw i om łotów, oraz 
organizacji siewów jesiennych.

Na konferencji przedstawiciele poszczegól 
nych województw złożyli sprawozdanie z 
przebiegu żniw i om łotów. Żniwa zostały u- 
kończone. Główne trudności w sprzęcie po­
legały, na występującym  m iejscam i, braku 
rąk roboczych i sprzężaju dla zwózki.

Na niektórych terenach w szczególności 
na Ziemiach O dzyskanych wydatnie pom ogły  
w żniwach oddziały W ojska Polskiego.

Na podstawie próbnych om łotów stw ier­
dzono bardzo duże wahania plonów z 1 ha, 
w poszczególnych województwach. Średni 
zbiór żyta z 1 ha waha się od 6 9 na zie­

m iach północnych do 12 q w  w ojew ództw ie  
łódzkim.
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Jak zapobiec zwyżce cen
na materiały piśmienne?

W  związku z początkiem nowego 
toku szkolnego daje się zauważyć 
tendencja zw yżkcwa na artykuły 
piśmienne. Stwierdź ć to można 
wstępując choćby tylko do kilku 
sklepów ca  ul Marszałkowskiej: 
rozpiętość cen na n iek ‘óre materia­
ły (zeszyty, o łó w k ) sięga tu dto 20 
prcc.l

Świadtzy to o dużej dowolności i 
niezorganizowar.iu tej branży ku- 
piectw a i jest najlepszym dowod m, 
źe zwyżka cen jest spowodswana 
tylko sprzyjającymi okcl cznościami 
w  postaci nowego roku szkolnego, 
a me, jak to tłumaczą z zapał m nie 
łttórzy papiernicy, pogorszeniem się 
ogólnej sytuacji na tym ode cku w  
produkcji

W tych warunkach inicjatywa 
FCH, wzywająca do układu międlzy 
branżą papierniczą kupiec'wa pry4 
w alrego a oddziałem warszawsk m 
PCH w celu rozprowadzenia arty­
kułów piśmiennych ze Zjetunocze-

żytecznym ,
Jak się dowiadujemy pierwsze po 

siedzenie przedstaw:c eli PCH i 
branży papierniczej Zrzeszenia Kup 
ców m. st. W arszawy w tej sprawie 
odbędzie się w dn. 11 b m.

Rozpoczęła już równ eż działal­
ność podkomisja papiernicza przy 
Komisji Notowań Cen Artykułów  
powszech ego użytku, która ustali 
maksymalne ceny dla branży papier 
niczej, jak również określ dokład­
nie dopuszczalną marżę zysku.

Sprawy te jednak idą zbyt op ie­
szale a ceny rosną!

Zrzeszenie Kupców, a szczególnie 
władze branży papierniczej winny

Kors zwalczania alkoholizmu
wyszkoli pionierów abstynencji

kaidtr p i o n i e r ó wW  dniach cdi 24 IX — 3.X b. r. od­
będzie się staraniem Tow. „Trzeź­
wość", przy poparciu Ministerstwa 
Zdrowia, w gmachu Państwowej 
Szkoły Higieny przy ul. Chocimskiej 
24 kurs na temat: „AlkohoPzm i je­
go zwalczanie". Celem kursu jest

szkolenie dalszych 
abstynencji,

Kurs połączony będtzie z w ystaw ą 
przeciwalkoholową* uczestn cy zwie 
dzą klinikę psychiatryczną U niw er­
sytetu Warszawskiego. Kurs jest bez 
płatny — uczestnicy otrzymają 
zwrot kosztów podróży.

Za gloryfikowanie ustroju hitlerowskiego
urzędnik pocztowy przed Sądem Specjalnym

Z rtm im itił*  zain teresow ani*  w śród tysięcy  
pracow ników  pocztow ych w yw ołała apcawa
ich kolegi Aleksandra Szawblewskaego techmi

nia Przemysłu Papierniczego za po-1 obawa, że akcja zwalcza;ąca pa 
irscbictw em  d eta l’stów - kupców skarską zwyżkę może stać się „mu- 
prywatnych jest objawem w ielce po-l sztardą po obiedzie". (ap)

Dzfen Murza*!/
ZLIKWIDOWANIE „POLUSA"

W  w yniku  p lanow ej akc ji W ydziału  Opie 
ki Społecznej M iejskiego R esortu  Z drow ia 
i  O pieki Społecznej pow sta łe  po p ierw szej 
w o jn ie  św iatow ej sch ro n isk o  d la b ezdom ­
ny ch  przy ul. L ubelsk ie j, „P o lus", zostało  
o sta teczn ie  zlikw idow ane. W edług współcze- 
anych  założeń opieki spo łecznej za isto tn ie 
ra c jo n a ln ą  fo rm ę pom ocy u w ażana  jest p o ­
m oc w o d zyskan iu  lub  u zy sk an iu  sam o­
dzielności życiow ej. W  m yśl tych  założeń 
część m ieszkańców  „P o lu sa"  zo sta ła  sk ie ro ­
w an a  na Zachód, gdzie znalazła  zap ew n ia ­
jące  byt w a rsz ta ty  p racy , pozostałych  p rz e ­
w ieziono  w dn. 12 i 13 sie rp n ia  do m iej- 
akiego sch ro n isk a  d la  bezdom nych  n a  A n­
nopolu .

SZCZEPIENIA PRZECIW OSPIE 
1 BŁONICY

W ydział S an ita rn y  Z arząd u  m. at. W a r­
szaw y p rzy p o m in a  w szystk im  rodzicom  i 
op iekunom  dzieci, że d ru g i (urzędowy) 
e k re s  jes ien n y  szczepienia p rzeciw ko ospie 
i b ło n icy  rozpoczyna się z dn iem  1 w rze-

wykazać większą aktyw ność 1 ener .ka  Państw ow ego U rzędu T elekom unikacy jne 
g ę  W poskramianiu zbył chci- ■ to  W W arszaw ie. Szawblewisiki zasiad ł wozo­
wych, czy t o  będą zrzeszeni czy nie- T*l oskarżonych  w Sądnie Specja-
zrzeszeni i  usprawnić działalność w W arszaw ie pod zarzutem  glory fik o-
Dr dkom :,H; jwaftia u stro ju  h itlerow skiego  oraz osłab iam a

„ o it  • ’ _ _ , . ducha oporu w śród pracow ników  Państwow e-
PCH Winno wzmóc czujność ł rów  Un^ )u T elekom unikacyjnego.

nlCŻ Spieszyć Się. _ j Szaw błew ski zdo lny  technik , sam ouk, gkoń
W obecnej chwili bowism stmeje CZy} bowiem zaledw ie 7 klas szko ły  po- 

" ł “  wlszeohnej, po łoży ł duże zasługi w prow adza­
jąc u lepszenia  techniczne w urzędzie , za co 
zo sta ł odznaczony w 1938 roku  Złotym  K rzy­
żem Zasługi. ,

Po w kroczeniu  N iem ców do  W arszaw y Sza 
wihlewski razem  z dw om a swymi kolegam i 
został w ysłany  p rzez  n iem iecką d y rek c ję  do 
W iednia  w celu fachowego doszikolenia. Po 
pow rocie z zag ran icy  zo sta ł m ianow any a- 
diuniktem i talk p rzesiąk ł w W iedniu duchem  
niem ieckim , że w kró tce  zo sta ł zn ienaw idzo­
ny przez  sw ych kolegów  z urzędu  Pełno  go 
by ło  w całym  urzędzie , p o d p a try w ał, szpiego 
w ał. w ęsząc w szędzie jak ieś ak ty  sabotażów .

W  rozm ow ach ze sw ym i kolegam i tw ie r­
d z ił, „Polska już zginęła, te raz  Niem cy górą, 
a przy  tym  i ja dobrze  żyję. T eraz  po p rz y j­
ściu Niemców wiem, że żyję. D la m nie P o l­
ska  m oże nie istnieć". Ź w szystkim i N iem ca­
mi dzięk i sw ej d o sk o n a łe j znajom ości języka 
niem ieckiego żył za pan b ra t. B ardzo często 
w idziano go w niem ieckiej k an ty n ie , lub w 
„Deutsohes-H aue", Do w szystk ich  kelnerów

śni a i trw ać  będzie do 30 w rześn ia .
P rzym usow em u szczepieniu  przeciw ko  

ospie 1 błonicy w roku  bieżącym  podlegają  
w szystk ie dzieci u r. w roku  1939 i 1945 o raz  
przeciw ko  ospie w szystk ie dzieci 1 osoby 
do tąd  nieszczepione.

Szczepieni* odbyw a tlę  b ezp łatn ie  dla 
w szystk ich  w 12 M iejskich O środkach  Z d ro ­
wia wg. m iejsca zam ieszkania , w godzinach 
od 8.30 do 10.30.

GRU POW E WYJAZDY NA ZACHÓD

W ydział Przesied leńczy  m. st. W arszaw y 
(Al. S ta lina  41 p. II) o rg an izu je  we w rze­
śniu  w y jazdy  grupow e m ieszkańców  W a r­
szaw y, zam ierzających  osiedlić  się n a  Zie­
m iach  Z achodnich  w n astęp u jący ch  te rm i­
n ach :

d o  W rocław ia  d n ia  S, 12, 20, 30; do Szcze 
c ina  d n ia  11, 18, 26; do O lsztyna d n ia  16.

W szelk ich  in fo rm acji udziela  i p rzy jm u je  
zapisy W ydział P rzesied leńczy  Al. S ta lin ^  
41, U p ię tro , p o k ó j Nr. 6 w  godzinach  od 
8 do 15.

Niemców m ówił po imieniu, rachunki p łacił 
zaw sze po urzędow ej cenie Często w raca jąc  
do urzędu  zw racał się do kolegów „N astały  
d la  m nie czasy dobre, żyć te ra z  mnie, nie 
um ierać".

Z darzy ł etę n iz  w ypadek , ż» jedna z u 
rzędnie  z ek u rzędu  przy p isan iu  u ty ła  n ie ­
w łaściw ego b lan k ie tu  B lank iet trzeba było 
zniszczyć. Z auw ażył to Szaw blew ski Pow ie­
dz ia ł jej, że to  sabotaż i poszedł na skargę 
do szefa Niemca. S trzeszew ską w ezw ano na 
tychm iaet do  gabinetu d y rek to ra , k tó ry  w 
obecności Szaw blew skie^o zagroził jej, że w 
w ypadku  tak ich  om yłek w yśle ją natych 
m iast do Oświęcimia.

W czasie przew odu sądow ego Szawblewrsiki 
d o  winy się nie p rzyznał, tw ierdząc, że o 
sk a rżen ie  jest bezpodstaw ne Pow ołani do 
spraw y św iadkow ie pracow nicy urzędu. wszv 
scy  zeznaw ali na n iekorzyść oskarżonego do 
d a jąc , że Szaw blew ski na każdym  kroku  sy ­
stem atyczn ie  poniżał i-ch godność, jako  Pola 
ków.

P o  zeznaniach  św iadków  n a stąn iły  p rzem ó­
w ienia stron . P ro k u ra to r W ełn ick i w swej 
m owie odkarżycielsk iej nazw ał Szawblew- 
ckiego renegatem  nie godnym  m iana Polaka 
rodnym  najw iększego po tęp ien ia  i wnosił o 
bardzo  surow y w ym iar kary

Szaw blew skiego skazano  na 6 lat wiezienia 
o raz  pozbaw ienie p raw  obyw atelsk ich  1 ho- 
n,o r owych na la t 10 i k o n fiska tę  m aiąfku .

P rzew odniczy ł rozpraw ie  sędzia K ubec, ł a ­
w nicy: Józefow icz, K ow alska, (cz) .

Z ŻYCIA PARTII
PLENUM W O JEW Ó DZKIEGO KOMITETU 

PPS — WARSZAWA
Prezydium  \VK — PPS W arw aw a  zwohl* 

je na dzień 3 w rześnia rb. w lokalu przy  
ul. Śnieżnej 4 o godz. 10-ej rano P len arn a  
posiedzenie członków  W ojew ódzkiego K om i­
tetu PPS W arszaw a oraz  odpraw ę p rzew od­
niczących. sek reta rzy  I In struk to rów  ro lnych  
Pow iatow ych Kom itetów PPS. Keferat o u- 
eh w a fach Kady N aczelnej PPS wygłosi P rze­
wodniczący CKW PPS tow. P rem ier O sóbka- 
M oraw ski O becność w szystkich członków  
obowifjzko wa
ZERKANIE WARSZ. AKTYWU KOBIECEGO 

PPS
Dnia 3.9 o godz. 16 w lokalu Sekcji Kobiet 

przy ul P iusb XI Nr 15 odbędzie się zeb ra­
nie W arsz. Aktywu Kobiecego PPS t refe­
ratem  tow. Ćwika pt. „U chw ały Rady Na­
czelnej PPS“.

KOLO FILTR Y  W ARSZAW SKIE PP S

Dnia 4 bin o godz 16 w lokalu Koła 
przy ul K oszykow ej 81 odbędzie się zeb ra­
nie Koła PPS przy F iltrach  R eferat na  
lem at uchw ał Rady N aczelnej wygłosi tow, 
W. Toiuorow icz,

KOMISJA REW IZYJNA STOŁECZNEGO 
KOMITETU PPS

Dnia 4 b in  o godz. 16.30 w lokalu Sto­
łecznego K om itetu PPS przy ul. P iusa XI 
Nr. 16 odbędzie się posiedzenie Kom isji 
Re łzy jnej S.K. PPS. Obecność członków  
obow iązkow a.

{ 1  J
ul K aras ia  2) — o godz. 

B ałuckiego x Ludwi-

M ar

Zmienić godziny otwarcia
biblioteki w  R a t u s z u

W  R atuszu  na  I II  p ię trze  m ieści się  b i­
b lio teka dzie ł z dziedziny  zagadnień  sam o­
rządow ych i obszerny w ybór czasopism  k ra ­
jow ych i zagran icznych; p row adzone są  ró w - ! 
nieź zbiory w ycinków  prasow ych szeregu a k ­
tu a ln y ch  problem ów  zw iązanych  z życiem  
m iasta.

POLSKIE ZAKŁADY

BABCOCK - ZIELENIEWSKI S. A.
Sosnoiuiec, ul. Feliksa Perlą 4

zaangażuje natychmiast

1 reietenła do Biura Planowania 
i Statystyki

Zgłoszenia osobiste wzgl. pisem ne do

Wydziału Personalnego mi
■V

OGŁOSZENIE 0 PRZETARGU
O ddział D rogow y Skierniew ice PK P ogtasza p rze ta rg  n ieogran iczony  n a  w y k o n a­

n ie  rem ontu  w budynku  kuźni na te ren ie  w arszta tów  G łównych w Pruszkow ie.
O ferty  należy sk ładać do godz. 11.30 d n ia  U  w rześnia 1946 r. do skrzynk i o fertow ej 

w  O ddziale Drogow ym  w Skierniew icach na w prost s tacji, gdzie w godzinach  u rzęd o w a­
n ia  m ożna -o trzym ać bliższe in fo rm acje , o ra z  podk ładk i do sk ład an ia  ofert. 1684

OGŁOSZENIE 0 PRZETARGU
W arszaw sk a  D yrekcja  O dbudow y, C hocim ska Nr. 35, II p ię tro  ogłasza p rze targ  n ie ­

ogran iczony  na w ykonan ie: rem o n tu  in sta lac ji e lek try czn ej w praw ym  sk rzyd le  b udynku  
G im n. S tefana B atorego (I piętro) przy ul. M yśliw ieckiej Nr. 6.

O ferty  należy  sk ład ać  do dn ia  13 w rześn ia  1946 r. do godz. 13-ej w W arszaw sk ie j 
D yrekcji O dbudow y do sk rzynk i o fertow ej.

Bliższych in fo rm acji udziela W ydział Z leceń W DO, ul. Chocim ska Nr. 35, II piętro , 
pokó j Nr. 25, w godz. od 9 — 12, gdzie też m ogą oferenci o trzym ać ślepe kosztorysy  
o raz  w arunk i p rzetargow e za zw rotem  kosz tów  w sum ie zł. 100. 1503
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OGŁOSZENIE 0 PRZETARGU
W arszaw ska D yrekcja  O dbudow y, C hocim ska Nr. 35, II  p ię tro , ogłasza p rze targ  

n ieogran iczony  na w ykonanie:
robó t rem ontow ych  w bud. p rzy  ul. M iedzeszyńskiej Nr. 66 (PW W F).
O ferty  na ieży  składać do dn ia  14 w rześn ia  1946 r. do  godz. 12-ej w W arszaw skie j 

D y rekcji O dbudow y, do  sk rzynk i o fertow ej.
B liższych in fo rm acji udzie la  W ydział Zleceń W DO ul. Chocim ska Nr. 35, II  pię* 

tro , pokó j Nr. 25, w godz. od 9 — 12-ej, gdzie też m ogą oferenci o trzym ać ślepe 
kosztorysy  oraz  w aru n k i p rzetargow e za zw rotem  kosztów  w sum ie zł. 100. 1581

Przetarg nieograniczony
M inisterstw o P rzem ysłu  C entra lny  Z arząd  P rzem ysłu  C ukrow niczego ogłasza n i­

n ie jszy m  pćzeta.rg n ieogran iczony  na re m o n t:
a) in sta lacji cen tra ln eg o  ogrzew ania, k an alizacji i wodociągów ,
b) in sta lacji e lek trycznej,

w  dom u m ieszkalnym  przy  ul. Jo tey k i 12 wr W arszaw ie.
P o d k ład k i p rzetargow e o trzym ać m ożna na wyżej w ym ienione robo ty  do dn ia  5 

w rześn ia  rb. za zw rotem  kosztów  w B iurze C entra lnego Z arządu  P rzem ysłu  C ukro ­
w niczego p rzy  Al. N iepodległości Nr. 161/163 U p ię tro , W ydział Ogólny. 1582

DYREKTOR od 1931 na stanow isku  w W a r­
szaw ie —  handel zagran iczny  i krajow y. 
O becnie na  stanow isku  w przem yśle  D olno­
śląsk im . E nergiczny, rep rezen tacy jn y , dobry 
o rgan iza to r, w ykszta łcen ie  wyższe, języki 
rosy jsk i i n iem ieck i, kap itan  rezerw y, u sto ­
sunkow any, referencje. Zmieni stanow isko  
n a jch ę tn ie j do W arszaw y. Pow ażne propo­
zycje proszę kierow ać: W arszaw a, R adży-
m ińska 2, ob. D oboszyńska d la „D y rek to ra1*.

1578
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P rzy  organizow aniu  te j b ib lio tek i, p o łączo ­
nym  z  dużym  nak ładem  kosztów , Z arząd 
M iejski k ierow ał *ię m yślą udostępn ien ia  
pracow nik  ora sam orządow ym  żródel w iedzy 
n iezbędnych do  d o skonalen ia  zawodowego.
Isto tn ie  p racow nicy m iejscy, d z ia łacze  poli­
tyczni i społeczni, badacze naukow i -— ch ęt­
n ie ko rzy sta lib y  z nagrom adzonych zbiorów, 
a le  cóżl jest jo  PŁMnużliwe, gdyż czytelnia 
jest czvnną ty lk o  w czasie godzin p racy  od 
8 —  15.

Pracow nik , k tó ry  chciałby system atyczn ie  
odw iedzać b ib lio tekę  — m usiałby  s ta le  zw al­
n iać  się  l  p racy .

N ależałoby  więc koniecznie zm ienić godzi­
ny w  k tó ry ch  czy teln ia  jest o tw arta  na godz.
15 —  20 w dn i pow szednie, a  w niedziele  i 
św ięta godz. 8 —  20.

S karby  w iedzy w inny być udostępn ione  dla 
św iata  p racy.

r* usłyszymy
L o  tu r a d  i o

ŚRODA, 4 W RZEŚNIA
6.00 Sygn. czasu , pieśń „K iedy ran n e  wsta 

ją  zorze". 6.05 Dzień. por. 6.35 M uzyka por.
7.00 Aud. por. 7.30 Pow t. najw . w iad. dzień 
por. 7.35 M uzyka por. 8.30 Skrz. posz. rodz.
12.05 Dzień. poł. 12.35 Pieśni w wyk. A. Bo 
lechow skiej. 13.25 Konc. popul. 14.00 „Pierw­
szy dzień  w szko le" —  au d y cja  d la dzieci 
inłodsz. w oprać. A. Sw iderskiej. 1^.10 Mu­
zyka. 16.00 Dzień, popoł. 16.30 VI] aud . z 
cyklu  in s tr rm . m uz. „ T rąb k a"  w opr. D rob- 
nera. 16.55 P o rtre ty  p isa rzy  „A leksander
P u s ik in "  w opr. G. T im ofiejew a. 17.10 Konc. | Ki8}St §IPS, ItiuTjlSijf 
M ałej O rk. P.R. pod dyr. St. Itachonia . 17.55 I 
Aud. W ojsk  18.30 Konc. solist. 19.00 N auka 
przy  głośn. 19.30 Aud. C hopinow ska w wyk.
St. Szpinalskiego. 20.00 Dzień, wiecz. 20.30 
Pieśni R achm an inow a w wyk. T. K olm ar- 
C ieślaka. 20.45 Słuchów. — frag m en t „W e­
se la"  W yspiańsk iego  w opr. M W itw ińsk ie j.
21.00 Aud. dla Polaków  zagr. 21.30 Skrz. 
posz. rodz. zagr. 22.00 Konc. rozr. 22.30 M u­
zyka tan . 2o.00 Osi. w iad. dzień. rad . 23.30 
Skrz. posz. rodz. zagr. 23.55 Hym n.

T EA TR  POLSKI 
19-ej „G rube ryby* 
kiem Solskim  

TEATR MUZYCZNO O PERO W Y !u
sza łkow sks 8) — o godz !8 komedia mu­
zyczna pt „Dzień oez k łam stw a”, w reży­
serii Z Koczanowtćza

TEA TR MAŁY tul M arszałkow ska 81) -w 
o godz 18 ,Sz"karłatn« roże"

TEATR PO W SZECHN Y tul Zam ojskie­
go 20| — ..Pom ocnica dom ow a”

PRA SK I TEATR REW II (ul Zvgm untow- 
ska 8) — o godz 17 i 19 rewia p t  „W ar­
szawa w k w ia ta rh "

TEA TR STU D IO  iK arow a 31) — o godz.
18.30 „P rodukcja  Pana Brandta'*

TEA TR LUDOWY (P raga ul Targcw s 73, 
na w prost Dw Wileńs-kiegol — codziennie 
o godz 19 rewia .Kont.ur> Humoru*

ROM A (N ow ogrodzka 49): godz. 18.15 —■ 
w ystępy bale tu  P a rn e lla  

CYRK (Praga, ul Szeroka) — w-e w torki, 
czw artk i, soboty i niedziele o godz. 16 i 19.30j 
w pyzoctałe dpi, o godz. 19 30.

G
K IN O  „A T L A N T IC ” (ul Chm ielna 33) — 

..Jesse Jam es", film  am erykańsk i w kolorach 
n a tu ra lnych .

KINO „POLON IA" (M arszałkow ska 56) — 
.Delegat F lo ty"

K IN O „SY R EN A " (Praga, u l  Inżyn ier­
ska 4t — „U w odziciel"

KIN O T ĘC Z A ” IŻoliborz, ul Suz na 4 ) — 
„Śluby kaw alersk ie" .

KINO O ŚW IA TO W E  p OMU KULTURY 
R O B O TN IC ZE J (Żoliborz, PI Inw alidów ) 
— film naukow y „t o k ra j to obyczaj**. 
Początek o godz 17 i 19, w niedzielę i św ięta
0 godz 15 30 17 i 19

B ilety  ulgowe w p rzed sp rzedaży  d la  człon­
ków związków zawodow ych, o rgan izacji m ło­
dzieżow ych i w ojska do nabycia w R adzie 
Związków Zaw odnych, P raga , ul. Targowa 15, 
noikój 17 od godz. 9 do 14, oprócz n ied z ie l
1 św iąt.

j Kit m i n i o n y : zwykły, 
gips,
b u d o w la n e

mimkm ohubke

S.ltkowski
T r ę b a c k a  10

Z A R Z Ą D Z E N I E
Na zasadzie a r t.; * r t .  10 1 11 R ozporządzen ia  P rezy d en ta  R zplilej z dn. 16.3 1928 r. 

ó ew idencji i kontr</S ru ch u  ludności (Dz. URP Nr. 38, poz. 3C9) zarządzam , aby w ła­
ściciele bądź osoby ich zastępu jące  (ad m in istra to rzy , p ro w adzący  m eldunki) p rzestrze ­
gali, by osoby nie zam ieszku jące  w ich dom u (lokalu), n ie  byiy w żadnym  w ypadku  
m eldow ane, o raz  dopilnow ali, by osoby d o tąd  zam eldow ane, a fak tyczn ie  n ie  m ieszka­
jące  — były n iezw łocznie w ym eldow ane.

K to n ie  dopełn i powyższego obow iązku —  na  zas. art. 24 wyż. cyt. R ozporządze­
nia  ulegnie karze  w ięzienia do  jednego roku  lub karze  grzyw ny do 100C0 zł, albo  obu 
tym  k aro m  łączn ie  (n iezależnie od rygorów  p rzew idzianych  dekretem  o publicznej, go­
spodarce  lokalam i)

U przedzam  że w p rzy p ad k u  stw ierdzen ia  przez organa  ko n tro ln e  n aruszen ia  p rze­
pisów zaw artych  w wyż. cyt a rt. art. 10 t 11-ym  w stosunku  do  w innych będą sto ­
sow ane postanow ien ia  a r t  24-go z całą bezw zględnością lub  osoby te będą k ierow ane 
do spec ja lne j Kom isji do W alki z N adużyciam i. 1586

PREZYDENT MIASTA ST. WARSZAWY 
(—) St. Tołw iński.

RETUSZERA-RKĘ fo tog rafa  pot i zebu ję od 
zaraz Posada sta ła , w aru n k i dobre. F o to g ra ­
fia St. Daszkiewicza. Kraśnik I ubelski. 1569

MASZYNY biurow e, b u c h a lte ry jn e  — T eo­
dolity  — . N iw elatory  — F o to a p a ra ty  — 
M ikroskopy. K upujem y na tychm iast. M arian  
P u jd ak , N ow ogrodzka 32 przy EKD. 1574

PERFUM ERYJNE, G a lan tery jne  a rty k u ły  — 
h u rt, n a jtan ie j. A. Now ak, W arszaw a-P rag a , 
T argow a 23. 1550

POR I Rh I Y z każdej to to g ra tii w ykonyw a 
rrly sly rzn ie  „F I. GHA F li M". Jerozo lim ska  
27 P row incję  iń fo rn iu le tuy  listow nie. 744

UNIEWAŻNIAM skradzione  dokum en ty : Do­
wód służbow y „Społem ", K arla R ejestrac ji 
RKU Łódź, K siążka Star.u Służby O ficersk ie j 
w ydana w W arszaw ie  T yrakow sk i W ilold, 
G rażyny 13. 15S0

UNIEWAŻNIAM skradzione  dokum enty :
K arta R ozpoznaw cza, L egitym acja służbow a, 
m etryka ślubu  P iek arzew sk a  K azim iera, 
Al. 3 M aja 16. 1690

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  ,

Ogłoszenia drobne handlowe po 10 zł za wyraz Poszukiwania rodzin, p racy  I zguby 
po 5 zł za wyraz Reklamowe 1 mm s z e r o k o ś c i  I szpalta  po 25 zł W tekście re d ak ­
cyjnym 40 zł Tłustym drukiem  100% drożej  W numerach oiedzielnycb 50% drożej 

Za terminowy d r«k  ogłoszeń Adm inis tracja  ni* odpowiada.

OGŁOŚZEN1A PR Z Y JM U JĄ : Dział ogłoszeń „R obotn ika" — W arszaw a Al Jero zo lim sk a  nj 121 Polska A re ó .ja  Pras. wa —
B iuro  O głoszeń R eklam  — W arszaw a ul P terackiego 11 Placów ki C zy te ln ik a ' w W arszaw ie: W ietska 14 Srodk >wa 7 M ar­
szałkow ska 62, N iw y św ia t 47. Puław ska 49 R u d z ie ln ie  gazet: PI Inwal dów (2 o l'h o rz | Zygmunt ,wska 6 i L> .znuóska 13.
Biura „O rbisu": W arszaw a. Al Jęrozobm s kie 39 Praga ul Targowa 70 .W o ln o ść”. W arszaw a, ul M arszałkow ska 55 Spnldz.
Agencji Prasow ej ,.GI OB" — Dział R eklam y — ut Złota 4, Dział Reklam y Spółdzie lń  W ydaw niczej . WvTfcwmrtwo I m we" — 
W arszaw a, ul B agatela 10 m 35 tsl ar 8 67 79 Bm ro O głoszeń — Teofil P ie traszek  W arszaw a, ni W ólna nr 5fi

R E D A G U J E  K O M I T E T B — 10230 N akładem  Spółdzielni W ydaw nicze j  „W IE D Z A " D ruk Spółdzie ln i W ydaw niczej „W IE D Z A ” — ,.R> botn k or 1
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Szara eminencja Niemiec
Jeden z twórców i wierny sługa reżymu hitlerowskiego, 

dr H j a lm a r  Schacht, ponieść winien zasłużoną karą
Proces n o ry m b ersk i zbliża su* ku k ońco­

wi. N iebawem  zapadn ie  w yrok. .Spo-iród o- 
koio dwóch tuzinów  osl.u rżonycb , istn ie je  
p a ru  takich , k tórzy tue m aja  zcm iaru  w i­
sieć... Należ;! do n ieb , m. innym i: Pa pen,
Scbacht, Speer, F ritschc. U w ażają oni, źe 
poijiew aż n ie b ra li bezpośredniego udziału 
w. b estia lstw ach  reżim u nazistow skiego, ani 
n ie sp lam ili się w ydaw aniem  rozkazów  po­
pe łn ian ia  tych  zbrodni, więc najw yższy wy­
m iar kary  n ie pow inien  ich  do thnęć . U siłują 
w m ów ić w członków  T ry b u n atu , że sp rze ­
ciw iali się w ojnie, chcieli obalić  reżim  h i­
tlerow ski. zabić fuehrer;) itr!, Ud., lecz nie 
u dało  im się lo, bo przem oc okaza ła  się po 
tam tej stronie...

Do n a jh a rd z ie j zak łam anych  i cynicznych 
osobn ików  te j czw órk i należy n iew ątp liw ie  
H ja lm ar Schachl, 1). prezes B anku Rzeszy i 
m in iste r gospodark i. W iadom o, że odegrał 
rm w ybitną  ro lę w życiu gospodarczym , a 
częściow o i politycznym , N iem iec w okresie  
m iędzy dw iem a w ojnam i św iatow ym i. Jest 
to n iew ątp liw ie  człow iek ba rd zo  zdolny i 
n ieg łup i; w r. 1923 21 u stab ilizow ał w alutę 
n iem iecką, w prow adzając  t. zw. „ ren ten - 
m arkę“ .

Służy! w iernie zarów no republice , jak  i 
H itlerow i. U m iał przystosow ać się do k a ­
żdej k o n iu n k tu ry  po litycznej; za „d em o k ra ­
c ji*  był d em o k ra tą  (form alnym  członkiem  
StSóTinirtwa D em okratycznego), po zwycię­
s tw '-  H itlera sta ł się jego d o radcą  w sptra- 
w ar.i gospodarczych i, jak  n iebaw em  prze­
k onam y się. p rzyczyn ił się w alnie do s tw o ­
rzen ia  now ej n iem ieck iej siły zbro jne j, fo r­
m ow anej przez T rzecią  Rzeszę w brew  posta  
now ieniom  tra k ta tu  w ersalskiego, wznosząc 
podbudow ę finansow ą m ilita rn e j, a później 
w ojennej, dz ia łalnośc i H itlera.

DOKUMENTY MÓWIĄ

A te raz  n iechaj m ówią dokum enty . Jak  
w iernym  sługą H itle ra  byt Scbacht jeszcze 
przed jego dojściem  do w ładzy, św iadczv 
list ów czesnego prezesa R eichsbanku , skie­
ro w an y  do  późniejszego d y k ta to ra  Niemiec, 
a p isany  w listopadzie  r. 1932, po w yborach 
do p a rlam en tu  Rzeszy. W liście tym Schachl 
gorąco  pozdraw ia  H itle ra  z okazji sukcesu 
w vborczego (naw iasem  m ów iąc, nie był to 
sukces, lecz p o rażka , bo w p o rów nan iu  z po 
p rzednim i w yboram i naziści stracili 40 m an 
datów ) i donosi m u, że zbiera podpisy wy­
b itnych  przem ysłow ców  i bank ierów  na pe­
tycji do p rezyden ta  Rzeszy von H in d en b u r-

Mimochodem
Przedpokój

Tłok w  Warszawie. W tym  tłoku  
r.oi mniej więcej od roku 
bardzo trudno o pokój.

Jak  w Paryżu, psiakość.

Więc komisje, badania, 
ale z tego działania 
z trudem coś się wyłania.

Ja k  w  Paryżu, psiakość.

K ażdy pokój mieć chciałby, 
nie wiem co za to dałby, 
ludzie biorą się za łby.

Ja k  w Paryżu, psiakość.

Ja zdobyłem  na bokp 
niby jeszcze nie pokój, 
lecz na razie przedpokój.

Jak w Pc~"*u, psiakość...

A. TOM

:a o zam ianow an ie  Adolfa H itle ra  kancle­
rzem  Rzeszy. Podp is Schach ta  fig u ru je  tu  w 
sąsiedztw ie podpisów  najw iększych  m ag n a­
tów k ap ita łu  niem ieckiego, ty ch  sam ych, k tó  
rzy  sfinansow ali ruch  na ro d o w o -„so cja li- 
stycz;;y‘‘: K rupp. Flick, R ennert, znany ban 
k ier Schroeder, p rzedstaw icie le  firm y Sie­
m ens -  lla lsk e , D resdner Bank, ild.

Są to te sam e nazw iska, k tó re  f ig u ru ją  w 
spisie  uczestn ików  tak  zw. „specjalnego  fu n ­
duszu H im m lera1*, rok rocznie osoby te, 
w łaściciele i k ierow nicy  najw iększych  kon­
cernów , tru s tó w  i banków  Niem iec, w ręczali 
H im m lerow i m ilion  m arek  na „cele sp ec ja l­
ne*. W śród  nazw isk pow yższych w idnieje  
rów nież, w ypisane czarno  na b iałym : dr.
H ja lm a r Scbacht.

Oba pow yższe d o kum en ty  zostały odczy­
tane n a  posiedzeniu  T ry b u n a łu  w N orym ­
berdze.

A oto jeszcze jeden  liścik, p isany do H i­
tlera  przez tegoż Schachta, św iadczący do ­
sadnie  o jego „pacyfis tycznym 1*, „an ty n az i­
stowskim*1 nastaw ien iu . L ist ten  p isan y  był 
7 stycznia r. 1939, z okazji u stąp ien ia  Scha­
chta ze stanow iska  p rezesa  B anku Rzeszy.

„ Ja sn o  zdaw ałem  sobie spraw ę z tego, p i­
sał Schacht, że sku teczna  po lity k a  zag ra­
niczna może być p ro w ad zo n a  jed y n ie  po 
u p rzed n ie j reo rg an izac ji niem ieckich  sił 
zbro jnych . Zacząłem  finansow ać  nasz  pro­
gram  zb ro jeń . m im o, że by ło  to  zw iązane z 
niebezpieczeństw em  spadku  w alu ty 11.

KTO UMOŻLIWIŁ WYKONANIE 
PROGRAMU ZBROJEŃ

N ajlepszym  dow odem  tego, jak  Schacht 
realizow ał sw ój p ro g ram  w p rak ty ce , jest 
fak t. iż w czasokresie  od r. 1933 do 1936 w e­
w nętrzny  d ług N iem iec w zrósł z 12 do 36 
m iliardów  m arek . Te 24 m iliardy  poszły  cał 
kow icie na  zbro jen ia . W r. 1937 doszło do 
nich  jeszcze 11 m iliardów  mk., a w 1938 —  
1 1 m iliardów . D ane te zn ajd u jem y  w tajnym  
rap o rc ie  ów czesnego m in is tra  finansów  Rze­
szy hr. Schw erin von K rossigk d la  H itlera.

A m erykański dy p lo m ata  J. M essersm idt, 
k tó ry  m iał sposobność k ilka  la t obserw ow ać 
z b lisk a  d z ia ła lność  Schach ta, jak o  m in istra , 
stw ierdza w swoich zeznaniach : „Jego to
zdolności finansow e dały  reżim ow i h itle ro w ­
skiem u m ożność znalezien ia  bazy finanso­
wej dla w y k onan ia  o lbrzym iego  p ro g ram u  
zbro jeń* . — F ak tem  więc jest, że m im o k łam  
liw ych tw ierdzeń  S chachta  i jego ad w o k a ­
tów  odegrał on p ierw szorzędną ro lę w od­
b u d ow an iu  n iem ieck ie j potęgi w ojskow ej, 
bez czego H itle r nie by łby  w stan ie  rozpo­
cząć sw ojej n ap astn icze j w ojny.

SAMI SOBIE W EŹMIEMY KOLONIE...
23 w rześn ia  r. 1935 H ja lm a r Schacht w 

n astęp u jący  sp osób  rozw ija! sw oje c redo  po 
litycane przed spec ja lnym  w ysłann ik iem  
p rezy d en ta  R oosevelta, S. R. Fu llerem :

„My, N iem cy, m usim y m ieć kolonie. O trzy 
m am y je  a lb o  w drodze rokow ań dyp lom a­

tycznych, albo te* weźm iem y je sobie sam i—
F u lle r  zauw ażył skrom nie: „Nie m ożecie

przecież w  n ieskończoność fabrykow ać, b ro ­
ni, jeżłi u ie będzie o n a  znajd o w ać  żad n e ­
go zas to so w an ia11. —  W odpow iedzi u sły ­
szał k ró tk ie , znaczące pow iedzonko  Scha­
ch ta : „Ganz richtig** (zupełn ie słuszniej...

G enerał Keitel, w ów czas w ysoki u rzędnik  
M inisterstw a W ojny , p isa ł do  kanclerza  Hi 
tlora w dn iu  14 czerw ca 1937 r.. że „bez 
w spółudziału  S chachta  n ie  dałyby  się w ża­
den sposób rozw iązać tru d n e  prob lem y  za­
rów no m obilizacji, jak  i p ro w adzen ia  w oj- 
n y 1*...

W krótce, n M onachium , p rzem aw ia jąc  na 
UTOczystĄ-r posiedzen iu  R ady G ospodarczej 
n iem ieck iej Akadem ii U m iejętności, Schacht 
oznajm ił: „Byó m oże, iż żaden  inny  bank  
em isy jny  n ie  p row adził w  czasie pokojow ym  
tak  śm iałe j po lityk i k redy tow ej, jak  nasz 
B ank Rzeszy od chw ili do jśc ia  do w ładzy n a  
rodow ego „socjalizmu**. Jed n ak  dzięki te j 

[po lityce  Niem cy stw orzy ły  m ach inę  w o jen ­
ną, n ie  u stęp u jącą  żadnej in n e j n a  św iecie. 
I te  zb ro jen ia  pozw oliły  nam  odnieść w iel­
k ie  sukcesy  na po lu  po lliyk i m iędzynarodo­
w ej".

NASZ WIELKI WÓDZ.-

By zaś n ie by ło  żadnych w ątpliw ości, có 
do p raw id łow ości po litycznej linii Schachta, 
dodał on: „Nie dokonaliśm y  żadnych  cudów  
w dziedzinie finansow ej (co za skrom ność...), 
istn ie je  ty lk o  jeden  w ielk i cud, a  jes t nim  
p rzebudzen ie  św iadom ości n a rodow ej Niem ­
ców i n iem ieck iej dyscypliny , a cud ten  
zaw dzięczam y naszem u w odzowi Adolfowi 
H itlerowi*1...

W ystarczy . W św ietle pow yższych dok u ­
m entów okazu je  się niezbicie, że Schacht 
n ie Iviko odegrał n iezw ykle don iosłą  ro lę 
w o d d an ia  w ładzy H itle row i i jego  bandzie, 
lecz. że św iadom ie finansow ał n iem ieck i p ro  
gram  zb ro jeń , zdając  sobie doskonale  sp ra ­
wę z tego. że zb ro jen ia  te będą w ykorzysta ­
ne dla celów n ap astn icze j w ojny.

Był jed n ą  z p a ru  zakulisow ych „szarych 
em inencji" reżim u h itlerow skiego, schow a­
n ych  sta ran n ie  za szerokim i p lecam i d y k ta ­
to ra , k tó rego  ruch am i k ierow ał n ieraz  z u - 
k rycia . Jeden  z n a jlepszych  znaw ców  ta jn i­
ków reżim u h itlerow skiego  w jego p ierw ­
szych la tach , Je rzy  B ern h ard t, zm arły  na  
em igracji w ybitny  dz ien n ik arz  i ekonom ista 
n iem iecki, w ym ienia trzech g łów nych „ d rah t 
z ieherów 11 (pociągających za. szn u rk i w te a ­
trze  m arionetek ) narodow ego  „soc ja lizm u1*; 
są nim i F ritz  T hyssen, K rupp i... H ja lm ar 
Schacht

Jest w ięc Scbacht jednym  z trzech „o j­
ców** i p rom otorów  n a jh an iebn iejszego  w 
d z ie jach  now oczesnej ludzkości, reżim u, i ja 
ko tak i, pon ieść  w inien  zasłużoną —  jakże 
p racow ic ie  —• karę.

M l. R udnicki.

i

Święto lotnicze w Bydgoszczy

V -:

mm
DESANT SPADOCHRONOWY WITANY OWACYJNIE PRZEZ ZGROMADZONA 

NA LOTNISKU PUBLICZNOŚĆ.

Nowe w ydaw nictw a

Czytelnicy

N akładem  Państw ow ego In s ty tu tu  W ydaw ­
niczego u k aza ła  się  p raca  H enryka  Batow- 
ekiego pt, „W spó łp raca  słow iańska", o m a­
w ia jąca  zagadnienia  po lityczne, gosp o d ar­
cze i k u ltu ra ln e  Słow ian w przesz łośc i i te ­
raźniejszości. Pożyteczna la książka podaje  
geograficzne d an e  do ty czące  rozm ieszczenia 
i liczebności Słow ian oraz  przegląd  w szyst­
k ich  objaw ów  poczucia słow iańsk iej w spól­
noty do czasów  na jd aw n ie jszy ch  aż do ch w i­
li obecnej. Szczególnie obszernie p o tra k to ­
wana jest w sp ó łp raca  słow iańska od 19-go 
w ieku — poprzez  p ierw szą w ojnę św ia to ­
wą — d o  osta tn iego  w iekopom nego zw ycię­
stw a S łow ian nad  odwiecznym  niem ieckim  
wrogiem  w 1945 roku.

P u b lik ac ja  H enryka BatoweJriego omawia 
jedno z n a jb a rd z ie j p a lący ch  zagadnień  nr. 
szej polityka gospodark i i k u ltu ry . Je s t  to 
w ydaw nictw o zasługu jące  ze w szech m iar 
na jak  najszersze  rozpow szechnienie.

Z b roszur, om aw iających  ak tu a ln e  zaga­
dn ien ia , n a  pierw sze m iejsce w ysuw a się p ra  
oa d -ra  A leksego Df-rugi p t. „A k tualność  
Żerom skiego",

Spraw om  gospodarczym  pośw iecona jest 
b roszu ra  m gra Jerzego  K onopki pt. „Położę 
n ie  gospodarcze P o lsk i w spó łczesnej1'. B ro­
szu ra  u k azu je  p erspek tyw y  rozw ojow e p a ń ­
stw a polskiego w  zw iązku z p rzep row adze­
niem refo rm  spo łecznych  i uzyskaniem  sze ­
roki ago d ostępu  do morza.

B roszura  Józefa S ieradzkiego ,,0  szkołę 
w nowej d em okracji"  zaw iera  w nikliw ą' k ry ­
tykę stosunków , p an u jących  w naszym  szk o l­
nictw ie i porusza sy tu a c ję  m ate ria ln ą  n au ­
czycielstw a. A utor om aw iał te zagadnienia

Wola prosi o tramwaj
G dy W arszaw ę osw obodzono, robo tn icy  za­

m ieszkali w obrębie W oli s taw ili 6ię do  p ra ­
cy, m ając  zą  kom unikac ję  w łasne  nogi. K i­
lom etrow e m arsze  n ie  o d stra sz a ły  rob o tn i­
ków  p rag n ący ch  odbudow ać W arszaw ę.

Po uruchom ieniu  tram w ajó w  W ola  d łu g o  
czekała  n a  ob iecane autobusy. D ziś już  są. 
Szturm em  zdobyw a się  m iejsca, trzeszczą  ko ­
ści, bo  k ażd y  chce zdążyć do  p racy . Częste 
uszkodzenia  pow odu ją  b rak  i te j kom unika­
cji. A  w ynik: ro b o tn ik  p rzychodzi d o  p racy  
spóźniony, przem ęczony i zdenerw ow any m a­
coszym trak tow aniem  tej części m iasta .

N ajw yższy czas skończyć z tym  koszm a­
rem  i p o trak to w ać  pow ażniej ro b o tn ik a  d a ­
jącego sw ą p racę  d la  m iasta.

S łu p y  od ul. Bema są  w  cało śc i, jak  rów ­
nież i tory . K w estią  jest założen ie  d ru tu  r o ­
boczego i puszczenie dw óch pociągów  z p rzy- 
czepkam i.

Czy n ie  m ogłaby w to w niknąć D yrekcja  
M ZK łączn ie  z R ad ą  Z ak ładow ą?

S praw a ta  jes t tym  p iln ie jsza , i i  ro zp o ­
czy n a jący  się ro k  szkolny, u ła tw iłby  m ło­
dz ieży  uczęszczanie do  szk ó ł bez opóźnień.

A lfred  Z ieliński

Hodujcie jedwabniki
Jesień  j'est n a jo d p o w ied n ie jszą  p o rą  do sa 

dzenia i p rzy jm o w an ia  się drzew ek m o rw o ­
w ych, bez k tó ry ch  n ie m ożna p ro w adzić  ho­
dowli jedw abników . K ażdy m ieszkan iec  wsi, 
a  n aw et m iasta , jeżeli ro zp o rząd za  sk raw ­
kiem  ogrodu, m że sobie przy . pożyć docho­
du do k ilkudziesięciu  tysięcy  z ło tych za je ­
den m iesiąc  p racy  p rzy  hodow li jed w ab n i­
ków , jeżeli będzie m ia ł d rzew ka m orw ow e.

Ci, którzy: w p o b lisk ich  zak ład ach  szk ó ł­
k a rsk ich  n ie  z n a jd ą  m orw y, m ogą zao p a ­
trzy ć  się w sadzonk i m orw ow e w C en tra lnej 
D ośw iadczalnej S tacji Jed w ab n iczc j w  M ila­
nów ku, d okąd  m ożna k iero w ać  zam ów ienia 
bezpośredn io  lub  za p ośredn ictw em  Spół­
dzieln i Zw iązku Sam opom ocy C hłopskiej.

w szeregu  artyku łów  na łam ach „O drodze­
nia".

"i lite ra tu ry  p ięknej Państw ow y In sty tu t 
W ydaw niczy nrzygotow uje  w znowienie ,JClu 
bu P ick  wiek a 1 w opraow aniu  znakom itego 
anglisty  d ra  S tan isław a H eisztyńskiego, k tó ­
ry n ap isa ł w stęp i ob jaśn ien ia , o raz  pow ieść 
W ładysław a K ow alskiego „W  G rzm iącej",

lawy mim „Sipilek“
36-ty nu m er „Szpilek'* zaw iera tu. in. d a l­

szy ciąg  „P odróży  atom ow ych" Ja n a  Rojew'* 
skiego, List z W iednia  S tanisław a Jerzego  
l.eca, le iie ton  Ja n a  Huszczy „Uwagi z w cza­
sów 11. hum oreskę  Zbigniew a G rotow skiego 
„M ówię przez sen w iersze Siergieja Mi- 
e balky  w a „B óbr i L iszka11 o raz  wierszo, fe lie ­
tony  i fraszk i S tefanii G rodzieńskie j, W łodzi­
m ierza S łobodnika, Ja n a  S z taudyngera, W . 
!.. B rudzińskiego i J a n a  f..- nego.

W nu m erze  ry su ją : ila -g a , K azim ierz Grus, 
E ry k  L ipiński, M ieczysław  P io trow sk i, K arol 
B aran ieck i, Ignacy W itz, Stanisław  Gieloch. 
W  tym że num erze, w dzia le  „H u m o r z ag ra ­
n iczny11 ko lum na rysunków  S. Steinberga, 
znanego rysow nika  am erykańsk iego . Poza 
tym , ja k  zw ykle — „G abinet Osobliwości*1, 
„S tare  Szp ilk i11. „P oczta11, „Szczypta Soli1.

ffawy numer < 4 m i c y »
N ajbliższy (35) num er tygodnika sp o łe tz - 

no-literack iago  ,.K uźnica" przync-si d o k o ń ­
czenie a r ty k u łu  A dam a R apackiego  p.t. „Po 
rozm ow ie z p rzy jacie lem  z  PSL “. Z n a jd u je ­
my sv nim rów nież ciekaw y a rty k u ł R. M a­
tuszew skiego p. t. „Sąd nad kam panią  w rze­
śniową".

D yskusje  o szko le  przynosi ciekaw y głos 
St. Dybowskiego w in teresu jącym  a rty k u le  
p. t. „W alka o do b rą  szkołę".

W  d z ia le  lite rack im  znajdu jem y  n ad to : 
fragm ent p rozy ' W aillasnda w  tłum aczeniu  St. 
E ruorna oraz  recen zje  z k siążk i „W yzw olenia 
zdradzone" Le M erve, om ówienie książek  o 
L elew elu — p ió ra  J . S ieradziego  i H. P ióro  
o raz  recen z je  E. Szustra  z książek  S. W o jtk ie  
w icza „S ikorsk i i jego żołnierze" i K. K oś- 
niew skiego „Rok ziem i obcej".

N um er b ieżący przynosi ciekaw y rep o rtaż  
z P a les ty n y  St. G ro ta  oraz zw ykłe spraw o­
zdania  po lityczne i z  prasy . Z am yka go jak  
zw ykle ciekaw y d z ia ł  not i polem ik.

Margaret Storm Sameson 41)

Po drugie] stronie
tłum. W . G O JA W IC Z Y N SK A  - N A D Z L N

—  D o Ameryki, gdzie nikt mnie nie zna, gdzie nikt nie 
spojrzy na mnie z pogardą, i nie pow ie: to Marie Jouvenet, któ­
ra wyszła zam gi za N iem ca podczas wojny i ma teraz jakieś 
niem ieckie nazwisko... U cieknę od wszelkiej kary za mój bł^d.

—  W łaśnie.
—  Czy pan wie, że pan m ów i do mnie po francusku? —  

zapytała, uśmiechając się.
Był zaskoczony:
—  Zapom niałem .
—  O czym?
—  Że pani nie zna francuskiego.
Pow inna była tylko uśmiechnąć się na to, ale opanow ała  

ia straszliwa złość: nie czuła się już poniżona w obec niego, 
czuła jedynie złość i chęć uderzenia go. Drżała, ale zmusiła się, 
abv wstać i spojrzeć mu w twarz.

—  Pana rozumiem bardzo dobrze —  powiedziała.
Patrzyli na siebie, jak zacięci w rogow ie. D ziw ny smutek

padł na twarz Aubraca. Cofną.! się o krok i rzekł oficjalnie:
—  Będę zadow olony, jeśli pani się zdecyduje... A lbo pani 

pojedzie teraz, albo wcale.
Cała złość opuściła ja i była zawstydzona. W iedziała, że 

zgodzi się, aby ja uratował —  to byłoby absurdalne upieranie 
się przy śmierć;. Absurdalne i nienaturalne. „Dobrze więc, —  
skoro zdecydowałam  się żyć, m ogę zrobić chociaż to —  po­
myślała —  aby żyć grzecznie".

—  Czv part: rozumie, że tym razem, pani własna rodzina 
daje pani okazję do ucieczki? powiedział ironicznie Aubrac. —  
M oże pani ucie- z czystym sumieniem.

- - T o  będzie przykre dla ojca, trzymać mnie w swoim  
domu.
i — Oczywiście... Przynajmniej to może pani zrobić dla 
niego, że wyjedzit pani do Ameryki.

—  Mus z a być mleczarki i listonosze w Ameryce, przypu­
szczam —  powiedziała. —  I rzeki ... Loara nie jest jedyny rze­
ką na św iecit.

Panowała cisza.
—  D obrze —  powiedział po chw ili suchym tonem . —  D a­

ję pięć minut dla ze­
brania rzeczy, które 
chce pani wziąć ze so­
bą. Oczywiście, jeśli 
może je pani zabrać 
nie zwróciwszy na sie­
bie uwagi. Proszę się 
pośpieszyć.

Zaprzeczyła ruchem  
głow y:

—  N ic. N ie  ma 
nic, co bym chciała 
wziąć. N ic  tu nie na­
leży do mnie.

—  N ie .
—  D opraw dy? — 

podniósł Ronsarda:
—  A to?

—  N i e .
Spojrzał w koło. Pod 

szedł, kulejąc, do ko 
minka, zdjął minia­
turę i podał jej:

—  A tó?
Potrząsnęła znowu 

głowg.
— D laczego nie? 
M ogła powiedzieć

to lekko: 
N ie  m ogę tego zabrać.

— D opraw dy? —  podniósł R onsarda: — 
A lo?

—  Musi pan się dobrze bawić... 
fedno należy wyłącznie do Francji, a drugie —  powinien pan 
usłyszeć moja teściowy, ma prawie taki ostry język jak pan— 
drugie należy do kraju, gdzie on się urodził i nauczył, jak na­
jeżdżać inne kraje, jak być dobrym i uczciwym i jak um ie­
rać m łodo... Oba kraje wyrzekły się mnie. Ta nie m ogę zabrać 
nic, co należy do nich.

— A  pani?... Czy pani odrzuca oba?
—- Cóż za pytanie! Pokazała na swoje ręce —  puste i po­

zw oliła  im opaść wzdłuż boków*:
—  Ta nie mam ojczyzny.
Podszedł do niej blisko:
—  Dopraw dy? —  powiedział, patrząc na niri z wyrazem, 

który na mniej skrzywionej twarzy* oznaczałby dobroć. Ona 
przyjęła to za okrucieństwo: —  Czy pani jest pewna? I nawet 
wczesnym  rankiem? Gdy pani jest naw pól senna, zamyka pa­
ni oczy i widzi gołębia, spacerującego po podwórzu... Czy pa­
ni m yśli, że zobaczy to pani w Ameryce? Przypuszczam, że maż 
pani siostry, jak wszyscy Amerykanie, jest bogaty — będzie 
pani bardzo w ygodnie. •

N ie  chciała bronić się dłużej. N ie  dlatego, że bvła zmę­
czona, albo ,że zapomniała, i i  - g łupotą jest okazywać, że się 
cierpi, okazywać smutek. A le —  ponieważ właśnie w tej 
chw ili zrozumiała coś, co sprawiło, że sama mvśl obrony w y­
dała się najgłupsza rzeczą na świecie. M ożna sie bronić prze­
ciw tak niew ielu rzeczom w życiu, że szkoda ogrom nego w y­
siłku. Przeciw prawdziwym w rogom  w życiu —  przeciw okru­
cieństwu jednego człowieka wobec drugiego, przeciw jego 
dobroci, przeciw bólow i straty, przeciw chłodow i, któ w to­
warzyszy śmierci —  nie ma obrony: nawet kpiny nic nie po­
mogą.

—  W o lę  raczej być najbiedniejsza służącą w Brrhenay.
— A więc ma pani ojczyznę?

—  Tak. oczywiście... M oja ojczyzna jest pogarda i kara.
-Patrzac ciągle na nia. Aubrac powiedział:
— Ta mam inna propozycję... Moja siostra ma pod opieka 

dom  pełen dzieci, sierot pozbawionych rodziców i krewnych, 
niektóre z nich sa zdziczałe, inne były ranne, jeszcze inne sa 
kulawe. Jest mało pieniędzy, moja siostra i jej pom ocnice go­
tują, szorują, reperują, p ie lęgn u ją—  pielęgnują coś więcej, niż 
chore ciała... T o sa skutki niemieckiej trucizny. I to iest ich 
niewybaczalnym grzechem, a nie ich armaty, czy bomby . —  
G łos jego zm ienił się, stał się lekki i żartobliwy: —  N iech  
B óg broni, żeby pułkow nik von Galen dow iedział się, że trak­
towałem  go  pow*ażnie —  chociaż raz w* roku przez c h w i le . . .  —- 
zawahał się : dodał szorstko: —  C-to moja propozycja. Można 
ja przyjąć, albo odrzucić. (D okończenie nastąpi).


